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Zambr6w . Jest Jego rOdzun. nym 
mi<ł.';tem. Wracał więc, po u­
kończeniu socjologii na Umwer-

sytecie Warszaw kim, na stare śmie­
cie. Praca na stanowisku socjologa 
- podjęta w grudniU 1978 roku w 
Zambrowsklch Zakładach Przemysłu 
Bawełnianeg<J - była pierwszą eta­
t<Jwą pracą. Marek Rutkowski, jak 
chyba wszyscy w takich momentach., 
miał wielkie plany, marzenia i wy­
obrażenia, ukształtowane pOd wpły­
wem lektur i uniwersyteckich wy­
kładów. Czego to on nie zrobi jako 
socjolog! Później było tak, jak być 
powinno: szaro, nudno, wściekle ... 

- Dzień dłużył Się okrutnie. Ileż 
to musiałem się nagimnastykować , 
żeby znaleźć jakieś zajęcie. Moim 
podstaw<Jwym obowiązkiem było pro­
wadzenie 1.eSZytu fluktuacji kadry. 
Moglem jeszcze robić ankiety, ale 
b roń Boże o nastrojach w zakładzie, 

o tym , co robotn ik myślil Bo kto wte­
dy traktował rob<Jtnlka ja ko istotę 
myślącą, czującą, żyjącą? Był po­
mocnikiem maszyny , i tak należało 
go traktować. I na nic tu Max We­
ber, Mor awski, p ro!. Szczepański, 
Marks. Na nic piękne teorie. Ich 
m ie jsce w opasłych tomiskach, prze­
walanych przez. tudentów. A tu 
tward a robota. nie katedra filozofii, 
i basta. Próbowałem nawet kiedyś 
wejść d o d yrektora. Przyjął mnie 
owszem, ale w obecnośc i specjalisty 
od praw p racowruC'lych. Okazało 
się, że nie mówimy tym samym ję­
zykiem 

Prowadzi łem dla mistrzów wykła­
dy z socjolog i i p racy. Analizowaliś­
my naszą g{)spodarkę. Wn io~ki na­
suwały ię sm utne : podm iotowość 
klasy robotniczej - wielka fikcja. 
EkQnom ią w Polsce nie rządzą pra­
wa ekonomiczne - śmieszny p ara­
doks . ale w prak tyce 1lIlacznie mnie j 
wesoły Inny non 'ens: is ln i nie du­
bluj ących ~lę I wzajemnie sobie prze­
szka d z jących ośrodków decyzyj­
nych. 

Fot GAROn LURINCZY CIĄG DALSZY NA STR 6 

Kontynuujemy naszą ogólnopolską ankietę "Polski dylemat - na­

dzieje i zwątpienia", w której osobistymi refleksjami dzielą się poli­

tycy, twórcy, naukowcy, działacze gospodarczy. Ich wypowiedzi po­

winny ułatwić ocenę dokonujących się w kraju przemian - nikomu 

z nas nie obojętnych. 
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Ze świata 
W KREMLOWSKIM Pałacu Zjaz­

dów trwają obrady XXVI Zjazdu 
Komunistycznej Parłii Związku Ra­
dzieckiego, zrzeszajllcej siedemnaśc e 
milionów komunistów. Uczestniczy 
w n:m blisko 5 tys. delegatów, a tak­
że 123 delegacje zagraniczne. Pol­
skiej - przewodniczy I sekretarz KC 
PZPR, Sbnisław Kania. Referat 
sprawozdawczy wygłosił sekretarz 
generalny KC KPZPR, Leonid Breż­
niew. O głównych kierunkach roz­
woju gospodarczego i społeczne~o na 
lata 1981-1985 i do roku 1990 mówił 
natomiast premier ZSł\R, Nikołaj 
Tichonow. 

NA POSIEDZENIU Komisji Zjaz­
dowej zgłoszono liczne uwagi i Pl'O " 
PJzycje, które mają być uwzgl~dnjo­
ne w projekcie założeń programo­
wych na IX Zjazd PZPR. Dotyczą 
one: żródeł i charakteru kryzY3u; 
przewodniej roli PZPR, nowych s'o­
sunków w partii i jej działalnośd 
ideOlogicznej; rozwoju socjalistycz­
nej demOkracji i samorządności oraz 
umocnienia praworządności; roli i 
problemów młodego pokolenia; rea­
lizacji polityki socja lnej; reformy 
ekonomicznej, 3-letniego programu 
stabilizacjj gospodarczej oraz kierun­
ków rozwoju kraju w obecnym 5-
leciu; gospodarl<i żywnościowej oraz 
kierunków polityki rolnej; zadań w 
dziedzinie rozwoju pot.encjału inte­
lektualnego i iycia umysłowego kra­
ju; kierunków działalności między­
narodowej PZPR j polskiej polityki 
zagranicznej. 

"NIE MOŻE BYĆ dalej tak, jak 
było, że tylko niespełna 10 proc. pra­
cowników ap.lratu part~jnego pra­
cowało przedtem w jakimś zawo­
dzie - mówi w wywiadzie udzielo­
nym "Życiu Warszawy« (nr 39) Je­
rzy Trześniewski, przewodniczący 
Zakładowej Komisji Zjazdowej KF 
PZPR w Hucie "Warszawa«. - Tu 
nie wystarcza dyplom uczelni, pot­
rzebne jest doświadczenie zawodowe 
i partyjne. Pracownik aparatu t.o n e 
zawód, ale funkcja, na którą okre­
sowo powinna delegować csłowieka 
organizacja partyjna." \ 

"WYDAJE SIĘ powiedział 
rzecznik prasowy NSZZ .. Solidar­
ność" - że zmiany oznaczają istot­
ne wzmocnienie rządu w nas:tym sy-

JAK ZASPOKOIC najpilniejsze 
potrzeby społeczne? Odpowiedź na 
to pytanie sprecyzowała Egzekutywa 
Komitetu Wojewódzkiego. Przyjęty 
harmonogram działań wychodzi na­
przeciw oczekiwaniom i postulatom 
mieszkańców. Pnewiduje m-in.: 
przekazanie w li topadzie br. dru­
giego stopnia ujęcia ' i stacji uzdat­
niania wody w Łomży; oddanie do 
użytku no końca marca studni awa­
ryjnej ze stacjami uzdatniania wody 
w łomżyńskim osiedlu Jantar, a do 
końca lipca - w Kolnie, oraz włą­
czenie we wrześniu magistrali wo­
dociągowej do sieci miejskiej w Gra­
jewie, przedszkole w Łomży, roz­
pocznie się budowę przychodni zdro­
wia na osiedlu Jantar, przekazany 
zostanie hotel dla pielęgniarek w 
Grajewie. O 270 miejsc wllrośn"e 
liczba miejsc w przedszkolach. Po­
nadto do końca kwietnia podjęta 
zostanie decyzja o pnekazaniu łom­
źyń<:kiej służbie zdrowia innych 
obiektów. 

PROGRAM działania POlskiego To­
warzystwa Turystyczno-Krajoznaw­
czego w łomżyńskiem ustalił n Wo­
jewódzki Zjazd Delegatów, na któ­
rym wybrano również nowy Zarząd 
WOjewódzki PTTK. Jego ' prezesem 
zostal Tadeusz Deptuła. (Wypowiedź 
nowo wybranego prezesa zamieś ci­
my w je4nym z najbliższych nume- , 
rów "Kontaktów"). -Z OKAZJI 35 rocznicy utworzenia 

JUŻ W NAJBLIŻSZY PIĄTEK (27 II) 
ŁOMżA JAK NA DŁONI 

WSZYSCY PYTAMY - WŁADZE MIEJSKIE ODPOWIADAJĄ 

Jeśli coś w Łomży drażni cię lub ciekawi - otnymasz odpowiedź l: pier­
wszej ręki! Przyjdź w piątek (27 II) o godzinie 16.00 do świetlicy Cechu 
Rzemisł Różnych (ul. Giełczyńska), gdzie odbędzie się publiczna rozm lwa ł 
Czytelników i dziennikarzy s władzami Łomży, rozpoczynająca nasz cykl 
wywiadów z gospodarzami miast i gmin. Wszystkie pytania dozwolone! 
Chodzi o rozpoznanie najważniejszych kwestii życia zbiorowego, kłopotów 
('o dziennych mieszkańców oraz lokalnych odmian odno",">, społecznej. Jeżeli 
nie możesz jutro - odezwij się dziś (czwartek 20 11), przekaż swoje pyta­
nia telefonicznie (dyżurujemy od godz, 8.00 do 12.00; tel. 40-22). 

stemie władzy. Nie chcemy władzy 
słabej, po p.erwsze dlatego, że jest 
to niebezpiecznc dla kuju, Pi) dru­
gie zaś dlatego, że władza tak ... n.e 
może być dla społeczeństwa w ary­
godnym partnerem, który realizo­
wałby proz umienia. Nie jesteśmy też 
drugą władzą. Chcemy być nato­
miast znanym i szanowanym part­
nerem społecznym. Jest to jedyna 
droga wyjścia z kryzysu." 

"MAMY NADZIEJĘ - stwierdził 
natomiast Stanisław Cieniuch, sek­
retarz Komisji Porozumiewawczej 
Branżowych Związków Zawodowych 
- że w sposó-b zdecydowany zosta­
nie wyeliminowana niedopuszczalna, 
birokratyczna tendcncja do gabine­
towego załatwiania spraw z jednym 
czy drugim przywódcą związkowym. 
Uważamy, że poglądy działaczy czy 
ekspertów nie mogą przesądzać de­
cyzji. Liezyć się powinna op nia 
wszystkich czlonków związku. Trze­
ba też unikać manipulacji nastroja­
mi. Srodki masowego przekazu n e 
mogą stwarzać np. magicznej wiary 
w możliwośc; nowego rządu czy sa­
mego premiera". Wywiady z obu 
działaczami związkowymi opubliko­
wano w nr 28 "Zych. Warszawy". 

NA SZEF A Urzędu Rady Mini­
strów powołany został gen. brygady 
dr Michał Janiszewski. 

UCHW AŁĄ Rady Ministrów za­
trzymano realizację 49 inwestycji. 
W pierwsz~j kolejnOŚCi - budowy 
o małym stopniu zaawansowania 
prac oraz te, z których efekty mogą 
być uzyskane dopiero za kilka Id. 

UZGODNIONO ostateczną wersję 
zasad podziału reglementowanych 
artykułÓW żywnościowych. Po pier­
wszych 3 miesiącach "okresu prób­
nego" system kartkowy ma by.: po­
nownie poddany pod dysku ję. 

PODPISANO także porozum'en'e 
między komisją rządową a komite­
tem strajkowym w Rzeszowie, koń­
cząc wielodniowe rozmowy na te­
mat wysuwanych przez rolników 
postulatów, obejmujących całokszhlt 
problemów rolnictwa i społeczności 

Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej odbyło się w Łomży uro­
czyste, połączone z wręczeniem 
sztandaru miejskiej organizacji 
ORMO w Łomży, spotkanie zasłużo­
nych ormowców z władzami woje­
wódzkimi. Cztery osoby otrzym ły 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro­
dzenia' Polski: Dionizy Antkowiak, 
Henryk Bagiński, Kaz mierz nz:e­
koński i Marian Jakubowski. 

W MUZEUM ROLNICTWA w 
Ciechanowcu otwarto Izbę Pam~ęci 
Narodowej, która ukazuje dz e;e 
walki o utrwalenie władzy ludowej 
w okolicach Wysokiego Mazowieckie­
go. 

TOWARY wartości ponad 50 mln 
złótych zaoferowali rzemieślnicy 
Łomżyńskiego, Suwałskiego i Biało­
dockiego na giełdzie w Łomży. P . ze­
de wszystkim: wyroby branży me­
talowej i z serii 1001 drobiazgów, a 
także drzewnej, chemicznej, cera­
micznej. Celem giełdy było ukasa­
Die jednostkom handlowym możli­
wości produkcyjnych rzemiosła i 
odwrotnie z"ł1)rezentowanie po­
trzeb handlu na wyroby, któ ych brak 
odcz 'lwają ldienci, jak np. widiowe 
wiertła, strugi stolarskie, a ' nawet 
widły. 

UCHW AŁA sesji Miejsko-Gminnej 
Rady Narodowej w Grajew,e 
wstrzymano rozruch nowo wybudo­
wanego Zakładu Mleczarskiego w 
tym mieście. Ta, jedna z najwięk­
szych w kraju mleczarnIa ma prze­
rabiać dziennie około 500 tys. litrów 
mleka i odprowadzać jednocześnie 
1500 metrów sześciennych ścieków. 
Zaproponowane rozwiązanie - ko­
rzys~ia z miejskiej oczyszczalni aż 
do momentu zakończenia budowy 
zakładowej oc~yszczalni (co nastą­
pić ma za ,~3 lata) - napo~kalo na 

wiejskiej. Jedno z ' najważniejszych 
ustaleń dotyczy uznania za celowe 
ustawowego wzmocnienia gwarancji 
n ' enaruszalności własności chłop­
sk ej, zwłaszcz4 prawa do jej dzie-

' dziczenia, oraz uznania indywidual­
nych gospodarstw za trwały, równo· 
prawny element naszej gospodarki 
narodowej. 

USTALONO JUZ terminy robo­
czych sobót dla admini . t.acji: 28 lu­
ty, 28 marca, 25 kwietnia, 30 m . ja, 
29 czerwca, 25 ' lipca, 2 sierpnia, 19 
wrzcśn: a, 17 pażdziernika, 14 Ibto­
pada, 12 grudnia. 

PO DWUDZffiSTU OSMIU dniach 
podpisaniem porozumienia zakoń­
czył się strajk studentów łódzkich. 
Dokonano także rejestracji Nieza­
leżnego Zrzeszenia Studentów. 

700 MILIARDOW złotych pJwinna 
wynosić wartość tegorocznych do­
staw żywności, by pokryć siłę na­
bywczą ludności - ocenia Ministe~' ­
stwo Hand!u Wewnętrznego jUsług. 
Plan ol<reślił je na 555 mld złotych 
- luk:t z,-opatrzeniowa wynosi więc 
145 mld zł. Jednak z wyjątkLem 
masła, mięsa, cukru i ryb, dO:itawy 
pozostałych artykułów spożywczych 
będą wyższe niż w latacb poprzed­
nich. Wiadomo, że zna(zna ich część 
musi być zakupiona z\ granką. 

POD WZGLĘDEM ilOŚCi wydobY­
tegO węgla, przypadającej na jedne­
go mieszkańca, byliśmy jeszcze do 
n'edawna w światowej czołówce. 

Okazuje się jednak - co wynika z 
badań NIK-u, że osiągnęliśmy ten 
wskażnik tylko w statystyce" Odkry­
te metody jej fałszowania zrelacjo­
nował "Interpress" (przedruk w nr 
36 "Gazety Współczesnej"). 

SREBRNE SZPILKI dl ~ na~zych 
stałych współpracowników 
Andrzeja PoduUd i Jacka Urbań­
skiego - przyznało jury konkursu 
Złotej Szpilki 1980! Gratulujemy! 
ZMARŁA (w wieku lat 76) Janina 

Broniewska - znana pisarka i dzia­
łaczka społeczna, publicystka i re­
po. terka, autorka książek dla dz eci 
i młodzieży. 

zdecydowany sprzeciw nie tylkO 
radnych. "Podejmowanie ryzykow­
nych decyzj. bez jakiejkolw:ek in­
formacji i k ansultacji społecznej -
napisali np. działacze ochrony przy­
rody z NSZZ "Solidarność" oraz 
grajewskiego PTTK w Iiśc:e da 
władz i redakcjI - jest odczuwane 
jako ignorowanie czynnika społecz­
nego." Wkrótce na naszych łamach 
opublikujemy obszerny artykuł na 
temat grajewskiej mleczarni. 

ZNANY JEST już rozdzieln"k na 
I kwartał br. Łomżyńskie otrzyma: 
465 ciągników, 100 rozstrzą.saczy do 
obJrnika, 700 p .: rników węglowy('h, 
300 elektrycznych. Poprawi się za­
opatrzenie w nawozy. Będzie ich 
więcej: azotowych o 1255, fosforo­
wych o 7000, a potasowych o 6350 
ton. 

I TURNffiJ tenisa stołowego o pu­
char ,,~ontaktów" rozstrzygnięty! 
ZdObyła go Szkoła Podstawowa nr 6 
w Łomży. Dalsze miejs~a zajęły: SP 
nr 2 w. Kolnie, ZSG wSzepietowie, 
SP nr 2 w Łomży i ZSG w Zaręba' h 
Kościelnych. Relację oraz szczegóło­
we wyniki turnieju zamieścimy w 
następnym numerze. 

W PLEBISCYCIE "Gazety Współ­
czesnej" i Wojewódzkiej Feder acji 
Sportu w Łomży na najlepszego 
sportowca woj. łomżyńskiego zwy­
ciężyła teni~stka ŁKS-u Hanna. 
Bnósk.o. Kolejne lokaty: Arkadiusz 
Bojarowski - p j dnoszenie ciężarów, 
Leszek Zazulin piłka siatkowa, 
Joanna Zno:ńska - lekkoatletyka, 
Krzysztof Just - zapasy. 

W 7 nr. "Kontaktęw" zamiast 
dwóch zapowiedzianych 
szej stronie artykułów, 

teksty zastępcze. 

nJ. pierw­
ukazały ,się 

dwa łyki 
"ekonQmiki 

Dekalog 
genera,a 

Sejmowe wystąpienie generała­
premiera odbiło się szerokim echem 
nie tylko w kraju, Dodało ducha, na­
dziei. Bo siła władzy, to oznaka siły 
państwa - budzi respekt i szacunek, 
zachęca (a nie zniechęca) do działa­
nia. Nie o intencje i ton zresztą cho­
dzi. Rząd jest władzą wykonawczą 
i z tych jego funkcji wynikają okre­
ślone powinnOści - konieczność roz­
wiązywania trudnych spraw dnia co­
dziennego z myślą o przyszłOŚCi. 

Taki pakiet spraw do załatwienia 
został ujęty przez premiera Jaruzel­
skiego w dziesięciopunktowym pro­
gramie. Warto zastanowić się nad 
tym "generalskim dekalogiem", któ­
ry zdumiewa na pozór prostotą, a 
jednocześnie wskazuje na ogrom 
zadań. Bo po pierwsze: rząd uznaje 
za niezbędne zaopatrzenie ludnośc i 
w podstawowe artykuły - przede 
wszystkim w żywność, i zapewnie· 
nie sprawiedliwego rozdziału dóbr 
deficytoWYCh. Rzecz zdawałoby się 
oczywista. Tak, ale nie w warunkach 
głębokiego kryzysu jaki przeżywa­
my, rozregulowania wszelkich try­
bów gos,podarki, załamania produk­
cji, spadku jej bezwzględnych roz­
miarów. A ponieważ o żywność cho· 
dzi, ten punkt pierwszy trzeba trak­
tować łą,cznie z sz6stym, w którym 
się mówi o zahamowaniu spadko­
wych tendencji w produkcji rolnej, 
odpowiednim zaopatrzeniu rolnic­
twa, o lepszym wykorzystaniU zie­
mi. 

Proste, oczywiste sformułowania , 
a jakże trudne w realizacji. Zasta­
nówmy się, ile niezbędnych działa ń 
musi podjąć rząd, aby zrealizować 
te dwa, nieodłączne z sobą cele, 
Przede wszystkim, żywnOŚci na dziś 
nie mamy. Nie wg ębiając się w 
przyczyny (a są nim; poważne błędy 
w polityce rOlnej, l zła p06oda) mu ­
simy na przednówku wyda tkować 
bardzo poważne środki dewizowe na 
import masła, olejów, i innych pro­
duktów, których po prostu zabrakło , 
Ten import, to dalsze 'zadłużenie kra­
ju, to szukanie - wcale nie łatwe 
- nowych kredyt6w. 

A z kolei spełnienie obietnic pod 
adresem rolnictwa, Nie wnikam tu 
w konieczną zmianę atmosfery po­
lityczno-społecznej na wsi, na co 
rzutować będzie głównie od rodzenie 
samorządnOŚCi chłopskiej, Chodzi o 
bardziej przyziemne sp rawy: OWI- I 
dły, pługi, ogumienie do traktorów, 
nawozy sztuczne i środki ochrony 
roślin. Tego wszystkiego premier i 
jego rząd cudownie nie rozmnoży -
to trzeba wyprodukować, zm ;enić 
priorytety dla przemysł6w. A że i 
tego z dnia na dzień się nie zrobi, i 
w tym względzie trzeba sięgnąć do­
raźnie po zagraniczną pomoc innych 
krajów socjalistycznych, a także po 
zakupy za waluty wymienialne. 

SkOOlcentrowałem się tylko na 
dwóch punktach rządowego pakietu 
spraw do załatwienia. Ale już z te­
go krótkiego przeglądu widać, iż re­
alizacja "dekalogu" nie będzie łat­
wa" Widać przede wszystkim, że 
rząd może jedynie stwarzać warun­
ki do spełnienia tych zapowiedzi. 
Nad ich urzeczywistnieniem będzie­
my musieli popracować wszyscy, I 
to solidnie, 

JERZY BIELECKI 

-
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P
ytania pasta wione prze:t re­
daJkcję zainspirowały mnie do 
trojakiego rodzaju refleksji. 

Jako polaka niepokoi mn,ie - po_ 
dobnie jak wielu rodaków - znacz­
na niestabil~ość syt~acji sp?łecznej 
i polityczne) w kraJu. Wymka ona 
z powodÓW nie do końca jasnych 
dla ogółu obywateli. Mieszają się 
wśród nich ~prawy ważne i drugo­
planowe, wielkie i małe. Rodzi się 
obawa że to, co było naszym 
wspól~ym, wielJdm z~ycięstwe.m -
zwycięstwem rozumu l rozwagl nad 
emocjami i zniecierpliwieniem, mo­
że się przekształcić w naszą poraż­
kę. W i e r z ę g ł ę b o k o, że talk 
się nie stanie. Wierzę, że po okre­
sie nerwowych zmag~ń zrozumiemy, 
ii los Polski i nasz własny zależy 
od tego, czy potrafimy sformułować 
trafne diagnozy i trafne drogi wyj­
ścia z istniejącego kryzysu. 

Diagnozy takiej, a więc sposobów 
oraz dróg wyjścia, nie proponowały 
podpisane dotychczas porozumienia. 
Stąd też nawet pel na ich realizacja 
_ do czego należy, oczywiście , dą­
żyć - nie gwarantuje rozwiązania 
wszystkich problemów. Nadmierna 
koncentracja uwagi na ~ych porozu­
mieniach może prowadzić do prze­
suwania na drugt plan tego~ co po­
winno być gJównym przedmiotem 
pracy in telektualnej ludzi skupio­
nych wokół wszy!>tkich. liczących 
się ~ł społecznych i politycznych . w 
tym także .,Solidarnośc i" - pracy 
nad koncepcją wyjścia z kryzysu. 

Jako działacz polityczny wnikl i­
wie o-b s e r iN uj ę to wszystko, co w 
wyniku porozumień sierpniowych­
wydarzyło się w -życiu politycznym 
naszego kraju. Nie ulega dla nik0go 
wątpliwości, że układ s ił politycz­
nych jest dziś w wielu i. ·totnych 
punktach różny od s tanu sprzed 
sierpnia. Powstaje jednak pytanie : 
czy zmiany te okażą się zbawienne 
dla kraju i narodu, czy też staną 
się źródłem jego dodatkowych nie­
szczęść ? Pytanie takie może wielu 
oburzać. Wsza k zmiany, jakie za­
szły, były reakcji\ na wcześniejsze 
niedosta tki. Tego nie można podwa~ 
żyć. Powsta je jednOlk pytanie, czy 
wybraliśmy właściwy śr.odek leczni­
czy? Czy dawkujemy go W. odpo­
wiednich ilościach? Czy jetlnych 
błędów nie zastępujemy innymi? Py­
tania te muszą w tej chwili pozo­
stać beż odpowiedzi. Trzeba jednak 
pamiętać, że mądrość polityczną 
pOSiadają ci, którzy potrafią prze­
widywać przebieg wydarzeń. Nie 
jest to, niestety, mocną stroną Pola­
ków. To my sami mówimy o sobie, 
że jesteśmy mądrzy, ale dopiero po 
szkodzie. N i e p o k o i m n Le 
skłonność nowej formacji działaczy 
związkowych do natychmiastowego 
sprawdzania i demonstrowania siły 
s~oich wpływów. Wpływy te są w 
te] chwili znaczne. Czy jednak wy­
korzystuje się je we właściwym ce­
lu? Czy w naszym wspólnym intere­
sie leży ostentacyjne demonstrowa­
nie ich rozmiarów? Często tak by­
wało, że organizacje programowo 
st~oniące od życia politycznego wy­
wierały na nie ogromny wpływ przez 
sam fakt swego istnienia i prezen­
t~wanie własnego programu. Obec­
n;e, po okresie p ierwszych uzasad­
nlOnych nadziei , związanych z od­
nową naszego życia i demokratyza­
cją systemu społecznego, powstały 
warunki włączenia całego społeczeń­
stwa do procesu rzeczywistego ludo-
władztwa. / 

Jednakże na paradoks zakrawa 
fakt, że właśnie w bieżącym okresie 
na~zieje te zostały zasadniczo pod­
,:,azone. Jest to wynik pogłębiania 
~lę destabilizacji życia społecznego 
l goSpodarczego, zakłócającego odno­
~ę; destabilizacji znamionującej się 
nI?pokojami społecznymi i strajka_ r1• ~ konsekwencji możliwości rea-
lzacJl Odnowy są mniej wiarygod­

ne, zaś cały kraj ponosi w Wyniku 
~e~o wielkie straty, a państwo ubo­
z~J~. Szczególnie niepo.koi fakt, że 0-
Plrua światowa formułuje pod na­
szym adresem zarzuty wobec władz, 
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że nie radzą sob ie z niepoko jami, 
a wobec 1i połeczeństwa, że nie umie 
zorganizować swego życia i nie za­
wsze liczy się z konsekwencjami 
swego postępowania. W ten sposób 
tracimy kapitał życzl iwości do na­
szego kraju i narodu . Śledząc prasę 
zagraniczną. zarówno państw za­
chodnich, jak i krajów soc jalis tycz­
nych, z rosnącym niepokojem można 
kOl1statowłłć sP?Q.ek_ s:zacunku dla 
mądrości politycznej naszego na­
rodu. 

Ponosimy więc straty nie tylkO e­
konomiczne i społeczne, ale również 
w opinii innych państw i narodów. 
Nadszedł najwyższy czas, abyśmy 
wspólnie - na drodze pojednania, 
kompromisów i · trwalej nie zalkłó­
conej współpracy - otrząsnęli się 
z bezwładu, demagogii, pomówień 
oraz _działąń destrukc.Yjnych, .,godzą­
cych z każdym dniem w struktury 
władzy i organizacji . społecznych. 
Nasz wewnętrzny polski dialog po­
winien być dialogiem mądrym i od­
powiedzialnym, zwróconym myślą 
przede wszystkim na to, co przed 
nami. Powinien być twórczą dysku­
sją nad funkcjonowaniem demokra­
cji socjalistycznej, systemu społecz~ 
nego i gospodarczego, opanowaniem 
trudności i niedopuszczeniem na 
przyszłość do błędów i wypaczeń. 

Punktem wyjścia tego dialogu po­
winna być aktualna rzeczywistość i 
zrozumienie, na co nas, jako naród, 
stać obecnie. Dlatego trzeba wyraź-
nie powiedzieć, co możemy, a cze­
go nie. Konieczne jest więc zarów­
no określesie granicy rewindykacji, 
jak i realizacji różnych postulatów, 
przy jednoczesnym umacnianiu 
funkcjonowania struktur społecz­

nych, a nie osłabieniu ich. 

Polska jest aktualnie poważnie za­
dłużona zarówno wobec państw za­
chodnich, jak i socjalistycznych. Na­
si wierzyciele muszą żywić przeko­
nanie, że chcemy wyjść ze swych 
trudności, spłaCiĆ zobowiązania. Mu--

szą być przeświadczeni, że w. zy t­
kie nasze wewnętrzne dzi~łania 
zbliżają nas do tego celu. Będzie 
tak, jeśli uwolnimy się od emocji 
i działań podważaj ących struktury 
na zego państwa. W przeciwnym 
razie możemy pon ieść wspólną klę­
skę. Historia ruchu ludowego po­
kazuje, że nasz wpływ na życie po­
lityczne i gospodarcze kraju zmie­
nia się w tym samym rytmie, w ja­
kim zmienia cały kraj. Raz jesteś­
my widoczni bardziej, innym razem 
mniej. Zawsze jednCllk cechUje nas 
dążność do wsp'ierania wszelkimi 
r;JlOżli wymi działaniami i środkami 
pozycji oraz sprawności. państwa. 
PoJ.:;ką, państwową rację ~tanu uwa­
żamy za sprawę nadrzędną. 

c:; f o r m u ł o wal i ś m y w ł a s_ 
n y p r o g r a m demokratycznej 
odnowy życia społecznego na VIII 
Kongresie ZSL. Jest to również pro­
gram pozytywnych stosunków mię­
dzy siłami politycznymi i społecz­
nymi, program wychodzenia z trud­
ności gospodarczych. Uznaliśmy, że 
podstawową sprawą jest wychodze­
nie z trudności w rolnictwie, co do­
bitnie odzwlerciedlają wspólne wy­
tyczne Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL w kwestii 
węzłowych problemów polityki rol­
nej, rolnictwa i gospodarki ~ywno­
ściowej. 

Jest to program realny i możliwy 
do realizacji, jednakże pod warun­
kiem, że przystąpimy do rzeczowe­
go dialogu bez konfrontacji i de­
monstracji. Nie chcemy walki poli­
tycznej, którą przez tyle lat ruch 
ludowy musiał prowadzić. Najczę­
ściej był on atakowany przez ugru­
powania prawicowe, obecnie również 
głównie siły prawicowe obracają się 
przeCiw nam. Nie chcielibyśmy, aby 
historia miała się powtórzyć, aby 
istniało poważne zagrożenie ze stro­
ny prawicy społecznej. Mówiąc 
.,nam" - mam na myśli nie tyLko 
ruch ludowy, ale także nasze pań­
stwo, którego spokOjny byt mógłby 
być w konsekwencji zagrożony . 

Trzeba wyraźnie stwierdzić, że to, 

co w przeszłości wydawalo się po­
stępowe i rewolucyjne, w obecnej 
sytuacji, ze względu na określone 
jej uwarunkowania, może przero­
dzić się w działania prawicowe. Dla­
tego powinniśmy ściślej zewrzeć sze­
regi wszystkich sił 'społecznych i 
politycznych, stojących na gruncie 
SOCjalizmu; sił, które chcą procesu 
odnowy, przystąpiły do jego reali­
zacji i przeCiwstawiają się anarchi­
zowaniu naszego życia. 

S ą d z ę w i ę c, że miarą politycz­
nego sukcesu i żywności organiza­
cji społecznej czy politycznej nie 
może być liczba przeprowadzonych 
akcji czy liczba zgromadzonych 
członków. Miarą tą może być i po­
winno być to, czy jest ona skarb- I 
nicą własnych, odrębnych wartości. 
Czy stanowi ona płaszczyznę działa­
nia dla ludzi o szczególnych, cen­
nych dla narodu i kraju, wartoś­
ciach. Czy przechowuje te wartości 
w długim okresie. Z tych wzglę­
dów tak ogromnie cenimy w 'naszej 
organizacji historię narodu. Nie jest 
to forma uc ieczki od współczesno­
ści. Wynika z wiary, że siła naszych 
poprzedników jest także naszą siłą, 
a naszym obowiązkiem jest tworzy~ 
podwaliny dla siły naszych następ­
ców. 

Jako działacza gospodarczego ei.e­
szy mnie, że dOkumentujący się 
przełom stwarza szansę dla zasadni­
czych zmian w politYce gospodar­
czej. Na temat tej dZiedziny polity_ 
ki wypowiadałem się wielokrotnie. 
Jej podstawowy błąd polegał na 
tym, że zbyt długo podporządkowa­
na była celom i zadaniom słusznym. 
ale tylko na począbku naszej powo­
jennt::j drogi. Zbyt długo wierzylł-
my. że o potędze państwa świad­

czy liczba hut i ilość wytopiónej 
s t.a li , ilość wydobytego węgla czy 
wyprodukowanych maszyn. Wyda­
wało się, ~ maksymalizacja ilościo­
wych wskaźników wzrostu p roduk­
cj i doprowadzi do zasadniczych 
zmian w poz.lomie życia społeczeń­
s twa. Dziś wiemy. że takie mniema­
nia były błędne. Wiemy dziś, że zbu­
dowaliśmy ogr,)mny przemysł, a rol­
nicy nie mają p rostych narzędzi; 
zhudowaliśmy wiele fabryk, a przed 
sklepami stoją kolejki. Brakuje 
wciąż podstawowych artykułów. 
Wiemy dziś wszyscy, że ten stan 
trzeba zmienić. Ta powszechna 
świadomość rodzi nadzieję. Ale jed­
nocześnie nie można nie wspominać 
o obawa ch. Ich źródłem jest to, że 
dotychczasowa polityka doprowadzi­
ła nie tylko do ogromnych braków 
na rynku, doprowadziła także do 
bardzo niekorzystnych zmian w 
strukturze kwalifikacji, do dyspro­
porcji w mocach przetwórczych. W 
rezultacie każdy z naszych obywa­
teli, świadomie lub podświadomie 
jes t dziś i rewolucjonistą, i konser~ 
watystą. Jesteśmy rewolucjonista­
mi, gdy chcemy poprawy rynku, 
l ikwidacji kolejek, lepszego zaopa_ 
trzenia. Ale jesteśmy także konser­
watystami, gdy O'kazuje się, że tak­
Że my sami musimy zmienić nasze 
kwalifikacje, że trzeba przeprofi1o­
WCl. Ć nasz zakład, zmienić jego pro­
dukCję, dokonać redukcji zatrudnie­
nia czy Określonych przemieszczeń 
kadr. Wtedy zaciekle bronimy statu.s 
ąuo. Nie należy się temu dziwić. 
Szeregowi pracownicy nie odpowia­
dają za profil produkcji w ich za­
kładach, a każda zmiana wymaga 
?odatkowych nakładów pracy, mo­
ze się wiązać z obniżką zarohlków 
itp. Ale jednocześnie nie może być 
nawet mowy o postępie bez takich 
zmian. ~ie jest możliwe, by zmienił 
się cały kraj, a poszczególni obywa­
tele pozostali dok1:adnie na tych sa­
mych miejscach. Czy jednak zrozu­
mie~y tę nieuchronność? Czy po­
traflmy stworzyć takie mechanizmy, 
które zapewniają względną bezkon­
fliktowość tej operacji? 

Moja nadzieja mówi, że tak mo­
je zwątpienia - że nie. Chcę jed­
nak i muszę być optymistą. Co oka­
że . się słuszne? To jest eiylemat. Dy­
lema t Polski i każdego z nas. 
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Prof. dr hab. Stanisław Ehrlich z 
Uniwersytetu Warszawskiego zgo­
dził się nam udostępnić swój list, 
skierowany przed ponad rokiem do 
"Delegatów na VnI Zjazd PZPR" 
(pierwszą część opublikowaliśmy w 
numerze poprzednim). "W starciu 
opinii rodzi się prawda" - przypo­
mina profesor stare przysłowie fran­
cuskie. Do Czytelników należy 
sprawdzenie przenikliwości spostrze­
żeń, trafności analiz i diagnoz spo­
łecznych autora oraz ieh użyteczno­
ści w trwającej wła5nie dyskusji, 
poprzedzajl\,cej IX Nadzwyczajny 
Zjazd Partii. 

Ja·k zapewnJć funkcjonowanie kon­
stytucji i innych politycznych zasad 
ustroju? Zacznijmy od zagadnienia 
składu centralnego oś·rodka decyzji 
politycznej. Regulują go jedynie 
polityczne wstrząsy. Irracjonal-
na to sytuacja. Skład oso-
bowy tego ośrodka powinny re­
gulować powsleehnie mane i funk­
cjonuj~e normy konstytucyjne i po­
zakonstytucyjne normy polityczne. 
Winny one wiązać cały system par­
tyjny oraz aparat państwowy i być 
.:nane społeczeństwu. A więc mowa 
tu przede wszystkim o rotaCji, czyli 
o wiążącym ograniczeniu czasowym 
mandatu w centralnym ośrodku de­
cyzji polity<:znej. Temat ten uważa­
ny jest w aparacie partyjnym za 
drażliwy. Łatwo tu przewidzieć za­
rzut "powrotu do Chruszczowa". 
Skojarzenie takie świadczyłoby o 
rozległej ignorancjJ. W istocie rze­
czy chodU bowiem o wskrzeszenie 
pewnych zasad formowania kierow­
nictwa po1ity~ego i jego zastE;>po­
walnośei. Ta zasada, ograniczająca 
czasowo możliwość podejmowania 
zwierzchnich decyzji, była znana i 
praktykowana nie tylko w różnych 
ustrojach państwowych. lecz rów'­
nieź w międzynarodowym ruchu ro­
botniczym. Bez wyraźnie normowa­
nego i czasowo ograniczonego man­
datu podejmowania centralnych de­
cyzji nie może być demokracji. Je­
go brak pcha w kierunku wolunta­
ryzmu w podejmowaniU decyz'i, u- I 
g.runtowuje tendencje autorytarne, I 

które rodzą poczucie nieodpowie- l 
dzłalności. Z kolei ~aje się to pod- JI 

łożem nielojalności i intryganctwa 
w ltierownłdwie i podległym apara­
cie, eo wywołuje nieuchronny efekt 
demoralizujący, w szerszych kręgach 
społecznych. 

Zasada ta łączy się z zal':adn ie­
niem faktycznej rewaloryzacji nad­
rzędnej p<YZ.ycji wszystkich ciał 
przedstawicielskich, tzn. pochodzą­
cych z autentycznych wyborów. A 
więc będą to w pionach pal'lstwo­
wych Sejm i rady narodowe, a w 
systemie partyjnym (w szczególno­
ści PZPR) - Zjazdy, konferencja 
krajowa. Dla Wliększej jasności chcę 
zadać retol'yczne pytanie : czy nigdy 
w tym kraju nie podejmowano de­
cyzji Biura Politycznego - jedno­
osobowo? Czy nigdy nie zdarzYło - ię 
podjęCie jednoQsobowe uchwały Ra­
dy Ministrów, o której jej członko­
wie dowiadywali się eX post, gdy 
już obowiązywała? Tu nasuwa się 
sugestia zmiany art. 31 statutu 
PZPR, kt6ry oddaje ustalanie zasad 
wyboru delegatów na konferencję 
krajową w ręce KC. Nie wydaje się 
to właściwe, skoro w okresie mię­
dzy zjazdami konferencja krajowa 
pełni funkcję najwyższej władzy 
partii. Fakt oddania w ręce KC ini­
ejatywy zwołania konferencji (,,'ID 
razie potrzeblI") nie powinden być 
rozbudowany do tego stopnia, aby 
dawać możliwDtć manipulowania 
składem konferencji. Trzeba unikać 
wszystkiego, co podwaiałoby odpo­
wiedzialnośt przed tym najwYUlzYm 
w okres-ie między zjazdami - cia­
łem przedstawicielskim partii. Tym 
bardziej dotyczy to odpowiedzialno­
ści przed Zjazdem. W związkach za­
wodowych zasada nadrzędnej pozy­
cji ciał przedstawicielskich winna 
również ?)llaleźć praktycine ZQstoso­
wanie od góry do dołu , tj. do za­
kładów pracy. Właściwe ustalenie 
stosunku struktur zawodowych do 
partii powinna poprzedzić gruntow­
na analiza historii zagadnienia, a w 
szczególności - jeżeli ehodzl o 
współczesność - doświadczenia 'u­
gosłowiańskiego, ze względu na je­
go unikalny charakter. Zasada ta 
winna znaleźć pełne zastosowanie w 
spółdzielczości i organizacjach spo­
łecznyeh, a w strukturze szkolnic­
twa państwowegO winna być przy­
wrócona w uniwersytets{'h. Rewalo­
ryzacja taka oznaczałaby zerwanie 
ze złą tradycją fikcyj·nego systemu 

przedstawicielskiego, z niezwykle 
szkodliwym kultem pozorów. 

Byłoby ze wszystkich miar ce­
lowe, aby przeobrażenia te uzupeł­
nić taką instytucją demokracji bez­
p'_'dległego aparatu państwowego, 
które - odpowiednio sformułowane 
- ma powszechnie znane walory 
mObilizujące. 

Konsekwencją nadrzędnej pozycji 
ciał przedstawicielskich winna być 
jasHo określona pozycja rządu. Po­
zornie warunek ten - przynajmniej 
w świetle przepisów konstytucyjnych 
- jest spełniony. Natomiast to, co 
jest odmienne, nie sprzyja spraw­
nemu funkcjonowaniu rządu i jemu 
podległego aparatu państwowego. 
Ranga ministrów i zasady ich od­
powiedzialności politycznej są bo­
wiem tak zróżnicowane. że uniemoż­
liwiają traktowanie Rady Ministrów 
jako jednokrotnego ciała kierowni­
czego, zdolnego do efektywnego ko­
ordynowania działalności i mini­
sterstw, i innych podległych' sobie 
organów. Uniemożliwiają nadawanie 
jednolitej!o i konsekwentnego kie­
runku ich pracy, czego należałoby 
oczekiwać zgodnie z brzmieniem art. 
41 konsLytucji. Nie jest to jednak 
możliwe w sytuacji, w której w 
składzie tego naczelnegn organu ad­
ministracji pań.stwowej występują 

z ramienia PZPR ministrowie, bę­
dący czł<>nkami i zastępcami człon­
ków Biura Politycznego, w ramach 
których obowiązuje podobna hierar­
chia partyjna oraz bezpartyjni 
nłe zawsze działacze' politycmi, czę­
ściej Ulangatowanł politycznie eks­
perci. 

Wydaje mi się rzecz" oczywistą, 
że taka pstrokacizna pozycji i ról 
politycUlyeh zaburza przejrzystą 
strukturę formalną, a co ważniej­
.ze - prawidł{)wy sposób funkcjo­
nowania Rady Ministrów. Do tego 
trzeba doda~ praktykę stałej inge­
t'enep Biura Politycznego w pracę 
..... Jłdu. Nie tylko prezes Rady Mi­
nistrów w tym właśnie charakterze 
kłada najwy1;szemu cialu wykonaw­

czemu partu sprawozdania i otrzy­
muje wiążące wskazówki, ale stają 
pI'7.ed nim rownież poszczególni mi­
nistrowie, aby wyjaśniĆ i otrzymać 
wiążące. zalecenia - poza r:amami 
!\:ady Ministrów. . 

Ale przejdfmy . na nfzszy szczebel. 

' . 

Jak ma postąpić generalny dyrektor 
albo dyrektor departamentu, gdy 
wie, że np. w danej sprawie stano­
wisko wiceministra, któremu podle­
ga, jest inne aniżeli k ierownika wy­
działu KC, sprawującego "opiekę" 
nad jego resortem. W takiej albo 
podobnej sytuacji bardzo częstym 
wyjściem jest wędrówka decyzji w 
górę, do sekretarza KC, "po linii" 
państwowej lub partyjnej. Najle­
piej jeszcze poradzi sobie dyrektor 
departamentu pOdlegający ministro­
wi, będącemu jednocześnie człon­
kiem Biura Politycznego. Chyba że 
pozycja tego ostatniego w Biurze 
Politycznym uległa politycznej ero­
zji. 

Taki stan rzeczy sprawia, że na­
czelny organ adminii'tracji państwo­
wej n·ie tylko nie stanowi jednorod­
nego kolektywu, ale w dużej mie­
rze jest w swoim zakresie decyzji 
skrępowany, przez co nie może nie 
oddziaływać w sposób dezorganizu­
jący na cały aparat państwowy. 

Zagadnienia te komplikują się 
jeszcze bardziej w pionie aparatu 
gospodarczego. Wszystkie te ujemne 
zjawiska ą konsekwencją faktu, te 
tory przepływu informacji krzyżują 
się i nie są jednoznacznie wytyczo­
ne. Odnosi się to zwłaszcza do o­
wych węzłów, w których przetwarza 
się inf0rrr.acje w decyzje. Wydłu­
:i.one i krzyżujące się tory procesów 

I Informacyjno-decyzyjnych sprawiają. 
I te występuje szereg ujemnych zja-

I wi~t . z. ~6rych wymieńmy cztery 
naJwazmeJsze: 

a) obniżenie jako.śd podjętych de­
cyzji (<:zas stracony na uzgodnienia 
i pnetargi trzeba następnie, w koń­
oowej fule podejmowania decyzji, 
nadrabIać już pod presją wydarzeń), 

b) z konieczności w tym systemie 
Uuzoryczna staje się kontrola wyko­
nania, 

c) VI konsekwencji musi być rÓw­
nież sp6:tniona realizacja decyzji, 

d) ustalenie odpowiedzialności śd. 
śle politycznej oraz prawnej staje 
się niezwykle utrudnione, co oczy­
wiście musi demoralizująco wpły­
wać na wykonawczy aparat partyj­
ny i państwowy, który błędów struk­
turalno-or.ganizacyjnycb z oddolnej 
perspektywy nie może inaczej uj­
mować aniżeli jako bezradność 0-
sób wchodzących w s-kład kierow­
nictwa. 

Jak okiełznać biurokrację 

Jakie wyjście? Kierownictwo 
PZPR, a także kierownictwa wspo_ 
magających je partii sojuszniczych 
ZSL i SD, musiałyby zdecydowaĆ 
się na zrezygnowanie z tej postaci 
unii personalnej, która polega na 
połąezeniu stanowisk rządowych z 
funkCjami w partyjnych kierownic_ 
twach. Umożliwiałoby to skoncentro_ 
wanie się na zagadnieniach strate­
gicznych i politycznej kontroli sa­
mOdzielnej, operatywnej działal­
ności rządu. Powstała skutkiem 
tego rezerwa czasu umożliwia_ 
łaby lepsze wykorzystanie pracy 
ekspertów, przyspieszyłaby podejmo_ 
wanie decyzji na szczeblu central_ 
nym, poprawiłaby jakość procesu 
decyzyjnego. 

Centralny 06rodek decyzji poli­
tycznej nie może oczywiście znaleźć 
się poza aparatem państwowym, po­
nieważ nie mÓ'głby rozwiązywać klu­
czowych zadań, które pr,zed niOl 
stoją. Z punktu widzenia celowości, 
najodpowiedniejs'zym miejscem w a­
paracie państwowym dla członków 
kierownictwa politycznego je t Sejm 
l Rada Państwa. Tylko działalność 
w tyeh organach zwolniłaby człon­
ków kierownictwa od codziennej ko­
nieczności podejmowania drobiazgo­
wych decyzji, zwolniłaby od koniecz­
ności czasochłonnej, a organizacyj­
nie szkodliwej, ci::>głej ingerencji w 
pracę aparatu wykonawczego. Nor­
ma polityczna, zawarta w statucie 
partii, mówi wyraźnie: "Komitet 
Centralny wybiera Biuro Poli tycz­
ne - do kierowania pracą KC tO 

okresie międz'lI posiedzeniq:mi ple­
narnymi oraz Sekretariat - do kie­
Towctnia pracą bieżącą f/łównie w 
dziedzinie orGanizowania kontroli 
wykonania uchwaŁ partii i doboru 
kcdr" (art. 33), 
Poszła w zapomnienie również i 

inna norma polityczn,a. "Komitet 
Centralny powołuje odpowiednie 
wydziały, komisje oraz organy po­
m ocnicze. DziaŁalność ich powinn a 
opierać się na zasadzie ścisłej współ­
pracy etatowego aparatu partyjne90 
z szerokim gronem aktywu partii" 
(art. 35, który ma swój odpowied­
nik na szczeblu wojewódzkim wart. 
44) . Charakterystyezne są i'1tencj e 
tych sformułowań: wydziały i komi­
sje są wymienione na jed :ej pł.asz­
czyźnie, niejako jednym tchem: po 
\\rtóre. mowa tam o szerokim akty­
wie. A więc nie była to dyrektywa, 
pchająca w kierunku stapiania biu­
rokracj.i partyjnej z państwową. 
Trzeba przypomnieć, że w ~latach 
1957-1958 w centrum i w woje­
wództwach fU l"kcjonowały owe -
jak je wówczas nazywano, komisje 
problemowe. Wkrl:ltce jednak zosta­
ły zdegradowane do poziomu doda t­
k6w do wydziałów KC i KW. Dla 
aparatu partY.inego komisje te były 
niewygodne. tym bardziej że funk­
cjonowanie ich wi "'zało się przez 
pewien czas z tendencją do liczeb­
nej redUkcji tego aparatu. 

Co z tego wszystkiego Z<lstało dzi­
siaj w naszej politycznej prakty­
ce? Dzisiaj byłoby trudno wrócić do 
tego doświadczenia. Aparat partyj­
no-państwowy, J:ozrósłszy się niepo­
miernie - ponad wszelkie rzeczowe 
potrzeby - zazdrośnie strzeże swo­
ich prZywilejów i a trybutów wła­
dzy. Toteż wiele dyskutuje się o za­
rządzaniu, bardzo mało natomiast o 
samorządzie. Zarząd ludzi.. . wypie­
ra zarząd rzeczy. 

_ A jednak nie ma innego wyjścia 
niż nawiązanie do przytoczonych 
norm politycznych i doświadczeń z 
nimi związanYCh. Ich niezbędnym 
dopełnieniem winno być uczciwe i 
skrupulatne przestrzeganie zasad 
demokracji wewnętrZI10partyjnej i 
odpowiedniego fUnlkcjonowania za­
sad demokratycznych w sferze pań­
stwowej - zgodnie z założeniami 
konstytucyjnymi. 

Biurokracja nie może kontrolował 
blurokracji. Okiełznać ją może tylko 
centralny ośrodek decyzji politycz­
nej, który pozyskał zaufanie społe­
czeństwa Dalej: współpraca eiał 
prtedstawicielskich z niezależnymi 
organami kontroli, specjalnie powo­
łanymi dla tego zadania, rozbudo­
wane formy samorządu we wszyst­
kich dziedzinach życia publicznego. 
WS%YStko to wspomagane prz~ 
lcrytytk~ ze strony opinii publicznej. 

Prof. dr ha.b. ST ANISŁA W 
EHRLlCH 

"ot. GABOR LORINCZY 

ze 
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W
iem że oprt«X>wanle aityłcu­
łu ;,sądny .dzień", zamiesz­
czonego w 1/81 nr. "Kontak-

tbW" wymagało dużo pracy red. Zie­
lińskiego ale nic nie usprawiedliwia 

iedbalstwa i chaosu, jaki s<ię w t:rm 
~rty1mle przejawia. Po pierwsze­
mająe materiał negatywny w stosun­
ku do mojej osoby, pełniącej przez e 
lat funkcję I selg-etar,za POP w Ze­
$POle Opielti Zdrowotnej, powi."lien 
był znaleźć czas ~a :ozmowę ze .mn:". 
Po drugie - powIDlen był Unlleśclć 
w artykule moje wypowiedzi z rO%­
mowy telefonicznej, którą ze IJlBą 
przeprowadził, wtedy tekst miałby 
inne zabarwienie. Po trzecie - ar­
tykuł "Sądny dzień" rozpoczyna !tię 
od epilogu, a pomija prolog spra­
wy, któr;nn były zebrania załogi w 
dniu 10 i 28 X 1980 r. Po czwarte -
w artykule są błędy merytoryczne 
i formalne, począwszy od zmiany i­
mion lekarzy, miejscowości. daty 
zebrania finalnego, które faktycznie 
odbyło się 18 XI 80 r., aż do błędne­
go przedstawienia faktów. 

moje jako członka partii i c:zł<>wie­
ka było słuszne. I nigdy nie będę 
potulnym członkiem partii. Myślę, 
oceniam, krytykUję. wnioskuję. Ja­
kiego jednak grzmotu trzeba, aby 
obudzić innych. Tych, którzy po tym 
wielkim praniu, obietnicach i prxy_ 
rzeczeniach, że od dziś wszystko bę­
dzie cacy, zrobili dr. Rytla bume­
lantem, mnie wichrzycielem i wszy­
stkim co najgorsze, ponieważ chcia­
łam "zmyć tego wspaniałego upar­
ciucha ayrektora" dla celów korzy­
ści rodzinnycłł. 

W rozmowie z dyrektorem na te­
mat wakatu pielęgniarki naczelnej 
zapytałam, jak dyrektor widziałby 
kandydaturę mojej córki (pracuje 
szósty rok, ukończyła Studium Nau­
CZYCielskie Srednich Szkół Medycz-

. nych, obok położnej, jedyna pielęg­
niarka w ZOZ-ie, która Ukończyła 
coś, co w niektórych resortach u­
ważane jest za półwyższe wykształ­
cenie). Odpowiedź była krótka 

Nie przesadzajmy z pręgierzem. 
Za słuszne wykroczenia - zgoda -
lanie. Jednakże nie róbcie ze mnie 
wroga nr 1, bo środowisko, w któ­
rym żyję, zna sprawę dobrze i zda-
nia są podzielone. • 
Największą moją winą w całej tej 

sprawie było to, że ośmieliłam się 
wystąpiĆ przeciw metodom zarzą­
dzania i kierowania Zespołem ·przez 
dyrektora naczelnego, traktowania 
ludzi i oceniania ich. Byłam do te­
go upoważniona i zobowiązana jakO 
sekretarz POP. Opierałam się na 
faktach i prawdzie, do spraw pod­
chodziłam obiektywnie. Nie byłO 
żadnych rozgrywek osobistych. Jeżeli 
każde słowo krytyki, uwagi pod 
swoim i czyimś adresem będziemy 
traktowali jako rozgrywkę osobistą, 
do niczego nie dojdziemy. 

Kultura polityczna nie pozwala 
na rozgrywki osobiste. Nie pozwala 
też na pisanie bzdur w artykule, 
choćby tej, że zagrOziłam dr. Dąb­
rowskiemu utratą legitymacji par­
tyjnej, podważałam jego wiedzę i 
kwalifikacje, oraz że dr Dąbrowski 
wrócił do nas 1: Ostrołęki, bo dy­
rektor naczelny obiecał mu funkcję 
I sekretarza POP. Jak można takie 
zdania pisać i twierdzić, że to są 
moje słowa. Dr Dąbrowski wrócił 
do nas już po wyborach i bardzo 
dobrze, że wrócił. 

Red. Zieliński stwierdza. że byłam 
zawiedziona tym. iż (to władz wo­
jewódzkich jeździły delegacje, były 
zbierane podpisy załogi pod petycją. 
poza Komisją Postulatowl\. Pewnie 
że tak. To po co my pracowaliśmy! 
Po to była powołana komisja, aby 
do niej kierować wszystkie wni<>ski 
i postulaty załogi. 

Dalej red. Zieliński pisze: Kra­
sowska wkroczyła do gabinetu dy-

sądny 
dzień 

rektora z dwoma sanitariuszami, po­
prosiła przewodniczącą Rady Zakła­
dowej o wyjście itd. To brzmi jak 
komunikat chwalebny i triumfujący, 
kiedy Armia Radziecka wkroczyła 
do Berlina. W rzeczywistości we­
szłam do gabinetu z sanitariuszami 
"z duszą na ramieniu", bo tak jak 
dyrektor i przewodnicząca nie wie­
działam, ile prawdy jest w tym, co 
przedstawili sanitariusze. ">Po prze­
wodniczącej zwrócił się jeden z sa­
n~tariuszy, nie ja. Oświadczam, że 
nie należałam do komitetu straj.ko­
wego czy robotniczego, nie redago- ' 
wałam z 'nimi żadnych postulatów. 
Sanitariusze żyją i pracują w szpi­
talu, można byłQ zapytać ich o to. 
Postulatów miałam dość zebranych 
~a zebraniach organizacji, z rozm6w 
lfidywidualnych, przesłanych li ple­
narnych posiedzeń KMiG. 

Bezzasadne jest również stwier­
dzenie, że na zebraniu partyjnym 
wydałam oolecenie rozwiązania Ra­
dy Zakładowej i przeprowadzenia 
wyborów do władz "nowego" zwią­
zku. Po naradzie sekretarzy POP w 
KMiG miał~m obowiazek zrobić ro­
zeznanie wśród z~łogi. czy ~hce no­
WYch wyborów do Rady Zakłado­
wej. Nie wydawa}am więc żadnych 
Poleceń, wyniki rozeznania przeka­
z~łam. komu należało przekazać. I 
niC więcej. 

W~cią~nęłam wnioski z całej spra­
wy 1 stwiercizam, że postępowanie -

nie. Zajrzałam do taryfikatora, dy­
rektor mówił pra wdę, brak sta;i;u 
lub wykształcenia . Za co więc mia­
łam mścić się? Moje pos~powanie 
zemściło się na mpie, bo gdybym 
postępowała inaczej, znaleźlibyśmy 
furtkę awansowania córki i być mo­
że odznaczenia dla mamusi, a obo­
je z dyrektorem chodzilibyśmy ra­
mię w ramię. Nie żałuję swojego 
postępowania mimo wielu przykro. 
śCi, jakich ostatnio doznałam, i tak 
samo postf.~owałabym, gdyby moż­
na wrócić czas. 
Legitymację partyjną złożyłam na 

drugi dzień po zebraniu w dn. 18 
XI. 80 r., pfzebieg którego utwier­
dził mnie w przekonaniu, że ja do 
partu nie nadaję się. Uzasadnienie 
rezygnacji przesłałam do wszystkich 
instancji partyjnych. Reakcja była 
prawidłowa , satysfakcjorluj.ąca człon­
ka partii. Rozmowy .prawdziwie 
partyjne. Jestem nadal członkiem 
partii. Wiem, że pracowałam wła­
ściwie, że decyzje administracyjne 
są słuszne, że odnowa to nie uto­
pia, ale rzeczywis tość , w kt&rej wi­
dzę zadanie partyjne dla siebie. 

Jeszcze jedna sprawa, w której 
czuję się winna. Rezygnację ze sta­
nowisk złożyli obaj dyrektorzy, 
Wojtkowski i Urbanek. Rezygnacji 
dr. Wojtkowskiego nie przyjęto, bo 
zorganizował sObie obrone pewniej­
szą niż linia Maginota. Dr Urbanek 
nie ma zacięcia strategicznego 
rezygnację przyjęto bez słowa. O­
bowiązkiem moim było zadbać o to, 
aby dr Urbanek usłyszał przynaj­
mniej słowo podzi.ękowania za kil­
kunastoletnią pracę w administracji 
służby zdrowia. Tak dużo pomagał 
w pracy partyjnej jako dyrektor ds. 
lecznictwa. Wszyscy go lubili i sza­
nowali. Powinnam była zwrócić się 
w tej sprawie do Sekretariatu KMiG. 
Usłyszałby słowo podziękowania za 

dotychczasową pracę, tak Jak Ja Q­
słyszałam na ,zebraniu sprawoźdaw­
czo-wyborczym w dniu 9 I br. 

Mam żal do red. Zielińskiego, te 
nie był dość skrupulatny przy zbie­
raniu materiałów do artykUłu i 
przedstawił fakty w krzywym zwier­
ciadle. Jest w przysłowiU: .. Co na­
piszesz i siekierą nie wyrąbiesz". 
Moi znajomi gotowi omijać mnie 
jak "morowe powietrze", a ludzie, 
których kontroluję i z którymi 
wsp6łpracuję na odcinku sanitarno­
epidemiologicznym, na mój widok 
mogą dostać zawału, bo nie może 
być nic gorszego niż spotkanie :r; 
podłym człowiekiem. . 

Wszystkich, którzy czytali ten ar­
tykuł, pros~, aby sięgnęli po nie­
go po raz drugi i jego treść skon­
frontowali z treścią rysunku Grze­
gorza Szumowskiego, kt6rym redak­
tor graficzny, Irena Sielska opatrzy­
ła artykuł red. Zielińskiego. Sza­
nowna Pani Ireno I Zdaniem moim 
i moich przyjaciół zamieszczeniem 
tego rysunku przy artykule w na­
szym teście na inteligenCję zwycię­
żyła Pani samą Irenę Dziedzic. Kła­
niamy się Pani i życzymy powo­
dzenia. 

BARBARA KRASOWSKA 
W,.sokie Mazowieckie 

P
rzyznaję, wkradły się do re­
portażu "Sądny dzień" pewne 
nieścisłości : nieprawdziwa da-

ta zebrania, w jednym miejscu 
zmienione imię doktora Rytela. Bo­
haterów reportażu i Czytelników 
"Kontaktów" bardzo przepraszam. 
Pani zaś dziękuję za zwrócenie mi 
uwagi. W rewanżu informuję. że 
nasza redaktorka graficzna ma na 
imię Iwona. 

Tekst skonstruowałem wyłącznie 
na podstawie wypowiedzi uczestni­
ków zebrania; nie moją jest winą, 
że prawie wszystkie wskazywały na 
poczynania Pani j.ako zarzewie kon­
fliktu. 

Telefonicznie powiedziała mi pa­
ni m.in .. , że doktor Dąbrowski wró­
cił znęcony propozycją dyrektora, 
który obiecał zrobić go I sekreta­
rzem POP; zdanie to ·przesądziło o 
tym, że zrezygnowałem J: szerszej 
rozmowy z Panią. 

O tym, kto polecił rozwiązać Radę 
Zakładową i przeprowadzić wybo­
ry do władz nowego zwiąl.ku oraz 
ktQ wyprosH doktor Mioduszews)tą 
z gabinetu dyrektora - powiedzia­
ła mi ona sama. 

Nie zaimprowizowałem wypowie­
dzi dyrektora Wydziału Zdrowia i 
Opieki Społecznej, Konstantego Zno­
ski. 

A co do rysunku Grzegorza Sz,u­
mowskiego - radzę pamiętać. że 
dobra satyra jest wielo~naczna i 
wielosieczna. 

STANISŁAW ZIELf~SKI 
• 

HASłA 

kontakty 
kontaktów 
W zwiążku z oddaniem do druku 

pamiętnika dr. Mieczysława Czar­
neckiego Zarząd Oddziału Towarzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej 
we WrocławiU, będący inicjatorem 
takiego jegO wykorzystania, składa 
serdeczne podziękowanie Waszej Re­
dakcji za spełnienie naszych oczeki­
wań. 
Jednocześnie prosimy uprzejmie 

o uzupełnienie notki od redakcji, 
zamieszczonej przy kolejnym odcin­
ku pamiętnika w "Kontaktach" nr 
2/81, o informację, że pamiętnik ten 
trafił do pani Heleny Czernekowej 
za pośrednictwem naszego Oddziału. 
Będzie to podziękowaniem za trud 
włożony w mozolną pracę przy 
przepisywaniu i oprawianiu pamięt­
nika, i zachęci członków naszege 
Oddziału, a także pozostałych człon­
ków Towarzystwa, do dalszej współ­
pracy dla dobra Ziemi Naszej. 

Dla pełnej orientacji dodajemy, że 
cir Czarneeki wraz z całą rod!.;.ną, za­
mieszkałą we Wrocławiu, Zabrzu i 
Paryżu, był mocno związany % Wro­
cławiem i naszym OddZl~m T\l­
warzystwa Przyjaciół Ziemi Łom­
żyńskiej. Z głębokim żalem infor­
mujemy, te w dniu 23 XII 1980 r. 
zmarła żona dr. Czarneckiego, Roza­
lia. Pochowana jest we Wrocławiu. 

URSZULA 
• MIODUSZEWSKICB 

ZAGRODNA 
przewodnicząca Oddziału 

* , 
Po wielu rzeczach złych, które pi­

saliście o naszej gminie, warto na­
pisać trochę pozytywów, bo i te nie 
.są u nas przecież rzadkością. Otóż 
po blisko dwumiesięcznej dyskusji 
nad nowym statutem i kampanii 
sprawozda wczo-wyborczej kółek rol­
niczych, 12 stycznia br. powołano do 
życia na terenie gminy Rutki organ 
samorządu wiejskiego Gminną 
Radę Kółek i Organizacji Rolniczych. 
W skład prezydium GRKiOR weszli 
rolnicy - najlepsi producenci z 
gminy Rutki, posiadający także dłu­
gi staż pracy społecznej. Miałem 
przyjemność pTZysłuchiwać się 
pierw!!zemu posiedzeniu tego orga­
nu i myślę, że losy naszej gminy 
zostały złożone w dobre ręce. Człon­
kowie prezydium zdają sobie bo­
wiem sprawę z tego, że palących 
problemów do rozwiązania jest 
mnóstwo i należy je rozpatrywać po 
gospodarsku i z rozwagą, dla do­
bra rolników i całej gminy. Będą 
się starall mieć wgląd we WS7YS!­
ko, co jest istotne dla rolników, od 
rozdziału mas·zyn i materiał6w bu_ 
dOWlanych poczynając, poprzez u­
sługi SKR, działalność GS "SCh" i 
BS, a na pracy sklepowych i ma­
gazynierów kończąc. Prezydium 
GRKiOR zaopiniowało też rozdział 
materiałów budowlanych i dokonało 
rozdziału ciągników, maszyn i na-

~ rzędzi rolniczych. Nie była to spta­
~ wa prosta, bo mimo odnowy samo­
i:l rządu, ilość maszyn dla rolnictwa 
. pozostała na dotychczasowym pozio­
, mie. 

JERZY MAK0Vl1"'~1 
Rutki 

* Zarząd Gminnej Sp6łdzielnl "Sa­
ił mopomoc Chłopska" w Czyżewie, po 
,:. zapoznaniu się z listem czytelnika 
; zamieszczonym w rubryce "Kontak­

';, ty }}Kontakt6w«" w numerze 3/81, 
~ przeprowadził szczegółowe postępo­
~ wanie wyjaśniające, z kt6rego wy-

nika, że kierownik <restauracji 
"Kasztelańska" ob. Irena Jadczak 
podczas pracy w wieczór sylwestro­
wy była trzeźwa i kierowała do koń­
ca balu całym zespołem pracowni­
czym, wprawdzie w sposób ener-

l1 giczny, ale nie używając w stosun­
~ ku do kelnerek sł6w niecenzural­
;j nych, a zwłaszcza rozpoczynających 

,
.~ się na literę .. k". Poza tym, Zarząd 
~ Gminnej $p6łdzielni składa się z 

prezesa, ob. Zenona Ste<;oła, wice­
~ prezesa ds. obrotu rolnego, ob. Bog­
~ dana Dąbrowskiego l wiceprezesa ds. 

handlu i gastronomii, ob. Julianny 
Białej. Jaka tego wynika, nie ma 
w GS żadnej wiceprezesowej, gdyż 
jedyny wiceprezes jest dotychczas 
kawalerem. 

ZENON SUSOŁ 
prezes Zarzadu 

JULIAN NA BIAŁA 
wiceprezes 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

Najgorsza w tym wszystkim była 
jednak beznadziejność. P6ki człowiek 
się nie zastanawia, nie patrzy przez 
lupę, co w tej kroplJ wody jest, to 
jakoś ją spija. Gorzej, kiedy się te­
mu przyjrzysz z bliska... Potrząsa 
tobą i odbiera radość życia. CQ po­
nadto rob ilem ? Będzie tego jeszcze 
trochę: imprezy rencistów, zakończe­
nie roku w szkole prz)"".'.akładowej. 
Wszędzie tam ponoć przydawałem się 
jako socjolog; tu powinienem przy­
bić jakieś hasło, gdzie indziej dopil­
JlQwać dekoracji. Nie, za Mikołaja na 
zabawie choinkowej jes7A:2e nie ro­
bilem, ale to tylko chyba dlatego, że 
nikt nie wpadł na ten pomysł. Dele­
gacji też żadnych nie przyjmowałem, 
bo może bym coś palnął później tym 
od przęseł ? Dyrektor dobrze wiedział, 
gdzie jest miejsce socjologa. 

I tak powoli zaczął mi ciążyć ten 
uniwersytecki dyplom. Myślałem co­
raz częściej o robocie fizycznej. 
Gdzieś przy pias·ku byłbym chyba 
bardziej przydaLny niż tu ... Później 
odbywałem roczną służbę w wojsku. 
Mój powrót przypadł na sierpień. 
KOO1tynuowałem wykłady dla mi_o 
strzów. Sporządziłem też nową an­
kietę, której i tym razem specjalista 
od spraw pracowniczych nie chciał 
puściĆ. Podobne w tej spra wie zda­
nie mieli i działacze naszej Rady 
Zakładowej Już mnie to nIe dziwiło. 
O nic s7A:zególnego tam nie pytałem, 
np. o zadowolenie z pracy, o ocenę 
sytuacji w naszym zakładzie w po­
równaniu z latami minionymi. cHa­
czego pracownicy ZZPB muszą od­
rabiać zaległOŚCi produ~cyjne w cza­
sie tzw. , .. nadróbek" i jakimi spra­
wami powiInna zajmować się Ol'gani­
zacja związkowa, jaka jest ocena Ra­
dy Zakładowej w ZZPB. Zapytywa­
łem też o stosunek do ewentualnego 
zrzeszenia się w niezależnym samo­
rządnym związku, Oupowiedzi na te 
pyta.nia nie interesowały ani dyrek­
tora, ani naszych związkowców. Ktoś 
mógłby pomyśleć, że kierownic two 
uważało, iż niewiedza o konfliktach 
załogi oznacza ich brak. I stąd nie­
chęć do mojeeo sonda.iu. Ale nieza~ 
dowolenie w naszej załodze roslo i 
ludzie coraz częściej przerywali mil­
czenie. 

Ankietę zachowałem dla siebie. 
Wspomniałem jedynie o jej treści 
podczas wykładów. Temperatury w 
tamtych dniach dooawały wieści pły­
nące z Wybrzeża i innych wielko­
przemysłowych regionów Polski. 

W tym czasie Marek Rutkowski 
wyjechał na kilkudniowe szko­
lenie, zorganizowane w Augu­

stowie przez ZSMP dla młodej kad­
ry - absolwentów wyższych uczelni. 
Dalszy ciąg dyskusji, choć w nieco 
innym towarzystwie, przeniesiony 
został w augustowskie lasy. Na roz­
mowy z młodz'eżą przyjechał, między 
innymi, ważny kierownik z Łomży. 

- Usiłowałem mu wyjaśniĆ 
m6w,i dalej Marek - co to jest klasa 
według leninowskiego rozumienia. 
Wspomniałem więc o kryteriach wy­
odrębniani:ł klasy. O tym, że stosu­
nek do środków produkcyjnych, miej-

Ice w procesie produkcji (układ pod­
władny - przełożony) oraz poziom 
uczestnictwa w kulturze decydują, 
kto do jakiej klasy należy. Z tym się 
kIerownik zgodził. Gorzej było z mo­
ją tezą, że jest to teoria konfliktu 
społecznego. -Utrzymywałem - 2god­
nie :z Lenrnem - ie postęp odbywa 
się na zasadzie walki przeCiwieństw, 
I podałem przyk1ady, jak to zara­
biający po dwa tysjące złotych eg­
zystują w .naszym krajn ObOK tYCH, 
co zarabiają po kilkadziesiąt tyl:ię­
cy miesięcznie. Ci ludzie muszą mieć 
różne interesyl Rodzą się między ni­
mi, silą rzeczy, konilik;ty. Idzie wi:ęc 
o to, żeby były one faktycznie do­
strzegane, bo inaczej popękają z hu­
kiem bańki społecznego niezadowo­
lenia. Tak było w roku 1956, 1968, 
1976 i 1980. A co ciekawsze: wzrasta­
ła czętotliwość tych wybuchów. 
Musimy zatem zill1stytucjonalizować 
konflikt, a nie chować głowę w pia­
sek. Udawać, że nic się nie dzieje i 
łagodnie przechodZić do coraz to 
wyż.szych etap6w socjalizmu. Po wy­
słuchaniu tego kierownik 6w zapy­
lał: .. Jak mogą być konflikty, skoro 
władza wywodzi się z ludu?" 

Niedługo potem wracałem z Augu­
stowa do domu. Matka już w progu 
powiedziała, że wciąż przy<chodzą lu­
dzie z zakładu i pytają o mnie. Tam 
zaś dowied7iiałem się, że włączono 
mnie zaocznie do Kom itetu Zało:i.y­
cielskiego NSZZ .,Solidarność". 

- Podczas wykładów z prawa 
włącza się do rozmowy radca praw­
ny - które prowadziłem dla mi~ 
strzów, podobnie jak Murek z socjo­
logii, pytano mnie, jak należy przy­
stąpić do organizowania nowych 
zwią:uk6w, żeby nie wejść w kolizj~ 
z prawem. I zaraz zawj~zał si() Ko­
mitet ZałOŻYCielski. Marka włączyl iś­
my wprawdzie bez jego form71lnej 
zgody, ale znaliśmy go 7. poglądów i 
odwagi, wiedzieliśmy, że nie odm6-
wi. Agitowaliśmy też bez żadncgo 
natręctwa. Wystarczyło puścić trochę 
informacji pf7ez głośl1;ki, aby w pa~ 
rę dni mieć w "Solidarności" ponad 
połowę na.~zej, prawie LrzyLy'.ięcz,nej 
załogi. Luduie jakby czekali' na Syg­
nal. 

- Wc wrześniu zbieraliśmy postu­
laty - dorzuca Władysław Hencze­
lewski, jeden z animatorów nowego 
ruchu ZWiązkowego w ,.Baweln:e" -
Roboty nie przerywali:;my, bo s t raj­
ki gdzie indZiej dobiegały końCa. a 
my byśmy dop iero zaczynali. le 
chcieliśmy się ośmieszać. PodjGliśmy 
więc rozmowy z dyrekcją przy wla­
czonych krosnach. M'cllśmy pe1ne 
poparcie z, logi i ~trdjk w każdej 
chwiL mógł się rozpoczqć. Spotkal iś­
my się po pewnym czasie z władza­
mi w "Relaksie". Pośród postulatów 
na pierwszym miejscu stawialśmy. 
oczywiście, n iezależne samorządne 
związki. Wybrałem się też do Łodzi. 
Tam wciąż wrzało. Domagano się 
bojkotu jednostr(}nnej prasy i tele­
wizji. Duch w każdym razie byl bo­
jowy. Po przyjeżdz ie do Zambrowa 
zabraliśmy się natychmiast za l1Ie­
zależne związki. WIedzieliśmy, że nie 
ma na co dłużej czekać. Dyrekcja tej 
roboty za nas na pewno nie wykona: 

- Do Łodzi jer,dzilJśmy i p6źniej 
- mówi Marek Rutkow~ki - żeby 
dodać sobie zapału i odwagi. ie 
wstydzę się o tym powiedzieć . Lęk 
jest w naturze człowieka, zwla. zcza 
lęk przed n wym, przcd wl<1sną sla­
bością i autokratyczną władzą. At­
mosfera jedności i solidarnOŚCI dużej 
grupy ludzi odciska na psychice og­
romne piętno. I to jest potrzebne. 
$miesnnie zabrzmią podobne słowa 
tylko tym, co nigdy nie przeżywali 
trwogi w zbiorowym oczekiwaniu. Ja 
tego doświadczyłem. W listopadzie 
brałem udział w strajku okupacyj­
nym w "Marchlewskim" w Lodz i. 
Podczas trwających rozmów z przed­
stawicielami rządu zaostrzyła się sy­
tuacja z powodu Narożniaka . Wów­
cza.I) bardzo wiele znaczy}y dla nas' 
napływające l całego kraju, ze sło­
wami otuchy i zapewnien'e solidar. 
ności, telegramy i telexy. Więcej niż 
wszystko inne. A kiedy nasze hasła i 
plakaty trafiły na ulice robotniczej 
Łodzi, byliśmy pełni energii i wiary 
w sukces, który rzeczywiŚCie nad­
szedł niebawem. 

Od początku wielu z nas, zwłasz­
cza tych z powojennego pokolenia, 
widziało potrzebę włączenia s;ę w 
to, co dzieje się w Polsce. W tym u­
patrywaliśmy historyczne szanse. Już 
nie musieliśmy wzdychać do wiel­
kich momentów z dziejów naszego 
narodu . . Sami zaczynaliśmy tworzyć 
historię. Teraz tych' młodych· .. wv-

chylających się" jest jakby nieco 
mniej , gdzieś się pochowali. Zostali 
najwytrwalsi, o największym harcie 
ducha. Spotkałem w tym czasie paru 
kolegów ze studiów. Pytałem, co ro­
bią. Przeważnie nic. Stoją gdzieś na 
uboczu, czekają. Na co? Może na lep­
sze czasy ... Tylko kto ma o to lepsze 
jutro się upomnieć, :z.nowu ci naj­
bardziej wnęczeni robotnicy? A my 
poczekajmy, nam i tak coś z tego 
kapnie, a przynajffill1iej nie ubędzie. 
To smutne, że tak w.ielu młodych już 
niczego nie chce poza ciepłymi pan­
toflami i możliwośoią konsumowania 
na rachunek, oczywiście - nie włas­
ny. Może są to efekty spłyconej pro­
pagandy, oświaty bez historii, ka­
strowania młodzieży z ich młodzień­
czości? Półtora pokolenia tym sposo­
bem wypadło. Ci w wieku 28-32 lat 
jeszcze w coś wierzą. M-łodsi są 
we\"rnęlrznie puści. A jeśli mają ja­
kieś ideały, brakuje- im wytrwałOŚCi, 
ale to chyba nasza narodowa c cha. 

Ludzie, widząc bałagan w kraju, 
szybko się załamują. Często jednak 
wystarczy trochę mocnych sł6w, by 
ich na nowo poderwać. Stycuniowa 
odezwa Wałęsy zrobiła piorunujące 

wrażen i e. Uświadomiliśmy sobie zna~ 
czenie informacji. Od niedawna ma­
my więc własną poligrafię. Trzeba 
dać ludziOln trochę prawdy. Do tej 
pory propaganda wykorzystywala 
łatwośĆ zamydlania oczu i mani pulo­
wamia. Dopiero twa.rde, zaprzeczają­
ce tym kłamstwom, realia przebu­
dziły ludzi. Oni od dawna czuli, że 
coś je~t nie tak. 'Dlatego dziś chcą 
więcej wiedzi Ć, żeby :z.nowu nikt ich 
nie wyprowadził na ma,nowce; chcą 
w,-ipółdecydować. Próbujemy zatem 
przedstawiać inne punkty widzenia 
i iJI1ne prawdy. Je ' t to konieczne do 
wyjścia na prostą z wirażu, na ja­

kim znalazł się nasz kraj. Odnowa 
nie może oznaczać pustosłowia. N~ 

nic gadanie. jeśli ludzie nie 7..Obaczą, 
że faktycznie zmienia się do nich sto­
sunek personelu nadzorując go I 
wład z. Mówimy o odnowie, ale do 
czego to wszystko zaczęło się spro­
wadzać? 

Podam przykłady wypowiedZI ro­
botnik6w z zebrania wyborczego -
kontynuuje Marek Rutkowski - któ: 
re w pewnym momencie przypomi­
nało nieco K Sn, gdyż byli przedsta­
wlclele kierownictwa zakładu. księ­

gowi, ekonomiści. Prled~tawiali Ol1l 
cyfry, z których wynikało, że będzie­
my mIeli ml1lejszy fundusz płac i 
musieli zwalniać ludzi l bezpośred­

OJej produkCji. A my wlemy jedno, 
że podnoszenie wynIków produkcyj­
nych nle może odbywać się kosztem 
robotników. I o to będziemy walczyć. 
Robotn ICY dopom inają się cżółenek. 

gońców itd. BrakI w pod ·tawowych 
urządzeniach powodują obniżen ie 

wydajnogci. Na nic tu dokładanie lu­
dziom krOSI en, skor<l i tak będą one 
stały. Ogarnia nas jakaś wściekla 

niemoc przez te ciągłe "nie" i "nie". 
Prosi się całymi mie$iclCami o usz­
czelnienie w jakimś miejscu drzwi, 
bo wieje po spoconych plecach, nik t 
jednak nie kwa p i się z naprawą. Tyl­
ko wc ' 1Ż ludziom się powtarza : trze­
ba lepiej pracować, tylko dobrą ro­
botą możemy poprawić swą dolę : 
Prawda, ale czy wył::jcznie do robot­
nika te słowa należy kierować? Na­
szą klęską są nledociągnię-cia orga­
nizac) jne, a nie wolne soboty. Nie 
wszyst:y. zdaje się, chcieli to pojąć. 

Wygodnie jest narzekać na łamanie 
dyscypliny i te nieszczęsne oboty. 
Czy można się WIęC dZIWić, że me­
k.tórzy powoli się załamują? 

Rozważania Marka znów przerywa 
radca prawny. Wrócił przed chwilą 

z hall 

- Ludzie ,pytają. co 7. sobotą. _ 
Marek : - Tym razem robimy. Nie 

chcemy mieć tu żadnych strat. Ro­
botniCY " calej Polsce ich nie chcą · 

LECH GIZELBACH 
Fol. Aulor 

Gd zie mieszka Regina Mat y_ 
szewska? Zaraz, zaraz panI po­
każę - mówi zagadnięty na 

ulicy człowiek. A po chwili dodaje: 
- Ale nie, niech pant tam lepiej nie 
idzie. Przerazi się pani. 

Miejsca tego należy szukać tam 
gdzie ulOkowały się największe za~ 
kłady przemysłowe Łomży. Stąd 
kilka kroków do fabryki mebli, nie_ 
daleko do Przedsiębiorstwa Przemy_ 
słu Spożywczego i zakładów baWeł_ 
nianych "Narew". Peryierie miasta 
a właściwie ni to miasto, ni wieś. i 
jednej strony małe; z rzadka tYlko 
poprzedzielane pudełkowatymi pię­
trówkami, domki, z drugiej - nie­
botyczny komin, wyrzucający w 
niebo kł~by dymu. Wiejskie zagrody 
z obórkami i stQdółkami, uprawne 
pola, a tuż obok wiadukt, rurociąg, 
foliowe namioty i - walające się 
przy drodze potężne betonowe 
'kreP-t 

.. 

Poznańską codziennie przemierza­
ją ludzie idący do pracy przy meb­
lach. Przechodzą obok mIejsca, gdzie 
mieszka Matyszewska. Zatrzymują 
się tu, zaglądają i gorszą się; klną 
na Matyszewską i litują si~ nad nią. 

, Tak, wszystko lę zgadza, i klną 
na nią, i lltują się jednocześnie, bo 
mIejsce to trudnG naw t opisać . Cis~ 
ną się tylko określenJa' gnój i bagno. 

A kiedyś były to pcwnie 
normalne - takie, jakich 
wszędzie po wsiach dużo -
Drewniany dom. o\)órk,. 
bróg i płot 

całkleIń, 
jeszcze 
opłotki. 
stoo0ła. 



-

Wejścia do domu br<>ni jak lwica 

_ Ale proszą pani, co się miało 
nie zaw~lić, przec : eż to drzewo sto 
lat temu w lesie rosło. Dawno .lU: 
spróchniało, zmurszało. Na je~lem 
poszły deszrze i runęło - mÓWI są­
siad pani Reginy,. ~ygmu~t J~st. -
Maty~. zewscy kUplh ten . de" Jesz:ze 
przed wojr.ą, w trzydzIestym . plą­
tym czy szóstym ro~u. I d~pókl .M~­
tyszewski żył, ~ tez ~ył n~eszczęśh­
wym człowiektem, ltlwalldą (no~ę 
miał amputowaną) , to wszystko Slę 
jeszcze kupy trzymało . Ale już dwa 
lata będ:r.le, jak umarł. 

Teraz domostwo Matyszewskiej 

Regina Matyszewska nie życzy 
sobie żadnej pomocy. Uparta, 
dumna - tkwi tu, gdzie ojciec 

kupił jej. za ciężko zapracowane w 
Ameryce pieniądze to, co teraz stało 
się jej ojcowizną. Nie chce, by lu­
dzie interesowali się nią i wtykali 
nos w jej sprawy. Gościom nie jest 
rada. Bo jakże ona, pani na siedmiu 
hektarach, ma pozwoliĆ komuś na 
oglądanie rUiny, w której mieszka? 
Weiścia do domu broni jak lwica i 
tylkO nie}icznym udało się zobaczyć 
ciemną izbę, zarzuconą cegłami, wor­
kami, deskami, wśród których stoi 
jej łóżko . W izytę fotoreportera po­
traktowała jako wielką osobistą po­
rażkę· 

Sołtys dzielniCY Łomżyca , Antoni 
Dąbrowski, zna sprawę Matyszew­
skiej. Jaltże miałby nie znać? Wszy­
scy ludzie w okOlicy o niej wiedzą, 
a on mieszka z nią prawie przez mie­
dzę, tyle tylko że po dr';1gie.j stron~e 
wiaduktu. Całą winę za zrUJnowaOle 

spra wia wrażenie . śm.ietnik~, nad 
którym pochyliły Slt~ zało.śme dwa 
potężne, stare d~zewa. L.ezy tu. ster­
tka oborn·ika, kilka cegleł przykry­
tych papą, dalej, wśród słomy, wa­
lają się deski, pewnie z .tej stodoły, 
co to się zawalfła, a . moze domu. '(­
zabudowat'l pozostało coś, co w naJ- . 
lepszym przypadku można by nazwać 
szopą. Strach tego dotknąć, ~o sp~a­
wia wrażenie, jakby za chwilę 'mla­
ło się rozsypać. M~łe, zakopcone o­
kienko, w drzwiach, okręcony dokoła 
drutem, sk'Jbelek. Dachu już nie ma. 
tylko kilka bele:~ świadczy o tym, że 
kiedyś istniał. A wL>ltry nie darowa­
ły nawet kom inowi. I gdy teraz I:e­
gina MatY~ł:ewska napali w kuchni, 
dym wydobywa się na zewnątrz 

wszystklmi sz -::zel'nflmi w ścianach, 

! 
gospodarstwa przypisuje właśnie pa­
ni Reginie. 

t - Ludzie mówią, że to ten jest 
I winien to tamten - tłumaczy 
! ale tak naprawdę, to ani urząd, ani 
prezydenŁ., nikt. Chcieli jej' pr~eci~ż 
pomóc. Rentę daliby, gdyby ZIemlę 
zdała, mieszkanie dostałaby w blo­
ku. Ale przyjąć nie chciała, choć 
już wtedy niew 'ele lepiej było r:i~ 
teraz. Nawet decyzję wydano w Je) 
sprawie. Odwolywała się aż do mi­
nisterstwa, no i cofnęli. 

a bucha ' ąc z komina na wysokości 
stropu, bo tu kJmin się kończy, śc ie­
le się pom: ędz)" -pozos tałymi po da­
chu belkami. TyL~o bróg zachował 
Się w dobrym st::mie. Ale stoi pusty. 
Wykopany w zil'mi dół, z góry osło­
n ięty sta.ryn~ i gal g" nami, kawałkami I 
desek i tektury. służ.y za oborę t rzem 
krowom. Je 'lzcze tydzień temu były .'1 

cztery, ale jedna już zdechła. Uty­
tłane w błocie, wymęczone, wychu- ! 
dzone bydlęta nawet n6g nie mogą 
tam rozprostować, bo za płytko. 

Regina Matyszewska jest gospody- I 
nią na Olemalże siedmi u hektarach. 
Takie gospodantwo w Łomżi, gdzie 
spośród ''''szystkich 462 tylko 50 proc. 
przekracza wielkością dwa hektary, 
należ.y do najv.·if'kszych. Ale ta zie­
mia n,e rodzi pionów i nie przynosi 
korzyści nikomu. Regina Matyszew­
ska nie ma ani konia. ani wozu. ani 
pluga. 

Zygmunt Just mówi. że wszystko 
to przez uT)ór Matyszewskiej. - Ona 
zawsze była taka uparta. Gdy umie­
rał Matyszewski, mówił jej przecież: 
oddaj cztery hek'tary w dzierżawę 
rolnikowi z tr"ktorem, to ci i te 
dwa, co ma! z blisko, przy okazji ob­
robi. Ale czy ona poslucha dobrej 
rady? Nie! Zaraz jakiś podstęp wie­
trzy: a to oszukać ją chcą, a to zie­
mię jej zabrać I ża dnej rozmowy z 
nią nie ma. 

- Całe ;i:vcie takie usadne drewno 
była - wspiera pana Zygmunta żo­
na. - Strasznie. n' ech Bóg broni, u­
parta . 

Twardo swnęła Re~i.n~ Matyszew­
ska w ohr"n 'e swoJe] wła~n()ści. 
Przvwi(·zla z Białe~o bku córkę i 
wn~czkę. Wszystkie poszły do prezy-

Wykopany w ziemi dół sIuty za obOfe trzem krowom 

denta i prosiły, płakały . Obiecywały, 
że postawią gospodarstwo na nogi, a 
wnuczka, jak tylko szkołę skończy, 
zaraz je Obejmie. Aż prezydent u­
stąpił. 

Regina Matyszewska ma 68 lat i 
za sobą ciężkie życie. Dobrze było 
tylko wtedy, gdy ojciec, po powro­
cie z Ameryki, kupił gospodarstwo. 
Pieniędzy nie brakowało i przysz­
łość rysowała się' świetlana. Alepóź­
niej przychodziły same nieszczęścia. 
Schorowany mąż rozpił się. Ona ro­
dziła dzieci, które umierały. Z dz.ie­
sięciorga tylko jedno przeżyło. A 
gospodarstwo z roku na rok chyliło 
się ku upadkowi. 

Sołtys uważa, że wywiezienie Ma­
tyszewskiej gdzieś do bloku bybby 
prawie tym samym. Co zał<>żen : c jej 
pętli na S1:yję. Dobrze ją zna i wie, 
jak bardzo zżyta jest z tym m:1 ląt­
kieIn. Na zebraniu w Urz~dzic M 'ej­
ski m wysunął propozycję zebran:a 
od rolników po kilka wiązek siana 
dla krów Matyszewskiej. Wszyscy go 
poparli. Spodziewali się. że w chw'U 
nastania tak wielkiej biedy. w k~ó­
rej nawet krowy prawie z głodu zdy­
chały, przyjmie ich pomoc. Ale Ma­
tyszewska już za dwa dni grom~~o 
wykrzykiwała urzędn tczkom ze słuz~ 
by rolnej, że ani żebraczką nie jes.t, 
ani żadnej jałmużny nie potrzebUje 
i sama sobie poradzi. 

Tak, długie pasmo n lepowodzeń 
zahartowało ją i uodporniło . Nauczy­
ła się nieoglądania się na innych. A 
z'emia znaczy dla niej n'\jw ' ęcei, bo 
stała się ~ yl11bolern je; dawnego 
sZczęścla. Przeciez tylko te hektary 

świadczą o tym, że nie zawsze było 
tak. jak jest teraz. 

Janina Kulikowska, instruk­
torka służby rolnej, zna Regi­
nę Matyszewską od czterech 

lat~ Odkąd opiekuje się tym rejo.ne~, 
z jej gospodarstwem miała .naJwl~­
cej kłopotu. Napisała stąd kilka~as­
cie protokółów i tyleż samo . ~m~s­
k6w o odebranie Matyszewsklel zie­
mi oraz przydzielenie mieszkania. 
Teraz dysponuje już opasłymi sko­
roszytami d{)kumentów tej sprawy, 
która zawsze rozbijała się o opór 
nieprzejednanej właścicielki. Mocno 
zaangażowała się w tarapaty ~aty­
szewskiej i teraz, jako urzędmczka, 
wnioskUje o wywłaszczenie i eksm~­
sję ale tak naprawdę - sama me 
wi~ co byłoby lepsze. Przecież Ma­
tys;ewska zawsze mówi, że mo~e 
iyć tylko tutaj, nad strugą, me 
gdzieś tam na piętrze, w bloku.. Za­
powiada, że gdy ją wł'eksm~~uj~ 
wróci tu, choćby miała dol w Zleml 
wykopać i w nim mieszkać. 

Janina Kulikowska była pełna 
mieszanych uczuć, gdy przyszło jej 
doręczyć Matyszewskiej następne 
pi5-rna z Urzędu Miejskiego. Tym ra­
zem - dwie decyzje: o przejęciu go­
spodarstwa z urzędu w zamian za 
rentę i o przydziale mieszkania. Po­
stanowienie o rozbiórce obecnego 
wydano już dawno. Ciekawa też by­
ła reakcji staruszki. Może wreszcie, 
w obliczu wielkiej biedy, zmiękn;e? 
Ale reakcja była taka sama, jak 
zwykle. 

Regina Matyszewska znowu czuje 
się pokrzywdzona. Ziemię zabiorą, 
spychaczem zburzą dom, który nie 
kwalifikuje się nawet do rozbiórki. 
Za co ją taka kara spotkała? - py­
ta. Czy za to, że miała męża pijaka, 
który jej cały majątek . zmarnował? 
Czy za to, że rodziła tyle dz ieci, któ­
re umierały i teraz tej jedynej córce 
chce swoją Ojcowiznę przekazać? Czy 
ona kiedy co komu ukradła, że teraz 
chcą zabrać jej gospodarstwo? Czy 
to jej wina, że dwa razy rozkradli 
materiały na budowę nowego domu 
i nie ma gdzie mieszkać? Łzy cisną 
się jej do oczu. Przecież tu umarł jej 
ojciec. Tak ciężko pracował w Ame­
ryce, by kupić tę ziemię dla niej . O­
na też chce tu umierać. 

- Tu - pokazuje palcem ziemię 
- tu jest moja ojczyzna. 

Nie trafia do niej argument, że 
szkoda jej zdrowia na życie w ta­
kich warunkach. N ie rozum ie, że nie 
można tak męczyć zwierząt. Znaj­
duje setki wykrętów. 

- Wszystko, już zaraz wszystkc 
będzie dobrze. Wnuczka wróci z 
Białegostoku, będzie gospodarzyć . 
Ja muszę przekazać jej to gospodar­
stwo - mówi z przejęciem . 

Ale chyba sama nie Wierzy we 
własne słowa. Nie w'Zrusza jej o­
strzeżenie, że mieszkanie. które od 
dawna ni.e zasługuje już nawet na 
nazwę slumsu, zawali się jej kiedyś 
w nocy na głowę. 

- Ja tu nie sypiam - mówi. Na 
pytanie: - A gdzie? - nie umie od­
powiedzieć. 

Regina Matyszewska zn0WU wy­
powiedziała wojnę urzędowi. Nie 
wyprowadzi się stąd dobrowolnie a­
ni nikomu nie odda swoiei ziemi. 
Znów będzie pisać odwohmie. cho­
dz ić, prosić, lamentować. Walcz'ć o 
swoJą - dawno pnegraną - sPra­
wę· A w chłodne dni - jak zwykle 
- wciśnie się pomiędzy swoie za­
głodzone krowy i ogrzeje je włas­
nym ciałem. 

- Kiedyś była u n iej para koni, 
stodoła, wóz - knntynuuje Zygmunt 
Just. - Ale kon :e pozdychały, wóz 
zgnił, kierat zgnił , stqdola najpierw 
się pochyliła, a póżn iej runęła. Czte­
ry hektary teraz stale odłogiem le­
żą, te dwa tylko uprawia. CG roku 
COś posieje; napracuje się tam, bie­
dna. Tylko pożytku nigdy z tego nie 
ma: to nie zdąży zebl'ać, to znów jej 
kartofle przemarzną, to, jak w tym 
roku, złodz i ej z pola siano ukradnie. 
I zwierzęta co zimy niedożywione . 
Ludzie by jej pO'11ogli, ale ona nie 
chce, taka jest n;eufna. Teraz też 
kaŻdy by jej p'rzez zimę te krowy 
przechował, gdzieś w stodole zawsze 
trOChę miejsca by się znalazło. Maly!OZłlwscy ""pili ten dom w łnydzielltym platym· ew:y ftÓlltym foka 
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Z fragmentów paT;rlietnlka. które 
pri(,'~vł.<llll. usunał('rn wiekszo{;c 
wywodów fllo~ofil·l<Ilych. spole<,'l­
nyl'h oraz wszelk!'" myi:li. mogąc 
Ob!'aż",,, publ1 .... :na moralnosć 

Zbigniew Dyl wsk! 

f61 i9lO L 
ie n1(\g~ zasnąć. Boję się śmier­

ci w letargu. Wspommenie matczy­
nych opowieści z dziec;ńc;twa wraca 
jak bumerang. Pn..ez pięć lat, aż do 
lat siedemnastu . idąc spać - bałem 
się, te mogę być żywy złożony do 
trumny. Kiedy potem obudziłbym 
się, zalwpany dwa metry pod zie­
mią. .. wyobraznia podsuwała maka­
bryczne obrazy. Ofiary letargu wycią­
gano z trumien z odgryzionymi pal­
cami, wyłupanymi oczyma, twarzą 
wygiętą w kabłąk najszkaradniej­
sze j poczwary. Smierć w letargu to 
pięć minut walki z instynktem ży­
cia. Tylko pięć minut i aż pięć -
bez powietrza, w obłędzie. Ciało 
konwulsyjnie drga waląc o spód 
trumny, członki drą się o pomstę, 
z ciemności wydobywa się ostatni 
życia zew - rykowrzaskokwil nie 
odchodzącego człowieka. 

Wszyscy juz śpią. Przez pię~ lat 
zdążyłem przyzwyczaić się do tej 
oblędn j wizji. Potem złożyłem do 
Boga, w którego nie wierzę, proś­
bę o śmierć w letargu. Prosilem o 
tę śmierć pod warunkiem. że nie 
otrzymam za me cierpienie nagro­
dy. Tym byłem od niego silni jszy. 
Przez piGĆ lat - idąc spać - roz­
stawiałem szeroko ramiona i nogi, 
naiwnie rozumując, że je'li umrę, 
to zesztywnieję do rana i nie 
zmieszczę się w trun;mie: 'astGpne­
go dnia po ślubowaniu zalamalpm 
się . \Vycofałem, podanie o cierpienIe, 
kajałem .~ię jak niemowlę przed oj­
cem. Ale byłem już silniej zy o tpn 
jeden akt odwagi. Po kilku dniach 
odważyłem się po raz drugi. Po­
tem udało mI się zapomnieć. A jed­
nak powróciło do mnie 

Wszyscy 'pią· Boże, czemu nic u- I 
miem płakać? Niech ze łzami sply­
ną ze mnie wszystkie z! wspomnie_ r 
nia. Kiedy odpocz.nt: od życia? . 

24 80 
Odzywa si ę we mI1le staJ..l milosć. 

Az d ziw bierze, że można Ż}Ć VII mi­
ło' ci .do jednej osoby przez kilka 
lal wiedząc, że nie jest ona odwz<1-
jemniona. 

Moja miło 4ć sied zI w ławce prze­
de mną. Była kiedyś dla mnie Bo­
giem, do którego zbl iżyć się można 
jedynie przez słowa i UCZUCIe, broń 
Boże fizycznie. Potem posiadł Ją 
inny. Moja miJość przerodzila się w 
nienawiść równie ślepą, namiętną i 
głęboką Minęło kilka miesięcy i sta ­
ła mi się oboje:tna. Aż wreszcie te­
relZ wróciła powtórnie. Jakie znaj­
dę dla niej miejsce? Kiedy była 
jeszcze wolna, a ja miałem szesna­
ście lat. śledziłem Jej codzienną 
drogę do szkoły, ukryty w siatko­
wym śmietniku. Nigdy nie potrafi­
łem zaakceptować Jej jako kobiety, 
jako partnera, jako kogoś, kogo nie 
!posób poznawać nie odwzajemnia­
jąc mu się tym Samym. Czy byłem 
przez to dziecki m, że miłości na­
dawałem wymiar wyłącznie plato­
niczny, że związek pomiędzy kobie­
tą a mężczyzną traktowałem w ka­
tegoriach wyłącznie absolutnych? 
Była iedyną chyba kobietą, której 
nie odważyłbym się zgwałcić. Za 
bardzo zrosła się ze mną, za bar­
dzo była do mnie podobna, rbyt 
wiele widziałem w Niej samego sie­
bie. ZłączyłO nall to coś szczególne­
go, eo zawiązuje li~ pomiędzy kO­
biet~ a mężczyzn2\, pomimo to po­
zornie ni", mają lobie nie do po.­
wiedzenia. Może %.resztą to tylko i­
luzja. Może naprawdę nie mamy s0-

bie nic do powiedzenia. A jednak: 
kocham Ją. To śmieszne, eo piszę -
wiem. Nie stanąłem na wysokOŚCi 
potrzeby czasu. Czort :t nim! Niech 
będzie jedna gwiazda na zabłoco­
nym niebie. Nie wierzę w Boga, to 
niech chociaż ona zosianie. 

Dlaczego ja płaczę? Nie mam sił 
żyć. Tu już nie chodzi o to, czy wy­
gram, czy poniosę porażkę, bo mo­
ja klęska przesądzona była od dnIa 
urodzin, chodzi o to, że nie mam 
siły dłużej żyć. Skowyczę jak sko­
pane na ~mierć bydlę. Czas, który 
musi nastąpić, napawa mnie prze­
rażeniem. Mam w sobie tytaniczny 
lęk, nie wiem, przed czym, nie 
wiem, dlaczego, nie wiem, co on ze 
mną zrobi, ale wiem, że aro b i ~ob­
rze. Ta śmierć, która we mnie wstę_· 
puje, jest mną samym, daleko 00-

ległym. Boże, kiedy wróc~ do sie­
bie? Jak długo będę zawieszony w 
mcości? Strach paraliżuje wolę I 
szaleje w wyobraźni. Ja wiem, że 
doświadczenie to spycha mnie da­
leko od ludzi normalnych; wiem to 
od ludzi. Ale nie chcę niczego zmie­
lllĆ, może dlatego, że nie mogę. Mo­
że noszę w sobie poczucie winy. i 
obowiązek poniesienia kary. Co ja 
plotę? 

Na tym świecie nie ma nic praw­
dziwego, wszystko stworzył czło­
wiek, w zystko: naukę, sztukę, pra­
wa, moralność - w kategoriach ab­
solutu - tylko dlatego, żeby sank­
cjonowały jego działalność. Wytwo­
rzył wokół siebie śmieszny świat i­
luzji. Co jest na tym świecie poza 
stertami symboli? Przerażająca pust­
ka. Każde zaanie dla swojej praw­
dziwości wymaga postawienia zało­
żeń. Każde zdanie jest okropną, 
bajką, wymysłem schorowanego mó­
zgu, bo źadne zalf'Żenie nie wypły­
wa wprost z rzeczywistości, ale jest 
efektem ludzkich o niej wyobrażeń. 
Jeżeli mówię zdanie, to ma ono 
sens tyl.-o dla spE'cvficznych zało­
żeń, poza którymi jest zlepkiem pu­
stych dźwi ków. Jesteśmy uwięzie­
ni w matni własnych iluzji. Swiat, 
jakI odl)ieramy. jest z k<ll1i czności 
światem ni p łnym - człowieka. Co 
my możemy orzec o rzeczywistym 
absolucie. Czym jest wło? Jest ta­
ką samą formą bytu, jok myśl, jak 
wyobrażenie. nav . .'et je'li - dla za­
spokojenia ambicji org~nizatorów ży­
Cia - przyznajemy im bezwzglQd­
ny pflorytet. Jacy jesteśmy mali -
my. ludzie Któż na ziemi ogm·nl 
bezminr naszej rhaotycznej dzia­
łalności. prowadzącej donikąd, jeśli 
nIe do samozagłady. 
,Je~teśmy gatunkIem prze)sclowym, 

musimy wygll1ąć. Co z tego, L.e zdo_ 
będziemy inne planety. Jesteśmy 
równie głupi, jak nasi przodkowie. 
W świecie zewnętrznym szukamy 
odzwierci dłenia rias samych - ja­
kie to infantylne i krótkowzroczne. 
Katastrofa, jaka nadejdZie, ni bę­
dz ie zawaJpniem się wszechrzeczy, a 
jedynie upadkiem form dostępnych 
zmysłom cz10wieka. Katastro[a, ja­
ka nastąpi, nie będzie l.burzeniem 
bytu w ogóle, ale tej jego drobnej 
cząstki, którą odbiera czlQwjek. 

auka to nic innego, jak wynaj­
dywanie wciąż nowych iluzji, któ­
re sankcjonowałyby nasz byt i dzia­
łalność. Jesteśmy gatunkiem prze­
znaczonym na rzeź. iech się stan ie 
szybciej. co ma się s tać - SkOl'lCZY 
tę komedię życia. Wystarczy otwo­
rzyć sobie żyły. I to już koniec. 

Jestpm pu.,ty jak naczynie bez 
dna, jestem wściekły jak ostatnia 
torpeda tonącej rodzi podwodnej, je­
s tem mały jak skowyt konaj;')cych 
ludZI i wesoły jak pies rozszarpu­
jący flaki przechodnia. Jestem ży-
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wym bólem i ciepłą jak krew bez­
silnością. Jestem sam i sam chc~ po­
zo!"tać. Wolę to, n 'żbym stać się mial 
fanatycznym c'chowyznawcą i głoś­
nym giaurem własnej iluzji. 

• IV 1980 r. 
Nie chcę śmierci. Jest okropna 

jak mloda, czysta, podniecająca cza­
rown;ca. Pani CZGrownico, skladaJll 
przed Tobą pokorne prośby: wróć 
do mnie, bo jestem sam. Skłóć mo­
je dłonie. Obedrzyj myśli z marzeń 
i przypraw im szkaradne mamidła 
z minionego wieku. Matko Czarow­
nico, chodź do mnie. Chcę się do 
ciebie przytulić. Bądż ciepława. U­
kryj mnie przed złem tego świata. 
Rozoraj mój mózg i wypleń z ni go 
wszystko, co złe. (Co tu na tym 
'wiecie jest złe?). Daj mi spokój 

I 
ducha, daj sen. Niech ni chodzę po 
prośbIe do lekarzy, aby wydawali 

I mi pastylki na uspOkojenie. Matko, 
I. przytul mnie. Matko, nie opuszczaj 
! mme. Nie zostawiaj samego. Zgnio_ 
I tą mnie dni jak glistę przechodni . 

Matko, prowadź mnie ... 

liV 1980 r. 
Jf' stem synem ślus;;lrza i pkspe­

dlen tki. T 11, który dostąpił życlO­
w go sukcesu, może poczytywałby 
sobie za chłubę afirmację takiego 
pochodzenIa. Ale ja je:-;tem niczym. 
Krł:i;da rzecz j s t :ilniejsza ode mnie 
swym n)(~świadotnym trW<d1,em. :1<1 
n e trw<Ull - ja wygasam, bo od­
b erają m} powietrze, bo wyci'1gają 
ze mnie wszystkie silne p erwiastkl. 
bo przeczą mojemu Istn;enlu, ka­
rząc być takim, jakiego oczeklwalJ 

budowniczym matt'rinlnego do­
statku społeczeństwa. Jestem jak 
szkło. z którego ni sposób ulepić 
ładnej figurki, bo :ię pokruszy. Le­
żQ rozbity w mak. T' kt mllie ni 
zbierze i nie odtworz) bo ni ma 
limie w nikim poza mną. 

Nie zrobiłem dziś ahsolutnie nic. 
Kiedy bilansuję moje życie, widzę, 
ż jest jednym WIelkIm zawodem 

'IV 1980 r. 
Zycie zjadacza chleba. Rzygam na 

skostniał::} mieszczańską rodzin, 
rzygam na jej uświęcony tradycją 
dom. rzygam na gospodynie - żo­
ny - kury domowe, na tatusiowa­
tych. zasranych inżynierków, na ieh 
cholernie wypieszczone, pretensjo­
nalne potomstwo. Wiem, że ja tak 
nie przeżyję . Jeżeli świat mój mial­
by zaczynać się odsiadówką w pra­
cy i kończyć w małżeiiskim łożu , 
jeżeli miałby być uświęcony trady­
cją, usankcjonowany normami, zam· 
knięty w kon\VeJlan~ach moralnych 
praw i przyzwyczajeń, to ;mi:zczę 

ten świat we mnie, bo jest jak skoru­
pa , w której wolny duch (wolny, 
lecz nie wolnością zbunto\'lnn go) 
nie może się zmieścić. 
Zrobię wszystko, aby mój dz ień 

nie zszedł na ćpaniu d robnego chle-

-
ba. i popljaniu .. deszc~ówki':. Chcę 
ŚWIata, który tradYCja uswiQcila 
złem. Chcę świata dla siebie, bo Po 
to tu przyszedłem. Chcę zapomnieć 
o wojnie, która była i która po. 
chłonęła ileś t;:lIn milionów ludzkich 
istnień. Chcę żyć swoim życiem, ży. 
ciem mojej generacjl. WYŚWIęcił nas 
czas, jaki następuje, nie - histo. 
ria, ochrzczono nas w krwawej rze_ 
zi światopoglądowej. n 'e - w opo. 
wiadaniu bajek o Królewnie Snież. 
ce I Czerwonym K 'lpturku, prowa. 
dził nas za rękę rozj:ęd dni, nie _ 
za. iedziali ojcowie. Je:-;teśmy nOWi 
odjęci matkom od piersi, schorowa~ 
ni od samodzielności, obłąkani ży. 
ciem, widzący szerzej, dalej. głę­
biej i ostrzej. Stanowimy prawd~ 
o czasie, który nas wychował. 

łł ,., ł980 L 
W drodze do szkoly przecl~odzę o­

bok sklepu mi~snego. Zawsze stoi 
przed nim kilkudzie ięcioosobowa 
kol ika. Są to z reguły ludzie :tar. 
si. Mqżczyźni czytają gazety. kobie. 
ty plotkują. Od świtu. Sklep otwie_ 
r'lją o dzi siątej. Towar prz) wożą 
oknło czternastej. Pro:ity rachunek 
mówi, że wyczekiwanie w kolej. 
ce zajmuje więcej cza u ani­
żeli codzienna praca w prz<>d. iębior. 
stwi . W sprzedaży wprowadzono o. 
gran czenia, ale czy to c '_ś pomoże? 
Musimy spojrzeć prawdzie w oczy: 
system kierowania gr"lspldarką za. 
wiódł. W sklepach toczone są czę· 
sto b'1talie o towar, sl1wnie I fi. 
zycznie, o ile ten w ogóle pOjawi się 
na półkach. W kSIGgarl1lClch daje Sl~ 
odczuć chroniczny brak książek, z 
wyjątkiem miernych propagandó. 
wek. Obuwia - bra!<. ubiorów 
brak. żywnOŚCi nie wyst3rcza nawet 
po cenach komercyjno ch, mebli -
brak, mieszkań - wciąż niedosta_ 
tek, choć oddawane w, pożal się 
Boze, opłakanym stanie, samocho­
dów - nie ma, cena giełdowa dwu· 
krotnie przewyi.sza ćenę . klepową, 
sprzęt gospodarst\\la domowego 
nie pokazuje się w sklepach z po. 
wodu zbyt małych dostaw, na 
sprzęt i odczynn iki fotografi czne 
sporząd);a się listy z kilkuletnim wy· 
pl'zedzer.iem, motory i rowery - do· 
stępne są tylko przez znajome ekg­
pedlentki, materiałów budowlanych 
- nie ma, SplZętu rolniczego, le­
karstw, drobiazgów przemysłowych, 
częś i zamiennych do różnego ro­
dzaju sprzętu mechanicznego - nie 
ma. Pieniądze . tracily byt jako śro­
dek płatniczy . Rozwijają si~ formy 
handlu wymiennego. Kwitnie kumo­
terstwo i protekcjonizm. Praca zban­
krutowała jako miernik wartości 
społecznej człowieka. Solidna robo­
ta zastąpiona została (razesami. Zy­
skały na- wartości spryt, obrotnośĆ, 
bezwzględność, zdecydowan ie, .510 -

wem - wolna konkurencja, ale nie 



, wydaniu współczesnr,kapitaJi,stycz­
w

vm
, a w małym l~dzkim ciułaniu 

n;eniędzy . WystępuJe. chl'OnIczny 
brak rąk do pracy. BIura przepeł-

'one. Robotnicy dyskryminowani w 
111 U 'l . . k arobkach. przywl eJov.'anl wOJs 0-
Z"I' I milicja, a zupeln!(' zapomniani 
\\ Ok I ' . auczyciele. . res w.vcze {I\vama na 
~1ieszkanie wynosi 8- 12 lat Roczne 
spoŻycIe alkoholu - 350 milionów 

I
tróW Jeden punkt SPl zed,·zy przy-

I S'O 'b S . ada na 7 OSO. lA' • zwecJI - na 
~7 000 WyJ1lszczymy :Ie: biologicz-

MWf9lO .. 
Obiecała pożyczyć aparat fotogra­

fIczny I przyjść z nim do mnie w 
pOniedziałek. Nie dotrzymała słowa! 
Zbyła mnie infantylme naIwną wy­
mówką. krótkim. potulnym wyjaś­
nieniem, że ktoś z kimś pop:uł so­
bie śtosunld i pożyczenIe nie może 
dojśĆ do skutku. Tiech to czort! W 
końcu ani przez chwilę w ciqgu s~­
boty, niedzieli i p0niedzialku nie 
wierzyłem, że przyjdzie do mnie. 
Coś takiego nie przy, toi dziewczy­
nie, która ma swego chłopca. A O­
na jest konserwat.vwna, cholernie 
konserwatywna. Wciąż czegoś się 
boi, nawet ten pociąg do mody, to 
ustawiczne gonienie za nowoczes­
nością. jest też swego rodznju ozna­
ką słabości. Nie mogę Jej odtrącić:­
Czuję do iej litość. Jest jak zwie­
rzę, które należy os,"voić i dopasować 
do charakteru swego pana. Taka nie 
odkryje w sobie nigdy mdości wol­
nego szczęściem człowieka. Skazana 
jest na współuczestnictwo w pier­
dułkowatych romamidłach, stworzo­
na do wierności, roli pretensjonal­
nej i szykownej kuchty, do rodzeL 
nia dzieci. To jest kobicta, którą u­
bó<twiałem! 
M0żna kogoś kochać, można nie­

nawidzieć, można być obojętnym 
ba, ale musi to być ktoś ~ człowiek 
z wolną wolą, człowiek świadom 
samego siebie, nie - zwierzę, nie 
_ w)'godna poduszka do spania, nie 
- życia kontynuator, ale organiza. 
tor. 

O czym mógłbym mówić z tą 
prymitywną istotą? Podświado;uie 
upodabnia się do papierowej svl­
wetki z rekl9,r11ówkl ostatniego krźy­
ku mody. dna źródłem dfJskonałosci? 
Jest w Niej trochę kobiety tępej i 
głupiej, prÓbującej nieudolnie grać 
roję doświadczonej i wyrozumialej 
t~och~ kociaka, ale przede WSZyst~ 
kilU Jest to nędza psychiczna. isto­
ta , z którą wszelki dialog jest nie­
możli wy, nimfa Echo, wytwór sw -
/1;0 czasu: zlepek sloganów, strzę­
pó."" . e.lektycznych filozofii, najprze­
róz,nlcJszych uprzedzeń, zabobonów; 
twor bezosobowy, bezmyślna istota. 
Cal)' Jej żywot jest wiecznvm re­
zy?,nowaniem z siebIe, podporząd­
kowany klątwie dzieciństwa . 

Jak to się mogło stać , że z czło­
wieka p()Ws taJH rzpcz? BiN"lna to i­
stota, która ma tylko sumienie. Po-

zbaw.lOn~ jest siły, jaką niesie ze so­
bą mewledza, i wolności, którą roz­
rY':"a ?d. wewnątrz bez:ilność. Jest 
mI Jej zal. Co mogę' zrobiĆ? Nie 
WIdZIeć Jej. 

.,.,.910 L 

Do późna w nocy przewracałem 
Mę z boku na bok , me mogąc za­
:nąć. Za dwa tygodl1le matura. Ca­
ły wczorajszy dzi ń przesiedziałem 
nad książkami. Odkryłem, że nic 
me uJ?liem, nic, absolutnie nic. Je­
stem Ja!< na~zynie bez dna, \V któ­
re WCląZ mozna tłoczyć tony wiedzy 
a on~ wcale przez to doskonalszy~ 
SI.ę me stanie. Zadania z matematy­
~I szły t~pornie; ?o. jasnej cholery, 
l czemu )a własclwle zdaję fizykę? 
N.atrętna m~śl pełza pod sklepie­
mem czaszkI: matura to nic, to pe­
cha, ale egzaminy ... Nie mam żad­
nych wpływowych ciot ani wujków 
-. z~srany los potomka robOCiarzy. 
Jezelt ~ ty~ roku obleję - pójdę 
do. wOJa .. Niech to szlag! To bę­
dZIe komec mnie, mnie - nadziei 
ro?ziców. zort z nimi, życie będę 
miał absolutnie przesrane. Po ma­
turze ~ie ma bezrobotnych. Jest si~ 
kupą zylastego, niewykwal ifikowa­
nego mięsa. Trzeba będzie co dnia 
chodzić po gnoju, nadstawiać twarz 
pod razy i wyciągać ręce po ochła­
py. Takie jest życie niewykwalifi­
kowanego. Co z tego , że zarobi do­
br~e .(jak mu się uda), kiedy jest 
ŚmleCJem, tylko narzędziem które 
uleżało się w dłoniach -' niczym 
więc.ej: Wiem o tym, dlatego skoczę 
z wlezowca albo się powieszę . Po_ 
trzeba na to trochę wiary i samo­
zap~r~ia. Sam nie wiem, C~y skacząc 
z. wlezowca popełniam mord na so­
bIe, czy na dwumiliardowym społe­
c~eóstwie. Przecież to ono przesta-

<. nIe dla mnie istnieć. 
Ale co ze mną będzie , jeśli nie ze­

~hce umrzeć? 

C.h~iałbym kochać się w pięknej 
mOJeJ matce, ale moja matka nie 
jest piękna . Zatopiłbym swe żale w 
jej ciele. MnIno, mamusIu. kochan­
ko o długich czarnych ."łosac h, w 
kt.órych ukryć można mokrą, skrzy­
wIOną twarz, ostatnia naaziejo sa­
mobójców, daj mi dotyk twoich dło­
ni delikatny, daj nową wyobraźnię. 
Wt~l mnie w siebie. otul enklawą 
tWOIch nóg i dloni. Mamusi u , złota 
mateók?, wypróżnij moje myśli, 
schowa) mą głowę między swoje 
piersi, daj mI czka gęstego sprag­
nionemu. Wizerunku Bo~a , przysta­
ni samobójców, chcę wypłakać na 
Tobie całe moje życie. Masz twarz 
i mleczne ciało profesorki matema­
tyki. Kocham cię za to, że wIerzysz 
w moje słowa. Nie obejmę Cię całej 
rękoma - taki je:tem karzeł k mi­
zerota. Ukryj mnie w sob ie. Ty, któ­
ra w Zystk0 potrafisz, scho\\;aj mnie 
do sieb!'" B~de: grzeczniutki - jak 
pudelek, ,I le pozwól w Tob ie być 
nie pozos awiaj samego... . , 

-

DIY~ .. 
Uchroń, B.bże, od sądzenia apara­

tu zarządzającego gospodarką pań­
stwa. Bo czym ów aparat zarządza? 
Gospodarka stoczyła się na samo 
dno nierentownoścI, deficytu, bez­
produktywności. Jest jak gardziel 
bez dna , w którą wciąż trzeba ła­
dować , a która odpłaciĆ się tym sa­
mym nIe może, złożona paraliżem 
z~truta, drgająca ledwie w konwul~ 
sJach. bezwstydnie naga, blada, bez­
bro~na, posiniaczona od zadawanych 
razowo 

Utoptliśrny w butelce naro-
?owe poczucie godności, sprzedali­
sm.y "",łasną historię, durząc się w 
b~Jamach o powszechnym dobroby­
cIe. Tymczasem nie tylko odebrano 
nam . w~lę i. zdolność do rozsądnego 
oc.enJanla biegu zdarzeń, ale pozba­
wl~no - kształtowanej przez tysią.c­
le~le -, k.ultul'Y narodowej, odbie­
ra~ąc m1l1Jl:num środków konsump­
c:r.)nych.. nIezbędnych do egzysten­
~JI.. DZIęki temu narodowy aspekt 
ZYCla sprowadzony zostal do kate­
gori~ konsumpcyjnych; wszystko, co 
w~nlOsłe, rozmieniono na chleb i 
mięso. Polacy rozpierzchli się do ko­
lejek ... 

Co' z tego, że zlikwidowano karcz­
In!? Dziś na każdego obywatela W 
Wieku produkcyjnym przypada sta­
ty~tycz.nie 100 g czystej wódki co­
dZlenme, 100 g dla mężczyzny, 100 
g dla kobiety, 50 g dla dziecka -
~o dnia . a Boga, jak to się stało 
ze my jeszcze żyjemy? Czy to rze~ 
czywiście jesteśmy jeszcze my? 

IV 9IOL 
ZycIe moje jest cholernie sprymi­

tyzowane. Spoglądam za siebie i wi­
dzę, że nic właściwie nie uczyniłem 
takiego.. ~o predystynowałoby mnie 
do rolt, Jaką w głębi duszy przy­
właszczyłem sobie - człowieka nie­
przeciętnego. Dzień schodzi mi na 
bezmyślnym trawieniu przetermino­
wanych informacji. Robi mi się 
mdło, kIedy spoglądam na ogrom 
k~lectwa i ubóstwa ludzkiej myśli. 
N.le .należę do świata ufrazowanego, 
me Jestem pudlem. Obok mnie ban­
krutuj światopogląd kilku pokoleń. 
Ale musi odejść, aby człowiek jesz­
cze raz mógł zadecydować o swoim 
~osie sam; człowiek najszerzej po­
Jęty - z uliCY, nie w pełni ś""ia­
d.om wagi swego głosu i życiowej 
siły. SWlatopogląd musi być ewo­
luowany, i to od podstaw. Nie wol­
no mu stać nad człowi kiem w in­
teresie elity rządzącej. Warunki by­
towania zmieniają wartOści pojęć ab­
solutnych. Dobra, zła, szczęścia, 
prawdy nie ofiarował nam Bóg ani 
zaden system religijny czy społecz­
ny. Model abstrakcyjny naszej wy­
obraźni jest podporządkowany na­
tu.rze rzeczy, jakiej doświadczamy. 
NIC, co abstrakcyjne i absolutne, nie 
zostało człowiekowi nadane w ja­
kimkolwiek akCIe stwórczym, a jeśli 
nawet, to kategorie owych ab-;olu­
tów określają rzeczywistą ich war­
~<>.Ść i przy~atn.ość, zaś człowiek my­
sIl kategonamI realnymi. 

Zycie schodzi mi na ćpaniu drob­
nego chleba. Nie dorosłem nawet 
do mego modelu świata. Siedzę, czy­
tam, piszę, jem, śpię, mówię· Powoli 
tracę poczucie rzeczywistości. Nie 
pamiętam, co robiłem wczoraj albo 
przedwczoraj. Myślę , że to samo co 
dziś . Nic. Zyję. Zyj~. ' 

Przedpterwszomajowe xebranie 
maturzystów. Dyrektor odstawił 
krótką mowę: jutro mają być wszy­
IłeY obecni - nie ma żadnych zwol­
nień - zbiórKa o 11.15 przed szko­
łą. O konsekwencjach nie było ani 
sł<>wa . 

Wicedyrekt<>r nawijał bardziej rze­
czowo - o maturach . Podał tel'mi~ 
ny egzaminów i konsultacji, godZinY 
C}~łoszenia wyników. 

W pełnym składzie "czwartej A" 
sI?otkamy się wi-ęc jeszcze trzykrot­
nIe: na .m~turze z polskiego, z ma­
tematykl ) W dniu rozdania świa­
dectw. Jakież ~o. banal!1e Tak pro­
sto, ta.k zwyczaJl1le skon czy się czte­
roletl1l rozdział mego życia. Pewnie 
I?fJd.a~1Y sobi.e dłonie, wypowiemy 
J:lkle pie~dułko~ate formułki, ży­
czy:uy s~bl~ wza)erm1ie powodzenia , 
mo ze cos. )~szcze wspólnie wypije­
my, I to lUZ będzie wszystko. 

ZBIGNI~W DYLEWSKI 
KieJ('e 

Fot. GABOR LtlRINCZY 

• 

"Kiedy nadeszła kolej na moją 
dziesiątkę, wożny wprowadził nas do 
wnętrza. Było to ohydne, jednoizbo­
we pomieszczen ie. f\!a nędznym wyr­
ku wiło się w konwulsjach kilkoro 
dZIeci. Emaliowane tabliczki na ścia­
nach informowały: Prosimy palić i 
pluć - i tak już nic nie za zkodzi« 
oraz: Drzwi nie zamykać - po co?{," 
Jest to fragment opowiadania Sła­
wom!ra Mrożka "Współczucie", ale 
równie dobrz mógłby on być cha­
rakterystykcl poczekaln.i łomżyńskie­
go Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
przy ul Wiejskiej 8. 

łvIJeszkaócy g,miny Łomża mają 
nadzieję, że SWlezo wybudowana 
przez nich żużlowa droga (ku zasko­
czeniu naczelnika) nIe urwie się na­
gle na granicy gmll1y Sniadowo. 

.Od dawna dręczy nas pytanie, co 
lezy u pods ta v.' tradycji wciskania na 
si~bie .młodzieżowych strojów orga­
mzacy)nych w wc, po przebyciu dro­
gi z rodzinncj mIejscowoścI do sto­
licy krajuc7.Y województwa na płe­
n~rne. ~b):~dy - wick działaczy czy 
meśwlezosc okazjonalnej garderoby? 

. W gon ądzkiej restauracji serwują 
kIełbasę na szlywno (z zimna), po­
Olewaz lokal ogrzewany jest ciekną­
cymi kaloryferami 

Wszy~tkle miasta w województWie 
pocieszamy, ze Rejon Dróg Publicz­
nych w Łomży nIe dotrzymuje także 
warunków umowy wobec Wizny 
podpi. anej w roku 1978 na remont 
ulic w tym mia -teczku. 

* 
iepo.koimy Slę, czy powrÓCIł JUz 

za swoJe bIurko dyrektor Banku 
Spold~ielcze~o w Zawadach, który 
w dnIU 13 stycznia br. wyszedł na 
b~r?zo lugą chwilę i nik,t z pracow­
I1Ikow nIe mógł poda ' miejsca jego 
pobytu. 

• asi kor spondenci donoszą, że 
Ko:saki • adbielne (gmIna Rutki) 
pl zy\\ ykły do popu larnosci by nie 
wypa'~ z obI (!U dwaj mies~kaó­
cv .WSI Wac:ław K. Jan M., wypra­
wI.lI S.lę ,do "lsiada ze WSI Pl'uszki 
v.:lelkl~ ) dalI mu nauczkę za to że 
osml~.ltł 'iiG mieć lIlIle zdanIe Przy 
okaZJI zwymy;lah jeg,o malkę. a z~ 
upor pcl!IIGII j tak. kutecznie że 
'Ię bolesnif' potłukl'l Tej waice o 
popularno'ć pr7.y(!ladało się aż pię­
CIU ŚWIadków piCI męskiej, którz 
po~tanowlh J\1 przyezyniać się d~ 
z:"lęk zenia sukces.u krewkich są­
Siadów 

* 
W Janczewku (gmina Jedwabne) 

GS rozp.rowadza miegzankę dla cie­
ląt z PO~:rwk:ą pn. "Manomlx" z da­
tą pro~ukcji : październik 1979, ale i 
% term lnem gwarancjl na ten $am 
rok. Do u~ednic~k:1 sprzedającej 
mlel'z~nkę me trafiają żadne argu­
mentr. me dostrze~a nawet grudko­
watoscl o[er,owaneqo produktu . Przy­
pomina to zar t o człowieku, które­
mu w szyscy wierzyli, że go nie ma 
w , d~mu, bo ,am im to prz z okno 
mowIł 

O~laszc\lny no:", rekordy łOIUi.yń­
skle. na czas rownanla spychaczem 
proslo~ąta o rozmlara<.:h 10x20 me­
trow (Juz pól Ol" mlesl~lca ił końca 
roboty !li WIdać). na upór w bez­
produktywnym marno\\<lniu p'diwa 
l na ",:"'Y I walosc \\' nleL'h~~'1 do po­
zo~ta\\~nla \\ kahll it'. man 1 fl' ·towa­
n~ prz,ez ,opera~ora te~()7. spychacza 
pl zez 7 godz 111 na Z'J1 ia II i W S'l \'­

s~kle te rekordy o I~\!!,n~ł dla :woj'ej 
firmy. -praco\.\nJk LOJnr.yńskl go 
Pr.zedsH~blOrstwa Budowl<ll1ego na 
OSIedlu PołudnIe . Gl'atulujemy! 
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(Inaczej:) 
- Grunt to kalkulacja, panowie. 

Grunt to obliczenie. Wewaliliście 
wszystek węgiel przedtem. to teraz 
szczękajcie zębami! 
(Inny:) 

- Znikąd nie ma rozgrzewki. Ani 
z zewnątrz, ani od wnętrza. Chyba 
na kpiny nazwali to ogrzewalnią. 

- A ty byś od wnętrza wolał! 
- A ty nie? (Po chwili:) Zawszeć 

to godniejsze człowieka, co od wnęt­
rza. Jedna, druga kropelka ... 

- Aaa, proszę, co za zachcianki. 
Adam. Właściwie nie to jest naj-

. ważniejsze, że wszedł. Był wśród 
nich już od chwili. Nic się nie dzia­
ło wśród nich. co by nie działo się 
w nim. Ale tera2 drzwi ustąpiły (bez 
trudu - w taki mróz!) i Adam u­
zyskał w oczach ten obraz, którym 
uporczywie żyła dotąd pamięć i wy­
obraźnia. Obraz wewnętrzny Adama 

i wnętrze ogrzewalni. W tej 
chwili Adam jest porządnie ubrany, 
czarno. Szeroki kapelusz malarski, 
ciemny krawat. W ręce wlecze za 
sobą jakieś worki czy torby. Pod­
szedł do najbliższej grupy. Odtąd 
przestrzeń wewnętrzna Adama, ot­
warta tamtym ludziom, wzbiera ni­
mi. Rzeczywistość. 

- Przepraszam. Może mnie sobie 
przypomniacie ... Opatrzność zrządzi­
ła, iż pewnego razu deszcz i wichu­
ra zagnały mnie do waszego schro­
niska ... 

Bracia, odtąd jakaś siła nagli 
mnie tutaj znowu. Ja nie mogłem 
nie powrócić tutaj. Na każdym kro­
ku szła za mną wasza nędza. bez­
domność, wasz głód -
(Mikzenie najzu.pełniej obojętne:) 

ADAM: Nie wiedziałem, jak wró­
cić. Szukałem dróg. Szukałem środ­
ków. Dziś po raz pierwszy ... 
(Ktoś z tych, eo najbUżej byU:) 

- Czego chcesz? Nie masz gdzie 
kości położyć na tę noc - to już; 
tu jest miejsce. Nikt nikogo nie wy­
gania, bo niczyje. Miejskie. Tylko 
się spiesz, bo mogą nadejść inni. W 
taki mróz nikt si€} nie szwęda. 
(Inny:) 

- A moie ty, braciszku. z lek­
ka .podwiany, bo gadasz jakby od 
rzeczy. 

ADAM: Nie zrozumieliście moich 
zamiarów. Nie przyszedłem miesz­
kać do ogrzewalni. 

- No to się wynoś gdzie indziej. 
Nie przyszedłeś mieszkać tutaj, to 
czego od nas chcesz? 

- Tylko ci, co tutaj mieszkają, 
mają prawo do naszych względów. 
Reszta to hołota. 

ADAM: Ależ nie. Ależ nie .. Przy­
niosłem wam coś niecoś z jedzenia 
i z odzieży. To od dobrych ludzi. 

- A - dobrodzieje. I ty też d()­
brodziej. A - to co innego. 

Adam zaczyna wypróżniać torby 
i worki. Wyrzuca ich zawartość na 
legowisko pierwsze z brzegu. 
(Tamten - patrzy z ukosa:) 

- N o i co z tym? 
ADAM : To dla was. 
- Dla kogo? .,Dla was". Łby so­

bie pourywają. 
(Stąd i stamtąd:) 

- Dla mnie! 
- Tutaj płaszcz! 
- Chleba. Nie jadłem nic od ra-

na! 
- Coś bym przetrącił! 
- A! jest i rozgrzewka! 

(Skądinąd:) - Dobrzy ludzie! Do· 
brodzieje! (wyraźny zgrzyt). 
(Z kąta:) 

- Co tam za hałasy? 
- Trzymaj gębę . Tu przynieśli 

żarcie i szmat. 
- Kto przyniósł? 
- A jakiś! Wygląda na trąconego. 
- Od kogo? 
- Od dobrodziejów . 
- Nie trzeba! 
- To ci, którym chciałeś wybijać 

szyby. 
- Chciałem i chcę. Inny się obe­

żre, wysiedzi w cieple, a potem, jak 
już powydziera i z dzie~ięć razy od­
łata - nuże żebrakowi. Dobrodzie­
je! ... 
(Tymczasem młody cz!owiek do 
Adama:) - Panie, nie wiedziałby 
pan o jakiejś pracy? 

ADAM: P oszukamy. Nie zechce 
pan przyjść do mnie juiro?­

- Gdzie? 
- Basztowa 1. 
- Przyjdę z rana. 
- Dobrze. 

(Z kąta - z naciskiem:) - He, ty! 
Słuchaj no. dobrodzie ju od dobro­
czyńców, zabieraj się z tym wszyst-
k~! . 
(W sąsiedztwie bezpośrednim Ada­
ma - z cicha:) - Swoją drogą. pa-

r KAROL 
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nie, tu w oczy kole każdy porząd-
nie ubrany, każdy niedodny. 
(Inny:) - Mógłby o nas magistrat 
lepiej dbać! ~ 
(Inny:) - A może zechciałby pan 
jakiś drobiażdżek z biżuterii? 
(Inny:) - Odwal! 
(Z kąta uporczywie:) - No. słyszysz, 
zabieraj się, mówię, bo wstanę. Za­
bieraj się, pÓkim dobry. 
(W pobliżu:) - Panie, mnie by po­
trzeba jakiegoś palta. 

ADAM: Postaram się następnym 
razem. 

- Czeka, tatka latka! 
(Inny:) - Będzie na drugą zimę, 
jak wyciągniesz kikuty. 
(Te1ł z kąta wstał:) - Mówię ostał­
ni raz. A wy rozumiecie, hołoto! Jak 
wam kto w gębę napluje, to też 
weźmiecie. Siedzi to draństwo po 
pałacach, wygrzewa się, balUje, 
kpinkUje, przepija od czasu do cza­
su likierem: a jak im od czasu do 
czasu wyobraźnia przyjdzie, to e1 
rzucą ochłap. Szmatę znosz.oną albo 
spleśniał7 chleb. A ty się kłaniaj, 
nazywaj dobrodziejami i całuj ręce. 

A to jest wszystko jedna sprawie­
dliwość i krzywda. Rozumiecie? 

Za co tamten chodzi w garniturze 
i pod krawatem - a ja nie mam 
czym grzbietu zasłonić? Dość, dość. 
N~ech l~rej ~ika z oczu. 
Z Teqta pomruk. 
Adam spuścił oczy, milczy jak sma­
gany. Wszystko odnosi do siebIe. 
(Ta.mte1&:) - Lepiej odpluńcie im 
tym samym, ezym splunęli na was. 
Ludzje pMozbieTGli już pTZ1/niesione 
J)1'zedmiotfl. Przllm'ierzajq. 
(Tamte,,- z kąta - prze~koczllł ter(ł.ł 
t4k ;ak .tal 1&(1 irodkową pryczę:) 

- Zebyś się nie tknął żaden! No 
rozumiecie! Bo pozabijam! 
Już ;est wokół niego kilku innych 
jak mur. 

\ 
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- No rozumiecie! Niech wszystko 
pozabiera z powrotem. Więcej to 
warte niż pierwszy lepszy strzęp. 
(Stamtąd i itamtąd:) - Trzymaj 
gębę. Nie oddajemy. 
(Wtedy on zaczyna walić na lewo 
i na prawo jakąś lagą). 

- A hołota żebracka! ~icierwo! 
Uginają się wokół niego. Któryś u­
siłuje go zepchnąć z ławy. Ułapili 
(/0 za golenie-

- E, bo i my potrafimy! 
Teraz ktoś uchwycił za koniec la"" 
ZacZ1/na;q 'ię się ,zamotać. 

ADAM: (patrzy pTzerażont/. Usi­
łuje COl powiedzieć. Opadajq mu 1"ę­
ee:) - Bracia. bracia. ZleścIe mnie 
srozumieli. (Głoinie;:) 

- ~eście mnIe zrozumieli! 
(KrZ1/k znad growy:) - Won, won! 
Adam odsuwa się., zostawiwszy 
wszystko w nieładzie. Teraz jest 
sam, tylko w sobie nosi pełny obraz 
tego szamotania i zgiełk. Słyszy, jak 
tętna biją, wyczuwa tępy uścisk cie­
mienia. Ból rozdarcia pogłębił się 
poczuciem bezradności - -

2. - - W tym czasie światło la­
tarni znajdującej się opodal roz­
dzieliło wyraziście jego cień od sa­
mej jego postaci. Adam odczuwa to 
jako uobecnienie kogoś obcego. Od­
czuwa, że nie jest sam. Pomiędźy 
nim a "uobecnionym" nawiąZUje si} 
taka rozmowa (która cała przebie­
ga w atmosferze napiętego skupie­
nia). Nie wiadomo bowiem, czy to 
rozmowa z samym sobą, ezy rzecz)'­
wiście z kimś odrębnym. 

"TAMTEN": Nie jest rzeczą zbyt. 
łatw~ odrÓŻnić myśli własne od 
tych, co przychodzą z zewnątrz. 
"ADAM"': To .znaczy -

- To znaczy, że w 'pewnym po­
łożeniu należy 1łZIlać za własne pe­
wne odruchy, a nie doszukiwać się 
ich przyczyn,. poza sobą. 

- Czy ktoś drugi może tuk SZCzel_ 
nie przykładać swoje myszym umy_ 
słem a myślą podsuniętą. Odstęp 
lub przerwa ... 

- Zapewniam cię, że nie. Rozu. 
mowanie twoje jest najsłuszniejsze 
w świecie. 

- A do czego prowadzi?-
- Do nieprzeceniania sił. . 
- Do czego? 
- Do odsunięcia s2aleńczych 

przedsięwzięć! 
- I do czego jeszcze?-
- Do odwrotu! - -

Widzisz, to wszystko ma sens o tYle, 
o jie. Cóż poradzisz na złą wolę, na 
upór? Zostaną tym, czym chcą po­
zostać. Nie będzie w tym twojej wi­
ny. 

- Rozumowanie twoje jest naj­
poprawniejsze w świecie -

- Widzę, że mam do czynienia z 
człowIek im rozsądnym, który nie 
porywa się na nadludzkie ... 

T Dzięki r<>zumowaniom tak po­
prawny-m, jak twoje, idz.iemy coraz 
głębiej na dno. Ale zaraz: "jak two­
je" - doprawdy nie wiem: "twoje" 
cz7 "moje". Ale jeŚli "twoje", to 
ccyje? Przeciei nie mam tutaj ni­
kogo -
Tylko na dalszym planie jakiś czło­
wiek oparty Qezwładnie o latarnię. 

- No oczywiście. Nie zaprzątaj 
się tym. Myśl tak: przecież ja nie 
jestem kariatydą świata. Jestem in­
teligencją, której całym zadaniem 
- wydobyć właściwy obraz świata, 
o resztę nie troszcząc się zupełnie. 
Myśl takI Ty również jesteś in­

teligencją. Zatem podlegasz pra­
wom inteligencji. Wystarczy, jeśli 
zatrzymujesz obraz świata w twojej 
myśli. Nie masz żadnego obowiązku 
podkładać pod jego ociąiały kadłub 
twoich bark. Są zbyt znuż on*? 

- Doprawdy. nie wiem, czy myśli 
te są moją własnością, czy też pod­
powiada mi je ktoś -

- Nie chcę ci ciążyć. - Zostań 
sobą. Dokończ rozpoczętYf!h plócien. 
Potem - zrób wystawę. Cóż możesz 
uczynić innego? - Owszem, radzę 
ci - nie powracaj nigdy do ogrze­
walni, jeśli nie chcesz zaszkodzić!... 

- Komu? 

C.D.N. 

-
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PRZEŁOM WIEKU 

-
W drukowanym na naszych ła­
ch cyklu (opartym na autentycz­

::ch, dotąd nie ~u~likowan!cr. d?­
kUJDentach) o łomzynskim wlęzleruu 
astipila przerwa. Wynikła ona z 

Dbęci po~e~nia prezentowany~h 
~zytelnikom wiadomości o Łomzy 
końca XIX i początku XX wi~ku. 
Sięgnęliśmy w tym celu ~o . zb~oru 
dokumentów Zarzą-du Łomzynskl~go 
policJDajstra, będącego składnicą 
wiedzy o wszystkich dziedzina~ 
życia miast. Dokumenty udQStęprua 
Danuta Godlewska, dyrektor Od­
działu Wojewódzkiego Archiwum 
Państwowego w Łomży. 

Z obszernego zbioru wybrano .,na 
pierwszy ogień" teczki ?zna.czone nu­
merami 157, 158. ZawieraJą one -
drukowane przed bez mała 80 Jaty 
_ obwieszczenia, telegramy, ogłp­
szenia, zawiadomienia, z których 
wynika ni mniej ni więcej, tylko 
'ylo że rewolUCja 1905 rok~ łrw.iła 
do rok o ... 1911! 

I gdzie tu rewelacja? - zapyta 
ktoś . Wiadomo przecież, że procesy 
społec-.me trwają latami. Zastrzeże­
nie jest słuszne pod każdym wzglę­
dem. Gdyby jeszcze podchodziły tak 
do sprawy podręczniki historii, en­
cyklopedie, leksykony... Tam przy­
jęto, że reWOlucją było to, co zaczę­
ło się w maju i skończyło w grud­
niu 1905 roku. 

A pI·zecież nic się nie skończyło. 
W Polsce \vl"Zało nadal aż do następ­
nego wybuchu. 

Dnia 2 maja 1905 na murach wię­
zienia, w s z y s t k i c h czterech la­
tarniach w cent.rum miasta i słupach 
ogłoszeniowych pojawiło się obwie­
szczenie następującej treści: " Zbiera­
nie się i zat rzymywanie przy mu­
rach więziennych, wszczynanie ja­
kichkoLwiek rozmÓw z więźniami i 
wszelkie p'iozum-iewanie się z nimi 
Za pomocq umówi onych znakÓw su­
rowo wzbronione. Za niewykonan'ie 
tego winni podlegają,- stosownie do 
1ozp01zqdzenia Jeneral-Gubernat01"a 
Warszawskiego z dnia 24 Lutego 1905 
aresztowi do 3 mieSięcy Lub grzyw­
nom do 500 rubli. Podpisa! - polic­
majster mm Frankensztejn". 

Należy podejrzewać, że i poprzed­
nio obowiązywał ten sc.m zakaz. 
Dlaczego nagle w maju zdecydowa­
no się na nadanie mu drukowanej 
formy i wywieszenie w miejscach 
publicznych? POWOływano się przy 
tym, co na pewno daje się zauważyć 
nawet przy pobieżnej lekturze do­
kumentu, na rozporządzenie samego 
jenerał -gu berna tora! 

Przez prywiślańskij kra) przeszły 
wrzenia. W guberni łomżyńskiej 9 
lutego zniszczono tablice urzędowe 
z godłami carskimi i napisami oraz 
wybito szyby w szkołach początko­
wych - z programem uczącym służ­
by dla chwały naj jaśniejszego pana 
- we wsiach Norkowo i Korzeniste. 
W kilka dni później ogłoszono strajk 
szkolny. Chłopi zaczynali zdecydo­
wanie domagać się nauczania · w ję­
zyku polskim. Takie postUlaty 
sformułowano m.in. na zt>braniu 
~minnym w Szczuczynie; podnosili 
Je również mieszkańcy Drozd owa. 
W marcu wsie Mątwica, Rakowo­
Stare, Rakowo-Boginie, Krzewo, 01-
szany złożyły w tej sprawie oficjal­
ne pisma do władz. Łomżyńskie 
więzienie zapełniło się politycznymi. 
I stąd, aż tak mocne, zarządzenie. 

Nie chodziło o "elementy l war­
chOłów", jak to w raportach do 
d~oru usiłowali przedstawić usłuż­
ni notable. Chodziło o korozję całej 
strUktury, opartej na ' nakazowo­
dyrektywnym zarządzaniu sprawami 
państwa, wspartymi na suwerennoś­
ci monarchii. SpOSÓb sprawowania 
Władzy był to~samy z wymianą in.. 
!~rmacji. Z gmin pisano do guber­
ni, z gUberni do władz wyższych. Od 
tego, jak pisano i o czym, zależała 
ocena piszących i - związane z nią 
a~anse, nagrody, wyróżnienia. Więc 
Pisano pod te profity. A zdarzenia 
następowały jedne po drugich. 

yv dniu 5 lis topada rozlepiono w 
~lastach całej guberni obwieszcze­
n~e (cytaty w oryginalnym brzmie­
niU wersji pOlskiej): ,.Wypadki 
Ostatnich dni świadczą dowodnie, iż 
n?-dana obywatelom swoboda obraca 
Stę :-v rzeczywistości w dzikie wyuz­
da1~Łe. Dobrze urzqdzo na i nie pozo­
st~3qCa w tyle za wie loma europej­
S~tmi centrami Warszawa zmieniła 
SŁ.ę teraz w m i asto, w którym zamarl 
bleg rormalnego życia. Nieokielzna­
'na Dr~o" n - 'l n"esz"zę!'rie przez 

-

ieporz;ldki W gub i I '11 
KONTAKTY 

r 

wlększość pochwalalla, tP.·tr::::yma­
ta har/del, pr~em!ls/ , r:tclt koŁowy, 
pOZbawiając za r"bl, u IY:;/ącP o:.ób 
oraz obejmując panikq spOkojnych 
mieszk ańców. Luclnoś lekl<omyslnie 
porzU.ca swq pracę zawoclową. tlum­
nie postępuje za przywódcami, po· 
ciągnięta w wH:kszości przy pad ków 
pieśniami rewolucyjnymi, sz tanda­
rami, ood/aml, postu 'zn a ldl celo'r}1-
partyjnym. Zebrania t zatrzymu1ą 
się w wieh.l. mzejscach, zapełniajq 
uLice t chodniki. Zbierajqcy się [ ... ] 
słuchajq różnych mówców, ktorzy 
korzystają z maloduszności swych 
slue/taczy w większpŚCi wypadków 
wpajająCYCh w ich umyśle niedości­
gnione myśli i plany przeważnie wy~ 
u zdanej treści anarchicznej. Tłum, 
nie Zdając sobie sprawy, w jaką prze­
pa ć popychają ją fałszywe lub 
egzaltowane mowy tych demagogów, 
oślepiony, przyjmuje je okla skami. 
Lecz nie lepszy wzięły obrót sprawy 
na zebraniach pubLiczny h , gdzie 
przeważnie zbiera się klasa inteli ­
gentna. Rzqd ufając powolanemu do 
nowego życia swobodnego spolecze 'ń­
stwa, nadał swobodę zebrai!. Jednak 
pozwolone przez wŁadze miejscowe 
mityngi nie były przedmiotem spo­
kojnej zmiany myśLi z powodu po­
ważnych wypadków politycznycl~, 
lecz slużyły do płomiennllych mów 
3kierowanych przeciw 1ylko co oOlo­
$zone; reformie konstytu yjnej i 
podburzały ogól do .nowych niepo­
rzqdków, a więc do nowyclt niesz­
część i ofiar. Ze szczerym żalem wi­
dzę, że każdy ubiegły dzień przynosi 
nowy ferment. Będąc odpowiedzial­
nym za stan rzeczy w Królestwie 
Polskim, a że ja nie widzę najmiej­
szego usiłowania ze strony społecz;; ń­
stwa polSkiego w celu położenia ta­
my wyżej wymienionym nieporząd­
kom, mocą wypadkÓw zmuszony 
jestem podać do ogóLne3 wiadomości: 
Że na mityngi i wszelkie Wiece mo­
gą być udzie lone pozwolenia jedy­
nie w lokalach zamknięt.ych. Na uli­
cach, placach i otwartych miej:;cach 
żadne zebranie nie będzie dopu­
szczone, a--urzqdzone samowolnie bę­
d~ie rozpraszane siłą. Jeżeli zaś na 
pierwszym, poczynając od dnia jut­
rzejszego mityngu, urzqdionym za 
pozwoleniem władzy właściwej w 
lokalu zamkniętym, będą wygłasza­
ne mowy przeciw istniejącemu pań­
stwowemu lub spoZecznemu urzą­
dzeniu, to nadal, do uspokojenia się 
lud ; ości miejscowej, żadne zebranie 
potem pozwolone nie bę l~iQ Wszel 

kie pochody w::brOllwlle zost ają od 
dll7a ]Ull'::;cJs;:ego. Jedlloc,::csl/ie wy­
dalem ro:zl~az do wojSka, :::e /)y po 
trzykrotnym uprzedzeniu tiu ,lU o 
rozej.'cie się pr::::ystapic do dziu/ania 
bronią ". 

Odezwę podpisał gell rał-guberna­
tor; w miejscu. gdzie figurowało na­
zwisko, druk jest tak postrzępiony 
że nie można odczytać ani jego st op­
nia, ani familii. 

Wezwania i groźby nie na wiele 
się zdały. Już 12 listopada 1905 roku 
szambelan dworu jego cesarskiej 
mości, gubernator łomżYlls ki , baron 
KorU, obwieścil : " ) a mocy Haj wyż­
szego uka.::u z dnia 11 listopada o­
głoszony zost ał stan wojenny mię­
dzy innymi guber niami tu(ejszego 
kraju a gubernią łomżY 11 sk q. Na mo­
Cy tego Warszawski GeneraŁ-Guber­
nator prZYSługujące mu szczegóLne 
pra wa naczeLnika wOjennego i obo­
wiązki organów administracyjnych 
co do ochrony porządku poństwowe­
DO i ooóLnego spOkoju, przekaz~l do­
wÓdcy 6 korpusu armii, generał-lejt­
nantowi Grybskiemu, z wyjaśnie­
niem, że winni przekroczenia wyda­
nych postanowień obowiqzujących 
będą karani ... zgodn ie z przepisami 
obOWiązującymi dla terenów stanu 
wojny". 

• 
W tym san ym dniu nowy guber­

nator wystąpił z odezwą do ludności. 
"Z rozporządzenie Generał- Guberna­
tora War zawskiego ja z dniem dzi­
siejszym wstqpilem w obowiązki 
tymczasowego generał-gubernatora 
guberni łomżyńSkiej. POdając do 
wiadomości ludnośc-i guberni, uwa­
żam za swój obowiqzek wskazać. że 
nominacja moja na oeneral-guber­
natQra wkłada na mnie ogromną od­
powiedziaLnoś~ za utrzymanie ·w g\l.­
berni p'rawnego porzqdku, spOkoju i 
bezpieczeństwa osobistego i mająt­
kowego i dlatego ja wszelkimi środ­
kami pozostajq cymi w mojem roz­
porządzeniu Z calq surowościq pra­
wa, będę karać za zakŁócanie spoko­
ju i targnięcie się na osobistość lub 
majqtek każdego mieszkańca, a ma­
sowe nieporządki będę tłumić siłą 
Zbrojną. 

_ Najmilościwszy Manifest z d. 16 
października nadal najdroższe dla 
każdego obywatela swobodę osobistą, 
sŁowa, sumienia, jak również prawo 
kontrf)11) a "O przez przedstawicieli 

narodu praw państwowycJj" Lecz do 
tego aby dobrodziejstwa te były 
wprowadzane w życie trzeb.a bu .lu~ 
ność sama poznała warto~ć 1 kontec~­
ność zachowania zupełnego spokOJU 
i porządku [ .. .]". 

Z dalszych dokumentów wynik~ 
że władza nie potrafiła już zrObl( 
nic skuteczni jszego poza drukowa­
niem zakazów i nakazów. Dnia J 7 
listopada generał-lejtnant Grybskl 
parafował wykaz postanowień o~o. 
wiązujących. Poza tym, przypommał 
co zostało już zakazane i zabronione 
w dokumentach nadesłanych z cen­
trali. Czytamy w nich: "Wzbron ione 
(jest) wyglaszanie mów i wszelkiego 
rodzaju agitacji ustnie czy za pomo­
cq lowa drukowanego, lub też in­
nym sposob.em, przeciw istntejqce~u 
porzqdkowi pal'lstwowemu, lub sk..te­
Towania do uchylenia się od spetnie­
nta ciężarów państwowyCh i s1)01ecz­
nych, strajkÓW, zamknięcia handlo­
wych i przem!lsŁowych zakładów, 
lub w ogóle do poowalcenia spo/c"j­
nego i zwykłego trybu życia ludności. 
Mówcy i aglgatorzy pod burzają c.y 
Ludność do pO'wstania lub sp,·:zect­
wienia się władzy będą oddani pod 
sqd wOjenny r ... ] Zabrania się usu­
wania z gmachów rządOWI/Ch. her­
bów państwowych i szyldów w ję­
zyku r osyjskim { ... ] Nie wolno nosi 
prz!l sobie noży, kastetów i wszel­
kieoo rOdzaju broni białej . Zaorania 
się urzqdzania, noszenie p1·ZY sooi", 
, rozrzucanie na uUcach a także w 
prllwatnych mieszkaniach bomb, pe­
tard, oskówek, żabek i wszelkieoo 
rodzaju przyrzqdów wybuchowycll,. 
Wraz :: osobami obwinionemi w po­
gwalceniu niniejszeoo żqdania, będq 
pociqgani w dTodźe administracyjne j 
do odpowiedziaLności z mocy niniej­
szego post anowienia właścici Le do­
mów, r zqdcy, lokatorzy, każdy z o­
sobna, tv domach i lokalach, w któ­
rych będą przyrzqdzane bomby -i in­
ne przyrządy wybuchowe ] ... ,". 

W dniu 17 listopada na terenie gu­
berni łomzyńskiej obowiązywało już 
całe mnóstwo zakazów i nakazów. 
I z każdym nowym obwieszczeniem 
na murach miast pojawiały się no­
we, bardziej -szczegółowe dyrektywy 
dla narodu. W datowanym właśnie 
17 listopada kolejnym obwi szczeniem 
generał-lejtnant Grybski zwraca się 
do łomżan tymi słowami: "pozosta­
Wiając w mocy swojej ogłoszenie do I 
ostatniej ch wili z powodu stanu och­
rony wzmocnionej postanowiema 
oenerał-gubernatora war zawsl~iego, 
a mianowicie z dnia 22 luteoo i 24 
lutego, 18 ma rea, 27 czerwca, 29 lip­
ca, 29 sierpnia. 3 września, 16 i 22 
pazdziernika i gubernatora lomŻylt-
kiego z dnia 7 marca br. - ja (ge­
nerał-lejtnant Grybski) na zasadzie 
1 artykulu przepisów o ochronie pań­
stwa podaję do ogoLnej wiadomo.~ci 
(tu generał przypomniał w szystko to, 
co zostało już napisane i zakazane 
przez naczal s two)· "Zabrania się 
bez zasługujących na uwaOę przy­
CZyn wstrzymać handel, jednocześ­
nie zamykac w miastach i punktach 
zaludnionvch wszelkie zakładll han­
dlowe z mięsem, chiebem, produk­
tami spo::ywczymi i innemi przed­
miotami pterwszej potrzeby., a także 
zaprzestania dostarczani4 wodl( tam, 
gdzie woda dta mteszkańców dostar­
czana je t przez w2.?~wod6w lub in-
nllm sposobem". -

Listy generałow do narodu są 
wspaniałym materiałem dla antro­
pOlogów kultury, politologa, eyber­
netyka badającego mechanizmy wła­
dzy, psyChOloga społecznego, wresz­
cie teoretyka propagandy. Przecież 
większość ~ cytowanych dokumen­
tów to nic innego, jak: celowe, per­
swazyjne .,oddziaŁywanie 114 kształ­
towanie L1.Ulzkich postaw tV cetu 'W1I­
wolania porządnyCh zachowań" -
że zacytuję klasyczną defblicję 
przedmiotu. FascynUje stosunek 
władzy do obywatela w sytuacji 
konfliktowej i logika tego konfliktu, 
który odłożony na jednej płaszczyź­
nie, wybucha na blnej. Władze car­
skie, reprezentowane przez urzędni­
ka noszącego tytuł gubernatora c"IJ 
gubernatora stanu wojny, reagowały 
w sposób uświęcony tradycją - for­
mułując dyrektywy i grożąc woj­
s kiem za ich niewykonanie. 

TERESA POLECKA 
MIKOŁAJJEDNACZ 

RepTodukcJa Ryszard Piechodńtlki 
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pre~ alera 
Polscy zapowiadacze płyt z ro­

dzimych dyskotek podnieśli - na 
fali odnowy - krzyk i chcą ucho­
dzić za artystów. Chodzi tu przede 
wszystkim o pieniądze, czyli o takie 
stawki, jakie otrzymują aktorzy i 
piosenkarze, a więc o wypłatę nł'. 
sumy za recital, która przysługuje 
chociażby Młynarskiemu. Zapowia­
dacz płyt, z angielska disc ;oke1l, jest 
to w teorii (a u nas pod tym wzglę­
dem jesteśmy wyłącznie na etapie 
teorii) gość zabaWiający młodzież 
prezentowaniem kawałków do tańca, 
i do tego tańca za wszelką cenę i 
wszelkimi sposobami zachęcający . 
Kiedyś była modna rola wodzireja; 
taki pan był rozchwytywany przez 
organizujących bale i wieczorki tań­
cujące, zresztą wodzirejów mamy 
ostatnio jakby coraz więcei, . ehoć 
nie za wsze o muzykę idzie. 

Rozwój przemysłu fonograficznego 
spowodował, że "żywe" zespoły po­
szły w kąt, przynajmniej te najgor­
sze, bo przecież lepiej mieć z płyty 
otworzony zespół "Boney M" niż 
przygrywający na scenie jakiś 
,,Kwadrat" czy coś innego. :Moda na 
dyskoteki rozpleniła się, wzorem 
krajów Europy Zachodniej, niemożli­
wie, więc teraz prezenterzy płyt -
na fali mody - chcą zarabiać jak 
gwiazdorzy. Ale najczęściej mówi się 
o szmalu, nie zaś o tym, że w więk­
szości dyskotek wytrzymać nie spo­
sób z przyczyny infantylnego prezen­
tera, silącego się na dowcipy i w 
sposób idiotyczny komentującego 
poszczególne kawałki. 

Jeden ze znanych publicystów mu­
zycznych stwierdził, iż autentycznym 
wodzirejem czy prezenterem byłby 
Rosiewicz lub ktoś inny, ale oni ma­
ją inną robotę, za którą też inaczej 
są wynagradzanL I zupełnie słusz-
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Nie wiem. skąd się bierze we mnie 
ta niedoskonałość . Pocieszam się, że 
to schorzenie społecznie przyrodzo­
ne i że nic na to nie poradzę, ale ... 
Gatunkowo rzecz rozpatrując - po­
winienem cierpieć na krótkowzrocz­
noŚĆ i daltonizm. Zielone jest szare, 
czerwone jest szare, niebieskie jest 
szare. Jak to u niedowidzącego 
rozmazane jeszcze, za lekką mgiełką. 
Tak by wypadało. Tymczasem ze 
mną jest trochę inaczej. Nie powiem, 
też typowe objawy daltonizmu: sza­
re, szare, szare. Ale już nie tak jed­
nooznacznie. Z tej strony szare obiek­
tywnie, z tamtej idiotycznie. No i 
ewentualnie odcienie pośrednie. Cze­
go jednak nikomu nie życzę. 
Byłem kiedyś u okulisty. Powie­

dział, że mogę prowadziĆ samochód. 
- Ną więc jak jest z tym moim 
daltonizmem? - zapytacie. Na pew­
no zapytacie, bo i ja się zdziwi­
łem: Okulista jednak n ie odpowie-

nie. Gdyby Rosiewicz bawił w dys­
kotece pozwoliłbym mu mówić do 
ludzi przez mikrofon, ponieważ zaś 
bawi tam ktoś inny, jestem prze­
ciwko megalomańskim wymaganiom. 

W Warszawie działa komisja, któ­
rej zadaniem jest weryfikowanie 
prezenterów, czyli określanie, ile ~a­
ki pan może wziąć pieniędzy za Je­
den blok dyskotekOWY. Ale - jak to 
zwykle u nas bywa - do sprawy 
wzięto się od końca. Otóż nie ma 
żadnych kursów, szkółek czy też in­
nych form kształcenia naszych zaba­
wiaczy, większość z nich ni~dy nie 
widziała bogatej, nowoczesnej dys­
koteki za granicą. Skąd więc taki de­
likwent ma wiedzieć , jak się to ro­
bi? A więc pracuje według własnego 
uznania. 

Istnieje duże niebezpieczeństwo w 
dawaniu człowiekowi mikrofonu do 
ręki. Efekt czasem przypomina kon­
sekwencje zabawy dziecka z zapał­
kami. Przedłużenie ręki o nM, nogi 
o ostrogę, gardła o mikrofon - mo­
że najczęściej przynosić wyłącznie 
nieszczęście. I myliłby się ktoś 
twierdząc, że istnieje różnica w 
skutkach płynących z tych przedłu­
żeń. 

W czasach masowych ankiet i ple­
biscytów na wszelkie tematy nikt 
jakoś nie pokusił się o zrobienie an­
kiety wśród tańezącej w dyskotece 
młodZieży na temat użyteczności pre­
zentera tamże. Bo tak na zdrowy ro­
zum: jeśli chcę potańczyć przy rtlu­
zyce, na którą w mojej domowej 
płytotece mnie nie stać albo takowej 
w ogóle nie posiadam, nie muszę 
wysłuchiwać rykU mikrofonu, który 
informuje mnie - najczęściej w fa­
talnej angielszczyźnie - kto śpiewa 
daną piosenkę i jaki jest jej tytuł. 
To jeszcze mało : nie muszę wysłu­
chiwać dowcipów i dedykacji, infor­
macji o pogodzie na Jamajce itd. 
Nie muszę właściwie słuchać nicze­
go. I w zasadzie - widząc miotają­
cego się za konsoletą kolesia - nie 
muszę nawet słuchać muzyki. 

JAN JANUSZEK 

dział. Osobiście sądzę, że W' tłumie 
ślepych widziałem i tak za dużo, że­
by nie miał mnie potraktować ulgo­
wo. C6ż dopiero tych, któn:y mogli­
by widzieć w trzech, czterech lub 
Więcej odcieniach. O prawdziwych 
kolorach nie mówię, ponieważ za­
kładam. że nie ma ich wcale. Jak 
wszystkiego zresztą, czego nie do­
strzegamy lub nie chcemy dostrzegać. 
Myślę, że kryje się za tym wszyst­
kim jedno, bardzo poważne niebez­
pieczeństwo. Podejrzewam, że oku­
lista też jest daltonistą. I że wobec 
tego nie ma on skali porównawczej. 
Nie ma chyba również samochodu. 
Tak więc my - zdając się na jego 
diagnozę - ryzykujemy, że już na 
pierwszym skrzyżowaniu nie rozpo­
znamy sygnału i wpakujemy się w 
najgłupszy, najbardziej naiwny spo­
sób pod ~adjeżdżający autobus. 

ALEKSANDER WRONISZEWSKI 
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Działaczka "Solidarności", znajo. 

ma, zapytała mnie w towarzyskiej 
rozmowie we wrześniu, jak się t a m 
teraz czuję (tam, to znaczy - w ko. 
mitecie). Zauważyłem w jej pytaniu 
ton litościwy, odpowiedziałem więc 
dość impetycznie, że jako partyjniak 
czuję się bardzo dobrze, lepiej nit 
przed sierpniem, bo powracają czys. 
te wartości. I jeszcze: że dla mnie 
znalezienie się w partii było kiedyś 
sprawą zupełnie naturalną, bo w ta. 
kiej wyrosłem tradycji rQdzinneJ. 
Przyjęła tę odpowiedź z pewnym za. 
skoczeniem, ale i z szacunkiem. 

Niewiele mówiłem; tyle tylko, że 
inaczej .patrzę na swój związek l 
biurokracją partyjną. Chodziło mi 
o to, by zwróciła uwagę, że partią s~ 
przede wszystkim organizacje pod. 
stawowe, to, co Rakowski na vn 
Plenum nazwał bazą partyjną. 
Być partyjniakiem dla mnie, szcze­

gólnie dziś, to znaleźć się u partyj. 
nych podstaw. A to oznacza tei : o· 
powiedzieć sIę w partii przeciw wy. 
obcowaniu jej "urzędów". Bo już 
,,starzy" naszej myśli czerwonej, 
których pisma przenieśliśmy w stan 
omijanej w bibliotekach oficjalności, 
przestrzegali przed niebezpieczeń­
stwem oddzielenia się socjalizmu or· 
ganizacji sprawującej władzę od so· 
cjalizmu ogólnej organizacji społe. 
czeństwa. I czy to się nie sprawdZi. 
ło? Rozszczepienie dram.a'tyczne, i w 
partii - masz jego analizę (w in· 
nych słowach) w mowie Rakowskie· 
go. 

Siła partii to jej podstawowe or· 
ganizacje, a nie instytucje (nie mó­
wię "instancje", bo te często, jak na­
sza wojewódzka starowolska, to tyl­
ko tympanon instytucji). Ale tych 
organizacji niektórzy, co chcą tylko 
innych ustawiać, najzwyczajniej się 
boją l 

Ja sam jestem jeszcze zmęczony. 
Takie po kryzysie odporności 
przeszedłem go w sierpniu i potem 
nie miałem czasu odetchnąć (coś po­
dobnego zdarzyło się kilku moim 
kolegom). Wynikło to chyba stąd, że 
jednak zaskoczyły mnie rozmiary 
kłamstwa i zbijał z nóg jego odór ... 

Wtedy też powiedziałem sobie, że 
nie mogę przekonywać innych do 
czego~, czego klarowności sam nie 
widzę . Zobaczyłem, że zduszenie w 
sobie niepokoju wedle nadużywanej 
przez hierarchów tej idiotycznej, u­
przedmiotowiającej urzędnika par­
tyjnego "dyspozycyjności" może się 
odbijać po prostu na moim zdrowiu. 
Do tego jeszcze podtruło mnie kilka 
rozmów - w jednej drobny psycho­
lożcio-polityczek uświadamiał mnie: 
.. Wiesz, rzecz nie w tym, żeby mó­
wić, co się myśli, tylko trzeba poz· 
nać szefa i wchodzić w jego słaboś, 
ci; nawet się nie połapie, gdy pOda-I 
wać zacznie jako swoje to, za co cię 
wcześniej mógł besztać". Pomyśla· 
łem wtenczas: gdzie partyjna 10jal-1 
ność i prostolinijność, których się na 
przełomie siedemdziesiątego i sie­
demdziesiątego . pierwszego uczyłem 
od kilku towarzyszy starej daty? 

A na zebraniach w podstawowych 
organizacjach pod koniec sierpnia i 
we wrześniu musiałem, jako ten z 
KW, tłumaczyć się ze sklepiku w ko­
mitecie albo z szykowanja gabine­
tów w nowym "pałacu" KW, gdy z 
planów spychane były szkoły l 
przedszkola; dlaczeg~ składki par­
tyjne idą na takie gabinety, to zno­
wu z cichych przyjazdów zapobie­
gliwców do pegeeru po zakupy lub 
z tego, że sprawę domków nad 
rzeczką kontrolują ponoć ci. co dzia­
łeczki te wcześniej przydzielili. To 
mnie dobijało i pY'f;ałem siebie: z ja­
kiej racji~ Dlaczego mam być. choć­
by formalnie, człowiekiem od osła­
nianIa tych, co partię doją? 
Bronić mogę tylko czystych racji 

partyjnych. Te są proste. Nie mogę 
dać t obie powodować stronnikolll 
żądnym manipulacji. To mój zwy­
kły obowiązek wobec robotniczych 
nadziei w rodzinie. 

STANISŁAW KOTWICA 
..... 



-REPORTER: Panie dyrektorze, 
my dzisiaj do pana nie jako do dy­

Jttora banku spółdziel.czego, ~l.~ 
re zedstawiciela Społecznej KomIsJI 
~~jednawczej: Pan. j.~st wiceszefem 

szefem tej koml;:;Jl? 
cZbYREKTOR: No, jestem, jestem. 

REPORTER: Co się takiego dzie­
. we wsi Kossaki Nadbielne? 
Je . ' . 

DYREKT.OR: Je.3t mep.orozumlen!-e, 
Ale jeśll chodzI o to meporozumle­

nOl'~ to chyba większość wsi powin-
n, d' . Bo na zadecy owa c o spraWIe. prze-
'ez' nikt nie pójdzie kogoś rozsą-

CI • Ś . h b 
dzać. Sama WIe po:vmna c y a wy.-
jaśnić sobie nawzajem, o co chodzI, 

nie dopuszczać do takich strat. 
Mnie się wydaje, że należałoby ja­
koś dotrzeć do tej wsi chyba i po­
rounawiać z tymi ludźmi. Po pro­
stu zapytać, czy zdają sobie spraw~, 
do czego m.oże d~~ść: No, n~e można 
sobie uśwladomlC, ze ludzIe w t~n 
sposób myślą, że dla sporu to jesz­
cze inwentarz ucierpiał i dochod:z.iło 
do daiszych jakichś sprzeczek. 

REPORTER: Pan starszy człowiek 
jest, nie? Dużo pąn widział w iy­

du? 
GOSPODARZ I: Panie, ~ bede 

gadaŁ Najlepi.ej jakby to mniej mó­
wie i jut. To jest, panie, łobu%'y l 
tyle. 

REPORTER: Trxeba zbadać spra-
Wę, prawda? 

GOSPODARZ I: No tak, tak. Ale 
nie ode mnie, panie. Ja stary C1ło­
wiek, nie chce sie wtrancać. 

REPORTER: Boi się pan? 
GOSPODARZ I: A co pan myśli? 
REPORTER: Czego pan się boi? 
GOSPODARZ I: Wie pan, sam nie 

wiem, czego. 
GOSPODYNI I: Nie trzeba drogi 

zaorywać ... Nie trzeba się budować 
na drodze. 

GOSPODYNI II: Trzy parafie ... 
GOSPODYNI III: Tak jest, pani 

Katowsko, naprawdę pan i tak fał ­
szywie mówi, że ja nie chce ... 

GOSPODYNI I: Pijaństwa nie tl­

rz,~ dzajcie! Zro biliście mi, o wczo­
raj, wywalili plot traktorem z ja­
kiemiś pijakami. 

GOSPODYNI II: Ta jest droga ta­
ka główna, że trzy parafie, fura za 
furą, siano wiozą, a klną, pomstują. 

GOSPODYNI I: O, akurat, trzy 
parafie! . 

GOSPODYNI II : Dlaczego t.u wo­
da zalewa drogę? Przecież nie kla­
me. 

GOSPODYNI III: Przy pani to nie 
dam rady nawet mówić , proszę pa­
na. 

REPORTER: Ile jest w ogóle we 
wsi gospodarzy"? 

GOSPODARZ II: Gospodarzy jest 
trzydziestu dwóch wszystkich. Je­
dni na swoją stronę, drudzy na swo­
ją. No, my idziemy więcej tak z.a 
prawdą , to jest mniej więcej ze dwa­
dzieścia osób. Ta sprawa tej drogi, 
panowie, się ciągnie już dłuższy 
czas. Raz zebrania nie było , drugi 
raz, no i po ... 

REPORTER: Może to nie droga, 
lecz rzeka? Co to jest w ogóle? 

GOSPODARZ 1I:_ To był rów i 
rów zawalili. Naczelnik gminy przy­
jeżdżał w tej sprawie i Urząd Wo­
jewódzki, dali decyzję : doprowadzić 
tą wodę. To już się ciągnie trzy la-o 
ta, szły pisma, i do Najwyższej Izby 
Kontroli pisano. 

GOSPODARZ III: Kiedy była me­
loracja, to Konopka załatwił tak, te 
cały rów wykopal tam w drodze. 
Teraz przyjechał kierownik ... 

GOSPODYNI nI: No, widzi pan. 
Konopka może pięć rowów mieć, a 
ta pani się boi jednego. 

GOSPODARZ II: No i tak. Tu 
Grodzki był mleczarzem, został z 
mleczarni zwolniony dyscyplinarnie. 

REPORTER: Za co? 
GOSPODARZ II: Mleka w ogóle 

nie nosił, a na liście do mleczarni 
był. Dziewięćset złoty mial do wy­
Płaty, nawet ponad, za to mleko, co 
go nie zdał. 

REPORTER: Krowy nie mial? 
GOSPODARZ II: N o, krowe miał, 

ale mleka nie dawal No i przy je­
~hali tu na kontroI, Iprawdzili, ie 
?ktycznie mleka nie ma, a na liś-

CIe jest mleko, zwolnili go. No, te­
~l chcieli jego wsadzić, ale nie mogli, 

zwolniony był. Jego synka - sy­
~k: na wiosnę zwolniony został II 
~l{S-u - też dyscyplinarnie zwolni­
~l. Jeździł jako kierowca-konduk-
or. Przyłapali go raz drugi no i 
zWod°ln~li. I teraz tu j~ździli,' pisali 
p ama. Kiedy przyjechali na wy­
bory nowego zlewniarza sołtys od 
raz bU wstał i powiedział, 'że dziś siE} 
~e ranie nie odbędzie, ze w:z,ględu 
~~. ~ .dużo przybyło mieszkańców. 

ZOle] Kossakowski, Konopka i te 
~ Grodzi się nastawili, kiedy dyrek­
lor. Dudek grał u Kuleszy na wese­
u, l tu cała rodzina ... 

REPORTER: Jak to - grał? 
GOSPODARZ U: N o, jako muzy­

kant. 
REPO]tTER: Dyrektor? 
GOSPODARZ II: Tak. Do wesela 

gra, sobota, niedziela. 
REPORTER: A czego on jest dy­

rektorem? 
GOSPODARZ II: Od spraw han­

dlu. No i jak on tu grał, to tamci 
tak przyłatwili, że Grodzkiego Bo­
żenę wsadzili, która w ogóle nie ma 
rozeznania na mleko. Ona przyszła 
z Zambrowa, robiła w szpitalu jako 
sprzątaczka. 

GOSPODYNI III: Proszę pana, 
nam pięć krów padło i ze sto me­
try kartofli zgniło. Jeszcze dzisiaj 
w piwnicy jest woda i pod domem 
woda jest ... Może pan wejść i zo­
baczyć. 

GOSPODYNI I: Na to jest maga­
zyn nawozów, żeby nie obkładać do­
mu nawozami! 

GOSPODYNI III: My dziesięć l~t 
już pracujem w nawozach. 

GOSPODYNI I: Zeby spać i sprze­
dawać, tak? 

GOSPODYNI III: Tam są rozsyp­
De n~wozy, może pan przejechać 
się, zobaczyć. 

GOSPODARZ III: Pan spojrzy 
tylko tutaj - jak strużka była , tak 
jest. I most jest, i ta strużka idzie 
od nas. Pan idzie i zobaczy. 

WłESŁA W JANICKI 
TOMASZ PIOTROWSKJ 
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dwa hektary. Przecież na dziesięciu I 
hektarach mieszkam. . 

GOSPODARZ IV: Pojechałem do 
naczelnika, naczelnik mówi: "Pan to 
tu tylko komuś chce dokuczyć, pan 
nie ma nic do gadania". 

REPORTER: To pójdziemy, z.oba­
czymy ten rów, dobrze? 

GOSPODARZ IV: Dobrze, dobrze, 
proszę bardzo. 
(Skrzypienie drzwi, szczekanie psa) 

GOSPODYNI IV: I tutaj taki ob­
szar mam, i co z tego, jak ja mam 
w szystko zmarnowane. 

GOSPODARZ IV : Wszystko siano 
leży, bo tu wodę stąd zawalili, pu­
ścili. 

GOSPODYNI IV: O, rowy są pro­
sto, z jednej strony i drugiej, więc 
po co nam trzeci, przez środek . .,f 0-
wiedział, że trzeci przekopać. Czy 
ma prawoT Powiada: ja panią Ko­
towską zasypię i zaleję, zrobi się 
jezioro. I t.ak zrobił. To już trzeci 
rok. Normalnie woda tam do row\l 
spływała, to pan Konopko sobie za­
szedł, zasypał z panem sąsiadem 
Kossakowskim. 

GOSPODYNI Ul : Te państwo tu 
panów okłamują, i to jak silnie 
okłamują. Wacuś przysięgnij, czy 
czy u nas rów do drogi w planach 
jest? 

WACEK: Nie trzeba przysięgać, 
tylko trza plany w~iqć . 

zemsta 

-.za ro gr ni z 
REPORTER: A co z tymi studnia­

mi tutaj? 
GOSPODARZ II : Ze studniami to 

nie wiem. Próbki wzięt.e do anali­
zy i pośli, a jak tam wyjdzie~ nie 
wiadomo. 

REPORTER : Ale co to było? 
GOSPODARZ II: To jeden dru­

giemu na złość wlał tej ropy. 
REPORTER: Ile studni zatrutych 

było? 
GOSPODARZ _ II : Jedna ta przy 

mleczarni, druga lu, sąsiadowi ropa 
wlana, no i tam trzecia była. Wlany 
był olej przepalony z ciągnika. Tej 
kobiecie trzy krowy teraz padło, 
zatruli jej się . 

REPORTER: Przejdźmy Mę . . To 
jest ta mleczarnia, tak? 

GOSPODARZ II: Tak. 0, można 
zajść do sąsiadki. 
(Szczekanie psa, przechodzqce w 
głośne ujadanie; Skrzypienie kro-

MW, pukal1ie do drzwi) 
REPORTER: Dzień dobry. 
GOSPODARZ II: Ja tu przypro­

wadziłem pani._ To panowie z ra­
dia. Przyjechali nagrać, jak tu u pa­
ni się przedstawia ta sprawa z tym 
rowem i z tą mleczarnią. 

GOSPODYNI IV: Oj, pro~ pana, 
jak to było! Przecież oni tyle ezasu 
mnie mordują i zmordowali już tak, 
że mnie trzy sztuki bydła już zde­
ehło! Bez końca zatrute wszystko. 
Woda nagania muły, brudy, piach; 
co chce, to robi. A pan naczelnik 
kuzynem tego sąsiada i on co chce, 
to robi. Ja mam przecież w obo­
rach wodę. W oborach mam wodę! 

REPORTER: Skąd ta woda tam 
I~ wzięła? 

GOSPODYNI IV: O Jezu, płynie 
przydrożnem takiem rowkiem. 

REPORTER: Kiedyś nie było wo­
dy? 

GOSPODYNI IV: Nie było, bo nie 
był zasypany rów. Przecież, pano­
wie sprawdzcie, on stodołę postawił 
na drodze, a teraz to się posuwa w 
te sb·one. 

GOSPODARZ II: Mówi, że jemu 
się należy i na drodze, a teraz tu 
pcha, do tej kobiety. Zalało tu wo­
dą. Wykarczowała dwa hektary ol-

I 
szyny, połowę wywiozła, reszta w 
lesie leży zerżnięta, marnuje si~ 
drzewo, nie może wywieźć. 

I GOSPODYNI IV: Trzeci rok musze 
llie zbierać siana stąd. A tu mam 

GOSPODYNI Ul : A widzisz, łaj ­
daku! 

WACEK : Plany są , plany są. 
GOSPODYNI lU: Obyś tak ~zczę­

śliwie do domu doszedł ! 
WACEK: Pani nie gada o szczęś­

liwie, bo tu był rów. Przyprowadze 
nawet tu piętnastu ze w i i każdy 
powie, bo ojciec jest tu uchowany 
i urodzony, już siedemdziesiąt lat 
był rów i jest. Ten rów powinien 
tu być! A może ten rów zosial za­
walony przez naczelnika ... 

GOSPODYNI III : Proszę pana, 
czy kto słyszał, od takiego dziecka, 
co dziś do drugiej klasy chodzi, że­
by główna strużka szła przy takiej 
wąskiej drodze ... 

GOSPODYNI I: Ze macie kuzyna 
naczelnikiem, nic to nie d a, musi 
być tylko prawda. 

GOSPODYNI III : Proszę panią , za 
nami naczelnik absolutnie nie ciąg­
nie, bo pani podkupiła i dziś naczel­
nik wbrew pani kłamie, bo tylko 
pięćset złotych ściągnął z pani za 
decyzję. Pięć krów bydła padło i nie 
ma komu za to odpowiedzieć. 

GOSPODARZ U (czyta): "Na pod­
stawie artykułu - cicho! - na pod­
stawie artykułu 50 ustawy z dnia 1, 
nr l/51 z dnia 24 października 1974. 
roku, prawo wodne Dziennik Ustaw 
nr 38, pozycja 230 oraz artykUł 104 
kodeksu przeciw - nie wiem, jak 
tutaj jest - paragraf kodeksu kar­
nego, czy coś , po rozpatrzeniu spra­
wy i sporu o spływ wód z wniosXu 
Obywatela Konopko Władysława, 
zamieszkałego Kossaki Nadbielne, 
orzekam: zlecam rozebranie prze­
grody tamującej spływ wód po­
Wierzchniowych w kierunku pa­
stwi ka obywatelki Kotowskiej A~ 
lonii osobie prywatnej" . 

GOSPODARZ V: Po pierwsze, nie 
ma przepisów, które by zezwalały 
na tamowanie naturalnego spływu 
wód. 

REPORTER: Dobrze, może ucz­
nijmy od początku wszystko, tak po 
kolei, bo troszkę się z kolegą pogu­
biliśmy, szczerze mówiąc. Słysze­
liśmy, że w tej wsi padło już chy­
ba z dziesięć krów, tak? 

GOSPODYNI V: Ja przez miesiąc 
czasu ze studni sąsiadów musiałam 
wodę brać, bo u nas nie można było 
w ogóle wody brać. 

GOSPODARZ II: Wybrana na zle-

VWliarza zos>tała Grodzka Bożena. W 
studnie zostało nalane oleju. Mój 
szwagier, Kulesza Czesław, był 
przewodniczącym komisji, rano za­
chodzi, jest ropa w studni. 

GOSPODYNI V: Ale nie ma do­
wodów, no i trudno. 

GOSPODARZ V: A u sołtysa pa­
dły krowy trzy, to synek z woj"ka 
przyjechał, coś tam kombinował z 
prądem, bo wyciąg mu się zepsuł. 
No i tu, przed mleczarnie, przyszedł 
Gos Tadek - nas stojało z ośmiu 
- i mówi, że prądem trzy krowy 
zabił. Jakby byli zatrute, to na ma­
sarnię mięso by nie poszło, a to mię­
so poszło normalnie na masarnie. 
Ale zaraz któś tam krzyknął: ty nic 
nie gadaj, bo on nie ma upoważnie­
nia do prądu, to nie dostaniesz od­
szkodowania. I to tylko pretekst jest, 
że to zatrute, bo te trzy krowy to 
prądem, a te pięt - to tak, faktycz­
nie się zatruły. 

REPORTER: Dlaczego pani bydło 
padło? 

GOSPODYNI IV: Moje? Zatruty 
paśnik, to mwi paść. 

REPORTER: Kto tę ropę wlał do 
studni? 

GOSPODYNI IV: Woże oni same 
podejście robili? 

GOSPODARZ IV: Oni zaczęli się 
\\1 drzeć, że to specjalnie kto. jem 
wlał, ale tak rozmawiał ten Kossa­
kowski, że to ich robota. 

REPORTER: Można na chwilecz­
kę? 

GOSPODYNI VI: Bardzo proszę. 
REPORTER ~ U pani w studni ropa 

była? 
GOSPODYNI VI: Nie, u mnie nie. 
REPORTER: A jak tutaj ten rów 

biegł? 
GOSPODARZ VI: Rowu specjal­

nie nie było, tylko taka strużka przy 
drodze. Jak tutaj trzydzieś.ci pięć 
lat jestem, tak iu było. Jak suche 
lato, to nie było wody, ale jak mo­
kre lato, wiosna czy jesień , to szła 
w oda strugą przy drodze. Sąsiedzi 
zasypa li, żeby tam nie szło , tylko 
tu taj poszł o. _ 

REPORTER : A jak z tą zlewnią 
i mlecza rzem było? 

GOSPODARZ VI: Z tą zlewnią t o 
proszę pana , wielka też komedia 
się wypr awia. 

REPORTER: Poprzedni zlewniarz 
był zły? 

GOSPODARZ VI: Poprzedni to ja 
byłem z synem sześć lat, tak. No I 
i było w porządku. A później szajka 
takich kilku jes t, pisali anonimy, 1.0. 
nareszcie dyrektor przyjechał na 
kontrol, a Konopki syn, Władysław , 
przyjechał tu ciągnikiem; nawet ten 
świadek zeznał, który z niem był. 
że pili we trzech, po butelce wina 
wypili. Ani on mleko przynosił, ani 
nic, i tutaj przystał tym ciągnikiem . 
Ja podchodzę, pytam się : "Co ty 
chcesz? O co ci chodzi?" A on mnie 
od razu mówi: "Ty .. . po dwadzieścia 
tysięcy za mleko nie będziesz bral! " 
Nie mogłem tego znieść i dyrektoro­
wi mówie : "Panie dyrektorze, widzi 
pan, że on pijany?" Dyrektor nic, 
a ten mnie dalej za klapy! To ja 
jego złapałem za klapy, rąbną ł o po­
sadzkę. Dyrekt.or sam , bez żadnej 
deCYZji, bez nikogo, po sołtysa po­
szedł. Dyscyplinarnie zwolnieni zosta­
liśmy za to. Zemsta za rów meliora ­
cyjny. 

GOSPODYNI lU : Il pani zapła­
ciła? Państwo mają kwit ze spÓłki 
wodnej z Łomży za odetkanie, ja k 
naczelnik przyjechał. 

GOSPODYNI I: Kt.o ma kwit? 
GOSPODYNI HI : Państwo maj<,.: 

Proszę mówić drogą prawdziwą . a 
nie chytrymi sposobami. 

GOSPODYNI I: Ja i kiedy grosza f 

za nic nie płaciła, bo mnie nikt nie 
sądził! 

WACEK: Jest decyzja o wykopa­
niu rowu do 24 września siedemdzie­
siątego ósmego roku. 

DYREKTOR: No, to cały czas są 
te dwie grupy, dwie grupy rolników. 
P1łdają krowy. Wiem, że wody się 
nie puszcza. To tylko tyle. No i 
wiem, o co właściwie poszło, na ja­
kim tle. Przedtem ta wieś była bar­
~zo %organizowana; znam tą wieś, 
Jako dobrą wieś: rolnicy, producen­
ci dobrzy, no. Aż ciężko jakoś po- : 
myśleć, że dochodzi do t.akich spo­
rów i do takich wypadków. 
URZĘDNICZKA: Kiedyś bardzo 

dobru u sobą tyli. A teraz dlacze­
go, t-o trudno powiedzieć, dlaczego 
tak jest. Kierownik służby rolnej 
może coś powie na ten temat? 

KIEROWNIK: No, może z racji 
tych różnych, tak powiem, kłopotów, 
tych braków i tak da1ej, to wszystko 
ludzi denerwuje i moie to jest po­
wodem. Raczej nie znam dokładnie 
tych spraw, o których tutaj mowa. 
To wybuchło tak ni stąd, ni zowąd. 

Fot. GABOR LURmczy 
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t RUCHU ZWIĄl:KOWEGO 

Spolecznie czy 
na etacie 

Do czasu wejścia w ty<!ie nowej 
u tawy o związkacll zawodowyeb, 
która określi zasady zwalniania 
członk6w zaJtładowych władz zwi~ 
ko wy<:h od wy;konywania czynności 
zawodowych , obowiąiuje w tej mie­
rze art. 2i dekretu J: 6 fi 1945 L o 
utworzeniu rad zakłaoowych. Stano­
wi on, że w zakładach pracy, zatruci­
niając~h od 250 do SOO pracowni­
kó w, jeden członek rady zakładowej 
może być zwolniolIlY od pełnienia 
czynności za wooO'Wych; gdy zatrud­
n.ionych jest od 501 do 1000 pracow­
ników, zwolnienie takie przysługuje 
dw6m, a gdy 1000-3000 pracowni­
ków - trzem członkom rady zakła­
dowej. Gdy liczba pracowników prze­
kracza 3000, zwo1nienie służy ponadto 
jednemu członkowi na każdą kolej­
ną grupę 1500 pracowników. 

Przepis mówi o ilości zatrudnio­
nych, gdyż w czasie, kiedy był on u­
stanowiony, funkcjonował w kraju 
jednolńty system orgmizacji związ­
ków zaw<Xlowych . Obecnie nie nale­
ży uzaleŻlniać tzw. "etatowych" dzia­
łaczy związkowych od liczby pra­
cownik6w, lecz od liczby członków 
związku. których reprezentują. Na­
leży się też liczyć z tym. ie część 
pracowników pozostanie nie ZTzeszo­
na w związkach zawodowych (Q czym 
pisałam w poprzednim odcinku). Licz­
ba niezrzeszonych nie jest zazwy­
czaj duża i jeśli tak jest w konkret­
nym zakładzie - nie należaloby ich 
uwzględmać przy obliczaniu i lości 
zWlązkowych etat6w. Gdyby jednak 
liczba niezrzeszonych pracown:ików 
była duża, należałoby ich również 
uw,zględnić, gdyż każdy związek za­
wodowy podejmUje W5zelkie działa­
nia o charakt.erze og6lnym równiei 
w ich interesie. 

ZWOLNIENIA Z PRACY 
Charakter i ro~iar zwolnień od 

pracy zawodowej .do wykooyWa.n<ia 
prac zWIązkowych regulUje rozpo­
rządzenie RM z 20 XII 1974 r . Sta­
nowi ono. że zakład pracy jes t 10-

W
ydawać by się mogło, że w 
wielokrotnie od deski do des­
ki przeczytanym utworze nie 

sposób już wynaleźć czegoś nowego. 
Do niedawna byłem tego zdania. za­
nim - po raz nie wiedzieć który -
sięgnąłem do "Trylogii". Podczas 
lektury niespodziewanie wpadłem na 
trop przedziWcllej analogii. Dotyczy 
ona Sienkiewiczowskich rycerzy 1... 
dzisiejszych użytkowników dróg. Oto 
ciężkozbrojną husarię, postrach wro­
gów Rzeczpospolitej. zastąpiła armia 
kierowców kamazów, jelczów i sta­
rów; lekką jazdę - określaną mia­
nem dragonów - chmara dosiadają­
cych robury, żuki i nysy. Posiadacze 
pryWatny<:h polonezów, wołg, tra­
bantów - to pospolite ruszenie, w{)­
lontar iusze, zaś ujeżdżający lelki, ko­
buzy czy jawy - choć bez barwnych 
koletów - z Tatarami Babinicza w 
za wody iść mogą jako "zagończycy" 
niezrównani. A że dzisiejsze "wierz­
chowce" potężniejsze, szybsze, tedy 
I nasi wsp6łcześni "rycerze" od o­
wych dawnych mocniejsi. Weźmy 
chociaż siłacza nad siłacze, Longinu­
sa Podbipiętę z Myskhkiszek. Toż 
ów heros r<Xlowym swym mieczem, 
Zerwikapturem, ledw.ie trzech Ta ta­
rzynów głów pozbawić zdołał, na 
którą to okazję całe życie czekać mu­
siał. DZisiejszy "huzar" w jednej 
chwili bodaj tuzin głów zderzakiem 
ściąć gotów , a na dodatek na miaz­
gę potęŻlnymi kołami rozgnieść. 
"LżeJszym chorągwiom" również de-

• 

b o 'W l ą z a n y udzielić pracownikO­
wiokresowych zwolnień od pracy w 
celu umoeliwienia mu pełnienia sta. 
tutowych funkcji członka centralnej, 
wojew6d.zkiej i powiatowej instancji 
ZWIiązkowej (obecnie należy r()lZu­
mieć, te również instancji regional­
nej). Natomiast do załatwienia waż­
nych spraw społecznych zakład m o­
t e zwolnić pracownika na krótki 
tza3, jeżeli zwolnienie to nie narazi 
mkładu pracy na szkodę. Zwolnienie 
mote być udzielone na wniosek or­
gan~cji związkowej. Dokument ten 
reguluje także prawo do zwolnień na 
szkolenia, m .in. związkowe, stano­
wiąc, że zwolnien1e może wynosić 10 
dni w ciągu kadencji. Za czas wszy­
!tkich wyiej wymienionych zwolnień 
pr~W!nik zachOWUje prawo do wy­
nagłodzen ia. 

Z cytowanych przepisów wynika, 
że w razie pełnienia Iunkc ji w in­
stancj i związkowej zwolnienie ma 
charakter obowiązku zakładu pracy, 
zaś w przypadku społecznegQ wyko­
nywania funkc ji związkowej na te­
renie zakładu pracy, zarówno samo 
rwo1nienie , jak i jego rozmialr muszą 
być z kierownictwem zakładu pracy 
uzgodnione. Aby do końca tę kwestię 
wyjaśnić, stwierdzić należy . że obec­
nie żaden przepis nie llsta'nawia nor­
my ilościowej tych zwolnień (poza 
nomą na szkolenia). Powinny one 
być udzielane w rozmiarze niezbęd­
nym do wykonania prac związko­
wych. W praktyce odbywać się to po­
winno przez wyraźne uzgod nienie 
tanowisk między komisją lub radą 

zakładową a k ierownidwem zakładu 
(wnio ek związku zawodowego i 
zgoda kierownic twa zakładu) . 

OCHRONA PRZED 
ZWOlNłENIEM 

Od momen tu wybo.ru pra<:ownika 
~ korn i j i zakladowej lub rady za­
kładowej umo wa o pracę nie może 
być wypowiedziana (art. 39 k .p.) 'po­
lIa pewnym i wyją tkowymi okolicz­
nościami , wyraź.nie o kreślonymi w 
przepisach. Ochr'ona stosun ku pracy 
obejmUje również za kaz wypow ie­
dzenia k tóregokOlwiek z Isto tnych e­
lementów stosunku prac.v. a WięC 
warunków, placy, stanowiska (art. 
34 k.p .) 

term lOa{:ji nie brak. " Gl własne oczy 
WIdZiałem trab~ nta. który grzrnotnął 
w ursusa i. na pół go przełamawszy. 
najs pokojniej odjechał 

Jes t wśród nas :pore grono wyz­
nawców fllozofii imć pana Onufrego 
Zagłoby herbu Wczele. Jedna ze 
sławetnych, a dziś naj popularniej­
szych, recept tego męża zalecała spo­
żywanie wilna w połączeniu ze sło ­
necznikowymi pestkami, co nieza­
wodnie prowadzić miało do napeł­
nienia mózgowlllcy ole jem, jako że 
olej, lżejszym będąc, na wierzch wy­
płyWa. Zwolennicy pana Onuf rego 
snadź o pest kach zapomnieli , bo je­
no samym winem, p iWkiem lub go­
rzałką do syta się raczą, od czego 
oleju we łbach ni krzty im nie przy­
bywa, a na odwró t - durnieją z 
kretesem, na "koń" Siadają i lądują 
na drzewach. 

O piechocie takoż wspomnieć się 
godzi. Nasz pieszy po kilku kubkach 
gorzałki bez wahania gotów, ż goły­
mi rękoma rzucić s:~ nawet na wy­
wrotkę albo na ś rodku uczęszczanej 
jezdni - do snu się ułożyć. Opowia­
dał m i znajomy, jak to kiedyś. j ad ąc 
nocą przez Marianowo, omaiże nie 
najechał na takiego śp iocha . Prawdę 
mówiąc, i trzeźwi piesi n ier az pre­
zentują pogardę dla śmierc i , godną 
słynnych japońsk i ch kamikadze. 

Na koncepcie też ludz iom nie zby­
wa, o czym dob itnie świadczy mno­
gość forteli, w ruchu drogowym sto­
sowany<:h. Bo czy to raz jedzie sobie 
prżed. nami r~wym pasem jakiś sa-

Wypowiedzenie jest natomlast ~ 
możliwe w ściśle określonych przy­
padkach, tj. w razie likwidacji za­
kładu pracy, uzyskania praw~ do 
renty z tytułu I lub n grupy Ulwa­
lidzkiej albo osiągnięcia wieku eme­
rytałll1ego. Określa to art. 40 k.p. 
Inny przepis przewiduje również 
zmiaJl1.ę warunków pracy lub płacy 
~łonka rady zakładowej (komi5ji 
zakładowej) w drodze wypowiedze­
nia. Jest to dopuszczalne przy w.pro­
wadzeniu nowych zasad wynagradza­
nia dla ogółu pracowników zakładu 
lub określonej ich gru,py. albo ze 
względu na likWidację działu. w któ­
rym członek komisji (rady) zakłado­
wej jest zatrudniOll1Y. Można też w 
drodze wypowiedzenia zmienić wa­
runki pracy lub płacy ze względu na 
utratę 'lJdolnośe<i do wylronywmia 
pracy, s tw:ierdwną orzeczeniem le­
karsk im . albo ze względu na nie­
zawiniOlllą uiratę uprawnień do wy­
konywrunia pr acy (art. 43 k .p .), 0-
chrOl11a przed wypowiedzeniem pole­
ga więc na tym, że przepisy w spo­
sób wyczerpuj ący wymieniają jego 
prz~zyny. 

Od wypowiedzenia trzeba wyraź­
nie r()lZgraniczyć rozwiązmie umowy 
bez wypowiedzenia . przed któr ym 
przep isy kodekSIU pracy nie chronią 
nikogo. OchrOllla stosunku prac v 
członka rady (komisj i) zakładowej 
polega na tym, że dla skuteczności 
rozwią2ania umowy bez wypowie­
dzenia, z w iny pracownika (na pod­
sta wie a.rt. 52 kodeksu pracy), zakład 
pracy musi uzyskać zgodę bezpo­
średnio nadrzędnej instancji związko­
wej p r z e d rozwIązaniem umowy. 
Od czasu ujawn ienia przyczyn roz­
wiązarnia umowy do jej roo;wiązania 
może upłynąć co najw.yiej m ies iąc. 
ale przypadk i takich zwolnień doty­
czą wyjątkowo rażącego naruszaniu 
obowi ązków. 

Ochrona p rzed wypOWiedzeniem i 
rozwiązaniem s wsunku pracy koń­
czy się w raz z zakończeniem spra­
wowania funkcji członka rady (ko­
misj i) zakładowej. ale nawet póirtiej 
nie moż.na zwolnić za działanie. które 
wynikało ze spra wowa nia funkcji 
zwiazkowej, gdyi byłoby to narusze­
n!em zasad wspó łżyc ia sp<>łecznego. 

dr HALINA SESKIEWICZ 

mochód, wesoło mruga lewym kie­
runkow!ikazell1, a nagle - hop, skrę­
ca w prawo. Inny fortel: wracałem 
w letni wieczór z Ciechanowca. 
Przed Bogutami zauważyłem usta­
wione w pop rzek jezdni snop ki zbo­
ża. Zwolniłem. Wyprzed.ził mnIe fia t. 
którego kierow<:a nie lękał się wąt­
łe j, słomianej przeszkody. A to du­
ży błąd . Otóż w snopkach tkwił. 
przemyślnie u kryty, pokaźnych roz­
miarów głazik. On to właśnie da! 
dość przykre efekty w zetkJIlięciu z 
misą olejową samochodu. Z krza­
ków przy drodze dobiegł chichot, 
późnie j odgłos szybko oddalaj ących 
się k roków. Czyż ci spece od pułap­
k i nie zdawali sobie sp rawy. że dla 
ich śmiechu ktoś mógł s tracić życie? 
Dziś na drogach wciąż ludzie tracą 
życie przez cudzą lub swoją głupotę, 
bez żadnej zaszczytne j potrzeby, jak 
to niegdyś bywało 
Przyszła kolej na wykazan ie róż­

nic między bohateramI "Trylogii" a 
nami. Pan Czarn'ecki, Skrzet l,1Scy. 
działali celowo. z rozmysłem. przed 
każdym manewrem mierząc s iły na 
zam iary. Niektórzy z nas częs to dają 
się ponieść lekkomyślności, postępu­
ją bez głowy i to. miast powodzenia , 
przy nosi tragedie . A przec ież znana 
powszechn ie maksyma aubrstwa 
Kartezjusza głos i: .,Myślę , więc je­
stem". Prosty stą d wniosek - jeś l~ 
myśleć nie będziemy, to i nas może 
n:ie być ... 

Dy:Zun TV n~l')n;nW~KA'7, " 
Fot. GAlłOR LURINCZY 

sport 
kan urs 
Rosnąca ilość dni wolnych od pra. 

cy sprzyja tęmu, aby jedną znajpo. 
pularniejszych form wypoczynku 
stała się turystyka. Wniosek ów na­
suwa mi się nie bez kozery. Ta dzie­
dzina jest u nas po prostu nie do. 
ceniana. Możemy się o tym przeko. 
nac, zapoznając się ze sporządzoną 
przez WKFSiT Urzędu Wojewódz. 
kiego oceną przebiegu letniego sezo. 
nu turystycznego, a dotyczącą ubie. 
głego roku. Z usług instytucji tury. 
stycznych skorzystało w tym okresie 
zaledwie niewiele ponad dwadzieścia 
osiem tysięcy mieszkańców naszego 
województwa. Dużo to czy mało? 
Biorąc pod uwagę rolniczy charak. 
ter Łomżyńskiego - dużo; patrząc 
jednak na to ze strony ilości insty_ 
tucji, które-powinny ruch turystycz. 
ny w województwie obsługiwać (jest 
ich cztery) - z usług tych skorzysta_ 
ło n iewielu. Należy zaznaczyć, że w 
por6wnaniu do .roku 1979 liczba ob. 
służonych turystycznie mieszkań. 
ców naszego województwa zmniej­
szyła się prawie o dziesięć procent. 

Można ten fakt, oczywiście, tłu­

maczye kapryśnym ubiegłorocznym 

la tem oraz wypadkom, które w u­
biegłym roku miały miejsce w na­
szym kraju. 

Zadowolenie może jedynie budzić 
fakt zwiększenia się o ponad dwa 
tysiące ilości osób. które zdecydo­
wały się na różne formy wypoczyn­
ku sobotnio-niedzielnego, bo z róż­
nych form turystyki wyjazdowej 
skorzystało prawie o pięć tysięcy o· 

\ 

s6b mniej. Cytowane dime dotyczą 
turystyki krajowej; w zagranicznej 
nastąpił bardzo duży wzrost procen­
towy, ale dotyczy on zaledwie kilku­
set os6b. 

Sytuacja w naszym województwie 
w tej dziedzinie jest chyba gorsza 
niż w innych r egionach kraju. P rze­
mawia za tym powołanie w roku 
1978 samodzielnej instytucji, mają­
cej ro zwijać turystykę; jest nią 
Główny l{omitet Turystyki. Nie 
wiadomo jednak, czy opanuję on 
wszystkie niedomagan ia turystyki 
łomżyńskiej , która - opr ócz bolą­
czek właściwych dla wielu innych 
działów gospOdarki narodowej 
m usi uporać się z własnymi proble­
mami. Ich natura jest różnorodna. 
Przede wszystkim cierpi na n iedobór 
ofert pod adresem obywateli. Mało 
organizuje się imprez (w zasadzie -
same wycieczki), nie dba się o wy­
posażenie bazy noclegowej, te j ogól­
no dostępnej, jak i zakładowej , ubo­
ga jest baza gast ronomiczna oferu­
rująca niski siandard ŚWiadczonych 
usług. 

O ocel'tianiu ran gi t urystyki przez 
Główny Komitet Turystyki Jako for­
m y wypoczynku świadczy konkurs, 
k tóry ogłosiła ta instytucja wspólnie 
z PTTK i LZS. Ma on charakter sta" 
1y, a jego celem jest aktywizacja 
kół i klubów turystycznych PTTK i 
LZS -u. Takich kół i klubów jest w 
województwie dokładnie dwieście o­
siemdziesiąt. Celem konkursu jest 
spopularyzowanie turystyki i krajo­
znawstwa wśród społeczeństwa, 
podniesienie wiedzy i kwalifikacji 
członków kół i klubów oraz zwięk­
szenie ilości i zasięgu organizowa­
nych imprez. Na zwycięzców czeka­
ją cenne nagrody. Główną nagrodę, 
ufundowaną przez GKT, stanowi 
premia w wysokości stu tysięcy zło­
tych or az puchar przechodni dyrek­
tora WKFSiT. Drugie i trzecie m iej­
sce będą również premiowane na­
grodami pieniężnymi w wysokOŚci 
dziesięc iu i pięciu tys ięcy złotych . 
Będą one pr zyznawane oddzielni~ 
dla kół i klubów w J;honie PTTK I 
LZS. Do podziału jest więc dwieście 
trzydzieści tysięcy złotych oraz wy­
różn i enia w postaci dyplomów. Nad 
p r zebiegiem konkursu czuwać będzie 
komisja powołana przez wicewoje­
wodę łomżyńskiego; w jej pracach 
będę miał przyjemność uczestniczYĆ 
również . 

WYMIATACZ 
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• 
CZWARTEK. Zł LUTEGO lNl I. 

ł'JlOGRAM l 
,O<t TTR, RTSS - fizyka, sem. 11. 
,'30' TTR, RTSS - cbemia, 8em. 11. 
133Ó TTR, RTSS - fizyka, sem. IV. 
lioo' TTR, RTS$ - geografia, sem. IV. 
14:30: Telewizja w sprawie miliardów. 
15.ZO. Turnie~ zastępowy~b. 
16.15. DzienDlk Telewizy~ny. . 
1630. czwartek TDC, m .In. "MóJ śwlał" 

ora~ "Byl sobie człowiek". 
1730. Magazyn motoryzacyjny. 
17:55. Lista przebojów książkowych. 
18.20. Mag:-zyn ~otniczy - I PU!k Lo$-

nictwa Mysliwskiego .. Warszawa '. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sonda - "Raport". 
19.30. DziellDik Telewizyjny. 
%0.10. "Sierżant Anderson" ., Wy-

bucb". 
%1.00. Pegaz. 
21.50. Dziennik Telewizyjny. 
22.05 ... Dwie strony medalu". 
%%.45. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM n 
16.00 . .Język rosyjski (Jt) 
11.35. .Język francuski (U). 
17.10. "Zima" - impresja filmowa. 
17.20 ... W pogodnym nastroju". 
17.40. Piotr Czajkowskl~ "Serenada •• 

orkiestrę smyczkową". 
11.15. " Slownik sztuki wsp6Iezesnej". 
n.JO. Dziennikt Telewizyjny. 
20.10. NURT - wychowanie estetyczne. 
20.40. NURT - psycbologia. 
%1.10. Zł GOdziny. 
21.20. Teatr Telewizji - Micbał Cboro­

mański: "Largactil" w ret. Krzysztofa 
Wierzbiaóskiego. 

23.10. Język rosyjski (19). 
PIĄTEK 7.7 LUTEGO lt1l I. 
PROGRAM I 

6.00. TTR, RTSS - fizyka, 5em. IV. 
S.30. TTR, RTSS - geografia, sem. IV. 
'.00. Geografia, kl. V. 
' .55. Program dla kI. IV. 
11.00. wycbowanie obywatelskie, lI:l. 

VlI. 
U.30. HR, RTSS - bodowla zwierząt, 

sem. II. 
H.OO. TTR, RTSS - uprawa roślin, sem. 

U. 
16.15. Dziennik Telew!l;yjny. 
16.30. Dla dzieci: "K6łko graniaste". 
16.55. "Dzień dobry w kręgu rOdziny". 
17.20. Mistrzostwa Swiata w Lotach 

Narciarskicb. 
17.50. "Pod jednym dacbem" (8) - "Re-

łyser" . 
18.40. Rolnicze rozInowy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Telewizja Młodycb przedstawia 

- "Prze tar g" . 
lUO. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.10. Teatr Telewizji - Ladislav Fuks: 

"palacz zwlok" w adaptaacji I reżyserii 
Wojciecha Wiszniewskiego. 

21.15. " Wykrzyknik" . 
21.30 . .,Listy o gospodarce". 
20.10. Dziennik Telewizyjny. 
22.25. Lista obecności satyryków 

Ryszard Marek Groński. 
PROGRAM II 

16.05 . .Język francuski (15). 
lG.S5 . Język rosyjski (l!I). 
17.15. Kino TDC - "Skąd my k zna-

my". 
17.45. Klub Jazzowy Studia Gama, 
lS.25. Stopklatka. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Dzień jak co dzień" - tl1m 00-

kumentalny. 
22.10. 24 Godziny. 
tl.20. Studio KwadraDs "Jak kupłt 

pralkę"'! 
21.40. "Gwiazdozbi6r" - Roman Wilhel­

m!. 
22.25. Studio Spou - tenis stołowy. 
22.55. Język francuski (U). 

SOBOTA U LU'l'EGO 1"1 ... 
PROGRAM I 

16.l!i. Dziennik TeleWizyJny. 
16.30. Dla dzieci: "Sezam". 
16.55. " R ytm czasu". 
17.15. "W świecie dzikich zwierzĄt» 

"Koniki z Cbincoteaque". 
.17.35. Ocalić od zapomnienia - .,Szla-

klem laureatów". 
18.10. Piosenki San Remo 80". 
18.50. Dobranoc. 
19.00 . "Kierunek: Pomorze" - woJsko­

wy program bistoryczny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .10 . "Dom" (7) - "Zażalenie do Pana 

Boga". 
. 21.45. Rozmowa po pierwszej częś ci 1Ie-

na) u "Dom". 
22.10, Blisko i Daleko. 
22.45. Dziennik Telewizyjny. 
23.00. Kino Nocne: "Polubisz moJ~ ma~ 

kę" - horror prod. USA. 
PROGRAM II 

16.00. Studio Sport. 
17.30. " Na skraju wsi" - węgiersk1 tl1m 

fabularny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Koncert Karela Gotta. 
21.15. "Zacznijmy od Mony Lisy" 

llIagazyn twórczoś ci plastycznej~ 
, 21.50. "Radości i troski Dominiki" 
ranctlski serial filmowy. 
22.45. Poeci i icb wiersze - Marian Pie­

cbał. 

NiEDZIELA 1 MARCA 1"1 r. 
PROGRAM I 

:.2
5
°' TTR - bodowla zwierząt, sem. IV. 

. o. 'rTR - uprawa roślin, sem. IV. 
7.20. TTR, RTSS _ nasze spotkania. 
!.40. Nowoczesnoś~ w domu i zag"odzie. 

. 10. Emerytury dla rolników. 
:.~. "TeJewizJada". 
. ' . Teleranek, m.in. "Rodzina Lri-

nIewskich". 
10.20 . Antena. 
10.45. "Mała Ziemia" (2). 
11.45. Dziennik Telewizyjny. 

d 12.05. "Sami dla siebie" - propam Re­
akCji ROlnej. 

_12.55 . "Z r6żnycb epOk" - program 
",uzvczny 
l' -
13.00. Telewizyjny Koncert ~ycze6, 
13.45 . Reportaż filmowy. 

S'le~;?' Bajki Pana PenauIt - " Palu-

15.05. Monitor Sejmowy. 
(,J.5.45 . Teatr Malycb Form - .. Lato 1832" 

,Iersze JarOSława Iwaszkiewicza). 
b :.05. "D7ieci bawią się InaczeJ" ':7e 'lrSkl film fabularny. 
, ,_ .. 40. ,,'\łój koncert" - Janusz MaJew­
"I. -

4.03.1981 

11.30. Piosenki ze sceny. 
11.80. Wieczorynka. 
U.lU. Dziennik Telewizyjny. 
10.10. , Anna Karenina" (6). 
21.10. lipiewa Jerzy PołomsJO. 
21.50. Sportowa Niedziela. 
U.20. " Co dalej, laureacie" - program 

Henryka Czyia. 
PROGRAM II 

15.45. "E-Il. Wspomnienie lata" - pro­
,ram rozry'\Vkowy. 

15.55. Sportowa Niedziela. 
17.35. Teatr Telewizji - EdmonG Ro­

stand: "Cyrano de BergeraC>' w r.t. 
Knysztota zaleskiego. 

19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Sportowa Niedziela. 
21.45. Klub Filmowy - "Cierpienia mlo­

dego Wertera" (WC powieści Goethego). 
PONIEDZIAŁEK 2 MARCA 1łI1 I. 
PROGRAM l 

13.30. TTR, RTSS język polski, .. m . 
n. 

14.00. TTR. RTSS matematyka, lem. 
U. 

16.15. Dziennik Telewizyjny. 
lS.38. Zwierzyniec. 
16.55. Klinika Zdrowego CzłOWieka. 
17.15. "Czter~j pancerni i pie'" (łł 

,.Rozstajne drogi". 
18.05. Impulsy - magu,.. Ipr .. W p. ... 

eowniczycb. 
18.40. Rolnicze rozmowy. 
a.50. Dobranoc. 

. U.OO. Echa stadionów. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10 . Teatr Telewizji - Stanisław Bo­

rak: "pustelnia" w reż. WoJciecba Sola­
rza. 

%1.45. Program publicystyezny. 
n.15. Dziennik Telewizyjny. 
n.30. FIL Felieton DUltrowany 

"Tricki" (program satyryczny Andrzeja 
Strzeleckiego) . 

22.4D. Raport '" spraWie alkoboliunu. 
PROGRAM II 

17.00. Język niemiecki (20). 
17.25. Języ1!: angielski (13). 
18.20. , .Wła~ciwy człowiek" - .. Csy ea-

mobójstwo biurokracji? 
H.JO. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Programy' publi cystyczne. 
21.35. 24 Godziny. 
21.45. "Gwiazda wytrwałoścJ" - mm 

historyczny TVP. 
22.40. Język niemiecki (20). 

WTOREK 3 MARCA 1.81 r. 
PROGRAM l 

'6.00. TTR, RTSS język polski, aeID. 
11. 

i.30. TTR,. R TSS matematyka, Hm. 
U. 

' .00 . Spotkanie s p isarzem - Janu~ 
Przymano w ski. 

1.55. "Czerwone, iółte, zielone", 111. 
1-111 - "Stoi na stacji lokomotywa". 

12.50. Rodzina współczesna, kl. I-U lic. 
13.30. TTR , RTSS - język polSkl, sem. 

, IV. 
lIi.15. Dziennik Telewizyjny. 
Ił.30 . Telewizyjny Klub Seniora. 
1'.55. Pols ka Kronika Filmowa. 
17.05. Dom i my - poradnik. 
11.25. "Struś Pędziwiatr pł"sedstawitl" 

- film animowany. 
11.05. Telewizja Młodych pł"zed&tawla 

- CDN. 
18.SO. Dobranoc. 
11.00. Skarbiec. 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Filmoteka Arcydzieł - "GrOD. 

gniewu" w ret. Henrego Forda. 
22.20. "Czy rooiemy się wyi,.wUl,.. 
U.50 . Dziennik Telewizyjny. 
23.05. " Osobowy i'.&ł" - pro,rAID .... 

tyryczny . 
PROGRAM n 

10.00. Dom i my. 
10.20. Skarbiec. 
10.45. Wtorek Melomana. 
16.00. Język angielski (20). 
1'.30. Język niemiecki (20). 
17.00. K.ino Telewizji Najmłodszych. 
17.30. Mlodzieiowy Magazyn Tecbnikl 

- Lidar. 
18.00. "Postawy " - "Roztropnoś~". 
18.30. Piosenki tygodnia. 
18.45. Przemówienie ambasadora Kr6-

lestwa Maroka. 
tS.30. Dziennik Telewizyjny. 
ze.10. Wtorek Melomana. 
21.10. 24 Godziny. 
ZI .20. Bez recept - "Kłamstwo". 
21.50. Program publicystYCZllY. 
U.20. Język angielski (13). 

SRODA 4 MARCA 1881 I. 
PROGRAM l 

'.00. TTR, RTSS - język polski. 1eID. 
IV. 

'.30. TTR, RTSS - b istoria, Hm. IV. 
' .00 . Fizyka, kl. VI. 
' .55. Praca~tecbnika, kl. L 
11.00. Historia, kl. VU. 
13.30. TTR, RTSS - fizyka, Hm. n. 
14.00. TTR, RTSS - biologia, Ilem. D. 
14.30. Program Gla PGR-ów. 
15.00. TeleWizja w sprawie mlH.rd6w. 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.lU. "Micha,lki". 
Ił .55 . " Dzieli dobry w kręl'U rodzlny" _ 
17.25. Klub Dobrej Ksiąiki. 
17.50. Próby - magazyn publicYlłycan)'. 
18.20. Turystyka i Wypoczynek. 
18.50. Dobranoc. 
111.00 Camerata. 
1'.30. Dziennik Tełewizyjny . 
~0 . 10. "Wysokie loty" - pol.1d fUm 

Ipołeczno-obyczajowy. 
ZI.40 . Dziennik TelewizyJny . 
ZI.55 .. .,Jubileusz .Jubilata" - 10 roczni­

e. urodzin &azi'IDierza KJ:ukowskieco • 
Z2.55. 38 minut z arebltekturłł. 
23.25. TelewizJa w .prawM mlDard6w. 

PROGRAM U 
1&.15. Język an~elski (13'. 
16.45. Język angielski (ZO~. 
17.20. Program morski. 
17.50. Towarzystwo Wiedz)' Powueeb-

nej - .,Sport a styl życia". 
111.20. Poradnia Za.ufania. 
U .30. Dziennik Telewizyjn". 
20.10. Ekran Reporterów - "Maurowie 

z papierowej wojny". 
20.40. Wieczory Historyczne. 
21.10 . 24 Godziny. 
21.20. " Wieczorne rozmowy w kręgu 

rodziny". 
21.50 . "Ucieczka" - film fabularny 

prod . NRD. 
23.20~ Język angielski (20). 

~ 

prod, USA (od lat 15); ł-5 III - .. ALicja !ł 
jut tu nie mle::;Zka n

, prod. USA (od tat ~ 
15). 

Łomża, k.ińo "Paźdz.1ernik": 26-2'1 II­
" Bez miłOŚCi", prod. pol. (od lat 18), 28 
II- 2 III - "Solo Sunny", prod. NRD (Od 
lat 15); l-ó III - " Prawdziwe życie 
Drakuli", prod. rum. (od lat 15). 

Ciechanowiec, kino "Meteor": 26-21 II 
- "Każdy umiera w samotności", prod. 
RFN (od lat 15). 28 11-1 III - "Przyby­
wa jeździec", prod. USA (Od lat 15); ~ 
III - "Zielone lata", prod. pol. (od lat 
12). 

Grajewo, kino "Relax": 26-2'1 II 
" Konie Valdeza", prod. włosk. (od lat 
16); 28 II- 2 III - " Powrót człowieka 
zwanego koniem", proo. USA (od lat 15) ; 
~ III - "Wszystko jest miłością", prod . 
bułg. (od la t 18). 

Jedwabne, ki:no "Oaza'" 26 11 - "Sza­
oowni nieboszczycy", prod. włosk. (Od 
lał U). 2 1111-1 In - "Idealna para", 

$ ki ZC4!C-$ 

WojeWódzki Dom Kultury w Łomiy: 
"Hedda Gabler" Henrika Ibsena - spek­
takl Teatru Im . Aleksandra Węgierki z 
BiałegOsl.oku, 28 II, godz. 19.00; koncert 
zespołu "KOMBI", l lU, godz. 12.00, 1 •. 00 
i 16.00 (bilety do nabycia w Dziale Im­
prez WDK, III piętro); Dzień Kobiet w 
Klubie Seniora - w program m.in. wy­
stęp kapel~ ludowej z Grabowa. 2 III . 
godz. 16.00. 

Klub Miejskiego Domu Kultury - Do­
mu Srooowisk Twórczych "Pod Arkada­
ffiŚ." : III pc>plenerowa wystawa fotogra­
fkzna, czynna codzielllltlie - opr6cz po­
niedziałków - w godz. 14.00-20.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: jublleu&z 25-lecia pożycia małżeń­
skiego, 28 U. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: wystawa malarstwa Zbigniewa Kru­
szeWskiego, Maksymiliana Starca l An­
drzeja Szutarskiego (w pokoju klubo-

uca 

Muzeum Okręgowe w Łomiy, ul. Krzy­
we Koło 1. czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków I dni poświątecz­
nych): we wtorki I czwartki w godz. 
11.00-18.00. w środy , piątki i IOboty w 
godr.. 10.0G-15.00, w niedziele w godz. 
11.00-15.00. Wystawy: "Rzdba 1 tkanina 
Kurpiowskiej Puszczy Zielonej" - eks­
pozycja tkanin dekoracyjnych I rzezb 
u okresu od II połowy XIX wieku do 
wspÓłczesności. a takie dekoracyjnych 
wyrobów snycerskich i fragment6w tka­
nin Ubraniowych, ze 2:biorów własnYCh . 
kolekcji StaniSława Pardo z Turośli i 
Muzeum Okręgowego w Ostrołęce 
" Bursztyn z dorzecza Narwi środkowej" 
-- wystawa pre2:entujQca wydobywante. 
obróbkę oraz wyroby z bUl'Sztynu. 

Park Etnol:~a'iczn" Północno-wscbod-

Kolno, kino "Wrzos'~: 26-2'1 II - .,Szan­
sa", prod. pol. (04 la ~ 15); 28 lI-l III -
.. Ha.i.r" _ Drod. USA (od lat 15); 2--4 fTT 

- .. Tal\:s6wkan:", prod. USA (Od lat 18). 
Nowogród, kino " Ziemowit": 28 11-1 

III - .. Hotel klasy lux", prod. poł. (od 
lat lS). 3-4 III - " Ofiara namięlności" . 
prod. hiszp. (od lat 18). 

Siawiski, kino "Saturn ": 26- 27 II -
"Klincz". prod. pol. (od lat 15); ;,s II-l 
nI - "Drzwi w drzwi", prod. franc . (od 
lat 12); ~ Ul - ,,39 stopni", prod. ang. 
(od lat 15). 

Wysokie Mazowieckie, k1no "Wars": 26 
II - .. Powrót Mechagodz,u,ii" , prod. jap. 
(od lat 12); 2 7II-1 III - .,Cudze pienią­
dze" , prod . franc. (od lat 15); 3-4 III -
" Dziewczyna znad jeziora", prod. CSRS 
(bez ograniczeń). 

Zambrów. ltino " Kosmos": 26 II 
.. .Jeśli serce masz bijące" , prod. pol. (bez 
ogra.niczeń); 21 U-2 III - "Glina czy 
łajdak ", prod. franc . (od lat 18); 3- 9 III 
- .. Ojciec Swi ty Jan Paweł II w Pol-
sce" . prod. pol. (bez ograniczeń). , 

Kierow n.ictwo ki," zast.rzega możllwość 
zmian programu. 

wym), czynna cod~iennie w godz. 9.00-
- 20.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wystawa rysunku 
satyrycznego, czynna od l III, w godz. 
8.00- 15.00 i 17.00- 22.00. 

Miejsico-Gminny Dom Kultury w Zam­
bro.wie: rejonowe eliminacje konkursu 
pIoseniti radzieckieJ , l III, godz. 15.30. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: eliminaCje konkursu pio­
senki radZieckiej - w programie m.in. 
poezja SergIUsza Jesienina i pr~zenta<.'ja 
tańców radz.ieckich . 26 lII. 

Gminny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku : " Tylko zapusty", 3 Ul, godz. 
18.00. 

Towarzystwo Przyjacioł Ziemi Łomżyli­
skiej Oddział w Łomży: spotkanie poś­
więcone tematyce histc>rti Kolna (w 
świetlicy Spółdzielru Miesz.k.anlowej w 
Łomży. ul. Sw ierczewskiego 7 b) . 26 II , 
godz. 17.00. 

Stowarzyszenie PAX: "Tw6rczość lite­
raclta Karo 1 Wojtyły" - spotkanie z 
red. Romualdem Falkiewiczem z tygod­
nika .. Zor7a". 26 U o godz. 18.00 vv sali 
kominkoweJ Muzeum RoLn i.! twa w Ci~­
chanowcu l 27 II o godz. 18.00 w Klubie 
Stowarzy~enia PAX w Lomży, ul. Rzą­
dowa 8. 

niego Malowsza Im. Adama Chętnika W 
Nowogrodzif' , czynny codziennie (z wy­
jątkiem poniedziałków I dni poświątecz­
nych) w godz. 9.00- 16.00. Wystawy: 1) 
Wnętrza chat. kuźni. olejarni z wypo­
sażeniem, izba tkaczki-artystki ludowej 
Anny Kordeckiei . śpichIerek z wysta­
wa Obrazującą przemiał i przechowywa­
nie zbóż. stodółka ze starym. drewnia­
nym kieratem I narzędziami bartnymi 
2; W Dworku z Brzózek wystawa ar­
cheOlogiczna - ,.Pradzieje Nowogrodu" 
3) W chacle z Baranowa wystawa • ..A­
dam Chetni1t - :tycie t działalność" . 

Muzeum Rolnictwa lm. Krzysztofa 
Kluka w Clechanowcu, czynne codzien­
nie (z wyjątkiem poniedziałków i dni 
poświątecznych) w godz. 8.00-1f1.00 w 
niedziele i święta w ~odz. 11.00- 19.00. 
Wystawy stale: 1) ,,!)zleje rolnictwa" 
(teChniki uprawy, pasterstwo, hodowla . 
transport wiejski, mechanizacJa rolnic­
twa . rzemiosło . tkactwo ludowe). 2) Wy­
stawa biogr'aticzna Krzysztofa Kluka. 3) 
Skansen mazowiecko-podlaski z ekspo­
zycją wnętrz . Wystawa czasowa: .. Ludzie 
l zwierzęta" - pokonkursowa wysiawa 
prac plastycznych dzieci. 

Ogłoszenia drobne 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 
2, skrytka 336. łAt 4922-0 

Biuro Matrymonialne "Piast". 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - po­
leca usługi. Lp 147-0 

Komunikat 

PrzystaWki na II program telewizji 
zakładamy w Łomży i okolicach. 
Całkowity koszt z dojazdem i mon­
tażem 850 zł. Zgłoszenia: Zakład Te­
lewizyjny, 53--304 Wrocław, Sanoc­
ka 1/31. Karol Kopeć lub Łomża, ul. 
Swierczewskiego 16/3, tel. 28-89 (po 
godz. 15). Łg 3064-0 -. 

NSZZ ., Solidarność" Region Mazowsze 
- Oddział w Zambrowie informuje, że 
d:malalność swą prowadzi w lokalu pt'zy 
ulicy KościUszki 8 (I piętro) w godz. 10.00 
--18.00. tel. 24-78 . 

LOM2:VNSKJE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 

wŁomiy 

W związku Z rozruchem FABRVKJ DOMÓW 

zatrudDI natycbmlast 

pracowników w następujQcych zawodach: 
1. Palacz kotł6w wysokoprężnych (z uprawnieniamł) - 6 
2. Hydraulik - 2 
3. Elektryk napraw pojazdów - 1 
4. Operator sprężarek (z uprawnieniami) - 1 
5. Konserwator suwnic-elektryk (z uprawnieniami) - 1 
6. Konserwator suwnic-mechanik (z uprawnieniami) 1 
7. Operator suwnic (z uprawnieniami) - 3 
8. Betoniarz - 10 
9. Zbrojarz - 8 
10. Spawacz elektryczny (z uprawnieniami) - 3 
11. Spawacz elektryczny (z uprawnieniami na konstrukcje) - 3 
12. Operator zgrzewarek (z uprawnieniami) - 2 
13. Kierowca w6zka spatinowego widłowego (z uprawnieniami) - 4 

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu ŁPB ul. Nowo­
grodzka 1, pokój nr 5, lub bezpośrednio w Fabryce Domów ul. Woj­
ska Polskiego. 

Pracownikom nie posiadającym rodzin (zamiejscowym) zapew-, 
niamy zakwaterowanie w hotelu robotniczym w Łomży. ŁK 571-0 

/ 

.. 
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UFO STARSZE 
NiŻ NAM 

SIĘ WYDAJE 
PIerwszym, który 24 czerwca 1947 

roku zauważył na niebIe latające 
talerze. był 32-letni bizne "men Ken­
neth Arnold. pilotujący samolot w 
.·tanie Waszyngton - i tak się za­
częło. Powinno się już skończyć. ale 
po przeszło 30 latach kariery UFO 
nadal elektryzuje. je 'li nie całą. to 
przynajmOlej znaczną część opinii 
publ icznej. 

W świecie nauki UFO ma tyluż 
p rzeciwników, co sympa tyków. nie 
wykluczających moźli wości. że te 
tajemnicze obiekty ą pojazdami 
wysyłanymi p rzez rozwinięte cywi­
lizacje spoza Układu Słonecznego . 
Do takich należy amerykański. f izyk 
Ph ilip Morrison. zapam lętaly obroń­
ca tezy o możliwości nawIązania 
kontak tu % rozumnymi isto tami z 
Kosmosu. 

Jednym z hi8lorycznyc:h argumen­
tów Morrisona jest relacja J ean­
-Bapti te B iota. poważnego przyrod­
n ika z przełomu XVIII i XIX W ., 

który na wie'ć o pojawhm iu srę 
nad ormandią ognistej kuli. wy­
brał się tam, aby osobłś~i e zbadae 
&kutki gwałtownego l ądowania . Biot 
nie tylko zebrał jednobrzmia~~ re­
laCje mieszkańców wiel u wqL ale 
także kilka ty,;ięcy odłamków .. PO­
jazdu ". Wszystkie miały tę ~am q 
strukturę, nie prz)'pominały ani o­
kolicznych skał. ani tego. ('0 produ­
kowano w okolicznych fa brykach 
ceramiki. Odłamki za \Ą'ierał)' suI>­
stancje lotne i wydzielały ,ilny za­
pach - ich po\>' ierzchnia i twar­
doŚĆ zmieniały się 7. biegi<>m czasu. 
Badacz o trze~wym umyśle przy­
rodnika zmuszony był zdziwić ~ię. 
Morri;;on wyciągnął z tego wnioski. 

MINI-KABARET 

PIEKIELKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACY JNY 

DIABELSKIE 
OBRACHUNKI 

Jak z pewnoścIą pamiętamy, ezte­
ry nasze znajome diablv. ob. ob. 
Biebrzański, Bużański, DOJ/kki. Nar­
wiański. od kilku tygodni nic. tyl­
k o obradują. Temat Za każdym ra­
;::em inny. chociaż w gruncie r zeczv 
ten sam. Chodzi mianowicIe o to, 
żeby w 'jak najskutec2 niejszy spo­
sób. pryncypialnie, a~e jednoczemie 
nie ekstremalnie. dojść do tego. że­
bil bylo tak, j ak bl/ło . ole zrebll bi/­
to inaczej. 

DOJLICKI: K oledzy' Może jut 
dosyć ogólników. przej dźmy tera% 
do szczególników. 
NARWIAŃSKI : RzeczYwiście . 

przydałby . ję jakiŚ S2C'zeg6Inik:, bo 
nam si ę ostatn io zrobiło jakoś za 
og61<nie. Macie coś w zanadrzu. ko. 
ledzy? Zaznaczam wszakże. li musi 
to być co najmniej jaki wys-trzał 
albo przynajmniej petarda. 
BUŻAŃSKI: Jakaś akcja zma 0-

wana. ('oś od nocy aż do rana! 

BiEBRZAŃSKI : Eureka! Mam o­
tóż coś w zanadrzu takiego, że wam 
rogi ze łbów pospadają. 
BUZAŃSKI : Cóż WY. d.ziadu . ma­

cie mieć, przeci~ z was jest zwy­
kły kmieć' 

BIEBRZAŃSKI: Może i kmieć ze 
mnie, ale w6j rozum mam. Po­
wiem więcej. W żadnej inteligent­
nej głowie coś takiego nigdy by się 
nie urodziło. Otóż proponuję wam. 
szanowni koledzy. podjęcie zmaso­
wane) akCji. kt6ra będzie miała za 
zadanie kompleksowe wykl)llczenie 
mojej krainy~ 
BUŹAŃSKI' Miałeś, chamie, czap­

kę z tJiór. chcesz by został jeno 
,;znu r '! 

NARWIAŃSKI. Jeśli już kogoś cy­
tl..jec c. róbcie to precyzyjnIe. A w 
ogólp nie bądźcie taki Wyspiański. 
0~ol>iscie sądzę. że w pomy§le ko­
leli(i Slebrzańskiego jest element 
ziarna pom słu. Trzeba tylko roz­
pracować go l pogłębić. 

DI)JI {CKI' .JuŻ się coś we mnie 
pogłębiłu! Proponuję stworzenie 
KKWB 

Bl,;ŻANSKI ' A cóż to za diabli? 

Rysunek Andczeja Podulld 

TRGJKĄT B RMUDZKf 
Kroniki morskie od w ielu dzie­

siątków lat notują wypadki zaginię­
cra statków z załogami lub samych 
załóg. Najgorszą sławą w tej ma­
terii cieszy się 1lrójkąt mu~dzy Jack­
lIOnville na FloTydzie, Puerto Rico 
l Bermudami.. Tam też w 1964 FOku 
Ułginął jach t dowodzony przez wy­
trawnego ŻE'glarza. kapitana K . Gra­
bowskIego 'a Florydzie odebrano 
rad iowy ~ygnal SOS. Słyszano słab­
nąry głos męskI. później dziedęcy 
(!la pokładzie było dwoje dzieci). 
Pozwoliło lo dokładn ie u stalić, gdzie 
jest jacht, ale ekIpa ratownicza ni­
gdy nie odnalazła ani jachtu, ani 
ludzI. Doskonale wyposażony jacht 
przepadł jak łupina orzecha w 
odległosci 1:)0 Mm od wybrzeża. 

Więcej nic nie powiem. bo mi się 
jeszcze zrymuje I wszystko się po­
psuje. Niech kolega ,krót ten roz-
zyfruje 
DOJLICKI: KKWB oznacza - u­

waga! - KOMITET KOMPLEKSO­
WEGO WYKOŃCZENIA BIEBRZY! 
BIEBRZAŃSKI : Hurrra! Mogę 

zoslać przewodniczącym. 

NARWIA~SKI: Stanowczo prote­
stuję. Biebrza wpływa do Narwi, 
więc i ja mogę być przewodniczą­
cym' 

DO.JLICKI : Koledzy. nie kłóćmy 
się o drobiazgi. W koilcu Narew łą­
czy się z Bugiem, a Bug wpada do 
Wisł y. W iecie. do czego mogłoby nas 
to doprowadzić? Kto ewentualni~ 
móg-łby przej ąć władzę? Kitwaśmy 
się lepiej we własnym wypróbowa­
nym gronie. Proponuję. żeby w 0-

., góle nie było żadnego przewodn iczą­
cego. 
BUŻA~SKI : A kl niby dlaczego! 

DOJLICKI:: A to dlatego miano­
WlCle. ciemna J)al0. żeby w p~­
padku, kiedy nam s ię wszystko 11-
da. n ie było tego, kt6ry zbierze 
w z)' tkie zaszczyty. 
NARWIAŃSKI : Komwnikuję ni­

niejszym . że ZQ!;tałem przekonany. 
Co nam teraz czynić wypada? 

DOJLICKI : Jak to - co? Założyć 
bezos<>bowy komitet; diabł6w dobre " 
woli . które dokładnie ro~pracujl\ 
szczegółowy plan, wciągną do akcji 
odpoWiednich ludzi, tiu, co mówię. 
diabłów. przekonają kogo trzeba, 
wyliczą co należy. zwartościują, ob­
rachUją i wszy~tko podsumują. Jak 
z pewnością wiecie. diabli nadali 
budowę mleczarni w Grajewie. W 
tej chwili musimy czynić w ;;y tko, 
żeb~' dopuścić do jej uruchomienia. 

NARWIAŃSKI : A są w ogóle ja­
kieś • przeciwy? Nie tety . zdaje się, 
że ą . Sztuka będzie polegać na 
tym, żeby ich właśnie nie było. a 
jeżeli będą, to trzeba sprawić. żeby 
były mdłe. nijakie i gówno warte. 
Ponadto K omitet mu~i opracować 
szczegółowy i komplelcsowy plan 
wykończenia. Chyba się rozumiemy. 
Co? 
BUŻANSKI: Już dzisiaj? 
DOJLICKI: Dzis iaj to oczywiście 

nie. Spotkamy się w przyszłym ty­
godniu, w tym samym miejscu i o 
tej samej porze, i wtedy omówimy 
sobie szczegÓły całej operacji. 

Tajemnicze m4kanie lttatk:ów, a 
tak:2e samolo-tów w tym rejonie, pr~ 
buje się tłumaczyć nie manym pro­
mieniowaniem elektromagnetycznym, 
nie r:badanym.l j~'Zcz. falami g1'a­
witacyjnymi, anomalią czasu , a na­
we t interwencją z KOb"m<>tłU. Wysu­
wa się hipotezy o wSy'4aniu , tatkÓ'W 
i amolot6w w poddenne groty J)rót­
niowe, powstające J)fzy tektonicz­
nych ruchach skorupy siemskiej, 
Dokładne pomiary ze stacji kos­

micznej "Skaylab" wykazały , że po.­
wierzchn ia wody fataln ego Trójką­
ta jes t obniź<ma aż o 25 m. Tłuma­
czy się to m.in. anomaliami grawi­
tacyjnymi, wywołanymi Rowem 
Puer to Rico o głęookości sięgającej 
10 km. 

ORYGINALNY 
KSIĘiyC 

Najbardziej niezwykłym - zda­
niem 'peejalist6w - miejscem U­
kładu Słonecznego jest jedert x ezte... 
rech księżyców Jowisza - lo. Księ­
iyc ten , wielkości Księżyca ziemskie­
go, posiada g ogromnych i bardzo 
czynnych wulkanów, nieustannie wy­
pluwających gorącą law~ ogień i 
dym. lo jes t tak dalece wulkanicz­
ny, Że w ciągu swego istnienia zdą­
żył się przenicować na wylot, a je­
go powierzchnia całkowicie pokryta 
jest siarką. 

KOSMICZNA 
BAZA 

BUŻANSKI: Koledzy! Na dzisiaj '. 
proponuję hasło do przemyślenia: 

Pionier h przeleciał w pobliżU 
plane t Saturna i Tytana. W NASA 
oczekiwano napływu ciekawych in­
formacji, niestety daremnie, bowiem 

,C z t e r y s e r y, d z b a n m a-
ś l a n k l, c z y s t ej, w o d y a n i 
s z k l a n k i! Ot 

j eden z urzędników kosmicznego 0-

1 środka pomylił daty ważnego spot­
kania w Kosmosie i źle poinformo-

WIESŁAW TOMASZEWSKI wał Rosjan, kiedy powinni wstrzy-, l 

, 
m. Jest to jednak pt'lekon)"Wa­
~ wyjaśt1ien~ zaginięcia pięciu 
amer)"kań8kieh bomoowców typu 
Avenger, które przepadły bez wie­
jeł podcllall ćwiczebnego lotu, ft~ 
tłumacz,- to ~ zniknięcia wodno­
płatowea typu Martin Mariner, tak­
że połężftego węglowca norweskiego, 
po którym ~na}ey;iono tylko jedno 
koło ratunkowe, i wielu innych bądź 
co bąd1 niemałych jednostek pły­
wająeych lub latających . Liczba stat­
kÓw i samolotów, które pochłonął 
Trójkąt, do~rla już do stu, a mniej 
więcej co dwa la ta powiększa ją 
nowa ofiara. 

Naukowcy nie wykluczają działa­
nia zjawisk całikowicie jeszcze czło­
wiekowi nie znanych. 

mae .tę od wysyłania tal rnbgąC7eb 
zakłócit przef)ływ infOl'll\ac1i. 

Częś~ prasy popołudniowej natych­
miast opublikoWQ}a wiadomość : Pio­
nier 11 odkIrył na Tytanie obcą bazęl 
Najdztwniej~Łe w tym jest to. te -
któż to wi e" 
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